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Złudzenia.
Jeden z współpracowników pułkow

nika Koca, głównego komendanta Zw.

Legionistów, poseł Wojciechowski wy
głosił we Lwowie — jak to zanotowa
liśmy przed kilku dniami w telegra
mach — na zebraniu legionistów mowę,
w której m. in. powiedział, że ,,nieba
wem powstanie nowy obóz, w którym
znajdzie się miejsce dła wszystkich od

PPS do Stronnictwa Narodowego'*'.
Słowa te stały się w kołach politycz

nych przedmiotem bardzo ożywionej
dyskusji. Zaczęło się na szeroką skalę
zgadywanie, co słowa te mają oznaczać.

Czy program, opracowywany w głębo
kiej tajemnicy przez płk. Koca, ma u-

możliwić pewnego rodzaju ,,Trenga Dei**
— pokój Boży — zawieszenie walk par
tyjnych i wprzęgnięcie do współdziała
nia dla realizacji pewnych haseł pro
gramowych wszystkich grup politycz
nych, nie wyłączając PPS i Stronnictwa

Narodowego? Czy też chodzi o stworze
nie nowego obozu, do którego wstępo
wać mogą nie partie, ale pojedyncze
jednostki bez względu na przekonania
polityczne i przynależność partyjną?

Pisma zbliżone do sanacji przyjmują
drugą możliwość. Partie — jak mówią

zostały od wpływu na życie państwa
odsunięte i pa rządy krajem już wpły
wu żadnego mieć nie będą. Natomiast

twórcy nowego obozu z radością witać

będą wszystkich, którzy wyjdą z partii,
dotąd przez nich popieranych i zgłoszą
się do nowego obozu.

Próbujemy sobie taki rozwój we-

nętrzno-politycznych stosunków wy
obrazić.

Na podstawie wynurzeń członków o-

becnego rządu można być pewnym, że

głównym hasłem nowego obozu będzie
kwestia obrony względnie dozbrojenia
Rzeczypospolitej. Dla urzeczywistnienia
tego hasła nie potrzeba stwarzać spe
cjalnego obozu politycznego, bo wszyscy
Polacy, bez względu na przynależność
partyjną, są co do tego niezwykle zgo
dni, że Polska, chcąc się między dwo
ma potęgami militarnymi utrzymać,
mnsi się sama stać potęgą militarną.
Pewne zastrzeżenia robią tylko komu
niści i socjaliści, którzy na sprawę po
gotowia zbrojnego narodu patrzą pod
swoim partyjnym kątem widzenia. Je
żeli chodzi o stosunek do zachodniego
sąsiada, chcieliby marksiści, aby Polska

była nie tylko zdolna do obrony swoich

granic, ale i do wojny zaczepnej z fa
szyzmem. Jeżeli chodzi o sąsiada
wschodniego, czerwoni w Polsce uważa
'ją zbrojenia za zbyteczne, bo ,,Polsce ze

strony Moskwy nic nie grozi". Że jed
nak nie można rzeczy ułożyć tak, aby
w stosunku do jednego sąsiada'być sil
nym a w stosunku do drugiego słabym,
więc i marksiści w Polsce- są za rozbu
dowaniem naszej potęgi militarnej, ży
w iąc cichą nadzieję, że kiedyś ta potęga
zwróci się przeciw faszyzmowi, w któ
rym marksiści widzą swego śmiertel
nego wroga.

Poza tym jednak cale społeczeństwo
jest zgodne, że ramię naszej armii na
leży uzbroić jak najlepiej i jak najno
wocześniej na każdą ewentualność. I

aby tego dokonać społeczeństwu pol
skiemu żadna ofiara nie będzie za duża.

Ale czy dla dokonania tego dzieła trze
ba tworzyć aż odrębny obóz, który siłą
rzeczy będzie musiał staczać walki z

istniejącymi ugrupowaniami polityczny
mi, choć i te ugrupowania dozbrojenie
Rzeczypospolitej uznają za część skła-

(Ciąg dalszy ną str. 2.)

^ozrucfcg p^MeciujżkydouJskie w Londynie.

Do poważnych rozruchów doszło ub. niedzieli we wschodniej dzielnicy Londynu. Grup y faszystowskie szturmowały składy żydos
skle, przy czym doszło do ostrego starcia pomiędzy komunistami i żydami z jednej, a faszystami z drugiej strony.

Generalny atak na Madryt
rozpoczyna się.

Ludność:sśoiicyHiszpaniioyamyłapaniko.
Londyn, 8. 10. (PAT). Agencja Reu

tera donosi, że w dniu dzisiejszym roz
pocznie się generalny atak wojsk po
wstańczych na Madryt, kierowany oso
biście przez Talaveras Vajera, zdobyw
cę Toleda. Uderzenie nastąpi w trzech
kierunkach na Navalcamero, Aranjnez
i Illescas. Ogólnie przypuszczają, że

Aranjue-z i Illescas stawią tylko nie
znaczny opór.

Do Madrytu wysłano ultimatum, gro
żące atakiem powietrznym i surowymi
represjami, w razie jeśli miasto odmó
w i poddania się. Lotnicy powstańczy
zrzucili na Madryt tysiące ulotek, do
noszących o wysłaniu ultimatum. Sa-

moloty powstańcze zbombardowały
również drogi kolejowe, mosty, koszary
i wszystkie fortyfikacje, znajdujące się
w pobliżu Madrytu. W stolicy panuje
panika.

Marsz na Madryt.
La Coruna, 8. 10. (PAT). Według

komunikatu nadanego w nocy, wojska
powstańcze znajdują się obecnie w od
ległości 10 km od Araniues na południe
od Madrytu. Wojska rządowe w nieła
dzie cofają się w kierunku Madrytu.
Straty rządowe w bitwie pod Santa
Cruz wynoszą z górą 300 zabitych.

Walki na ulicach Oviedo.
Madryt, 8. 10. (PAT). Prasa madryc

ka donosi, że na ulicach Oviedo toczą
się walki. Wojska rządowe zająć miały
dzielnicę San Antonio. Samoloty rzą
dowe m iały zniszczyć podczas bombar
dowania szereg budynków, m . in. sie
dzibę reprezentacji prowincjonalnej. W

zajętych dzielnicach miasta wojska rzą-
downe miały zdobyć 17 karabinów ma
szynowych.

Los Oviedo!

Hendaye, 8 . 10. (PAT). Co do losu
Oviedo panuje dotychczas niepewność.
Rządowa stacja nadawcza w Felguera w

Asturii nadała o północy wiadomość,
że do miasta przedostały się wojska
rządowe. Powstańcy mieli się wycofać
do centrum miasta. Wojska rządowe za-

jęły w-szystkie przedmieścia. W mie
ście panuje rzekomo tyfus. O godzinie
1 w nocy stacja nadawcza powstańców
Tenerifie nadała komunikat o odparciu
pod Oviedo wojsk rządowych ' i poważ
nymi stratami.

Komunikat rządowy.
Madryt, 8. 10. (PAT). Ministerstwo

wojny komunikuje: Na froncie północ
nym i zachodnim sytuacja pozostaje
bez zmian. Oviedo zostało ponownie
silnie zaatakowane.

Na odcinku Huesca artyleria rządo
wa ostrzeliwała pozycje powstańcze.
Samoloty rządowe zaatakowały oddział

powstańczy, śpitszący w kierunku Sa-

ragossy. 4 samochody 'ciężarowe zostały
zniszczone.

Na froncie południowym eskadry sa
molotów rządowych zbombardowały
okolice Castel del Rio w prowincji Kor-
doba. ,

Na froncie środkowym nie zaszło nie

szczególnego poza drobną wymianą
strzałów na niektórych odcinkach.

lomMoiiBaiiinii
I Walencji.

Sewilla, 8. 10. (PAT). Z San Fernan
do donoszą, że powstańczy krążownik
,,A lmirante Cervera" ostrzeliwał porty
w Barcelonie i w Walencji, uprzedziw
szy o tym uprzednio ludność cywilną.
Wiadomość ta wywołała w Madrycie
w ielką konsternację, gdyż w portach
tych oczekiwane są z zagranicy tran
sporty broni i amunicji.

Sytuacja w Barcelonie.
Sewilla, 8. 10. (PAT). Radiostacja po

wstańcza donosi, że w Barcelonie wszy
stkie fabryki zostały upaństwowione
i pracują na rzecz wojska. W Maladze
władze wydały zarządzenia w sprawie
obowiązkowej rekrutacji do szeregów
m ilicji ludowej.

W Madrycie miano wprowadzić karty
żywnościowe. 31?

Według oświadczeń antyfaszystow
skiego komitetu w Walencji, od po
czątku powstania zostało rozstrzelanych
6 tys. zwolenników powstania.
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Złudzenia
dową i to najważniejszą, swojego pro

gramu? Mamy bardzo poważne wątpli
wości, czy przygotowywana przez puł
kownika Koca deklaracja kogokolwiek
z tych, którzy tkwią w obozach politycz
nych z przekonania, zdoła przekonać i

przyciągnąć. Ludzie, zorganizowani po
litycznie, są najgłębiej przekonani, że

realizacja programu ich partii daje
możność najlepszego rozwinięcia sil

państwa i dlatego przy sztandarze

swoim w ytrw ali, chociaż przynależność
ich do partii nakładała na nich nieraz
bardzo przykre ofiary i chociaż zmiana
sztandaru mogła im dać doraźne korzy
ści. Czy można się spodziewać, że ta
kie jednostki, przywiązane do swej idei
i dlatego najbardziej wartościowe, po
rzucą dotychczasowe sztandary, choć

są przekonane, że właśnie pod tymi
sztandarami najlepiej służą Polsce?

To są złudzenia. Tych, którzy takie

nadzieje żywią, spotka głębokie rozcza
rowanie. A każdy eksperyment, opar
ty na takich nadziejach, stanowić bę
dzie tylko stratę cennego czasn.

Nam się wydaje, że daleko prościej
i lepiej by było, gdyby decydujące czyn
niki uwzględniły dzisiejszy układ sił

wewnątrz państwa i rozwiązanie róż
nych wielkich zagadnień pozostawiły
swobodnej grze tych sił, czuwając tylko
nad tym, aby rywalizacją obozó'w nie

przerodziła się w szkodliwą dla pań
stwa walkę. Jesteśmy najgłębiej prze
konani, że nawrót do stosunków przed
mąjowych, to znaczy do sejmowłądz-
twa, znpelnie nie grozi. Demokracja
polska w ostatnim dziesięcioleciu nie
jednego się nauczyła. Poznała przede
wszystkim własne grzechy i błędy i nie
wątpliwie nie będzie chciała w przyszło
ści dopuścić do tego, aby poplątane
węzły znów rozcinał jakiś miecz

Zresztą obowiązująca dziś konstytucja,
dająca Prezydentowi Rzeczypospolitej
bardzo daleko idące uprawnienia, unie
m ożliwia powrót do stosnnków z przed
maja 1926 r. I chociaż budzi ona pewne
zastrzeżenia, to jednak nikt w Polsce

nie pragnie, aby ją kiedykolwiek zastą
piono konstytucją z marca 1921 roku.

To są jednak pewniki,, nad którymi
do porządku dziennego przechodzić się
nie powinno. Po co więc szukać sztucz
nego rozwiązania w ipostaci nowego o-

bozu, w którym i marksista i narodo
wiec, i bezbożnik-i katolik ma się czuć

dobrze, i narażać się na niepowo'dze
nie, kiedy rozpisanie wyborów na pod
stawie nowych ordynacji wyborczych,
odpowiadających wymogom, demokracji,
dałoby niew ątpliwie lepsze reznltaty.
To jest w każdym razie dla nas pewne,
że hasło dozbrojenia Rzeczypospolitej
mogłoby przy pomocy sejmu, 'wybrane
go na zasadach demokratycznych i wy
rażającego wolę narodu, być znacznie

,lepiej zrealizowane, niż przy pomocy
jakiegoś nowego obozn, do którego
większość społeczeństwa nie będzie
m iała zaufania, bo posądzać go będzie
mimo pięknych haseł o chęć podtrzy
mania rządów sanacji, (b)

Ministro w ie Beck i Eden w Monaco.
Monaco, 8. 10. W dniu-6 bm. mini

ster Eden z małżonką i minister J. Beck,
oprowadzeni przez dr. Oxncra, konsula

honorowego Rzplitej w Monaco, zwie
dzili słynne muzeum i akwarium ocea
nograficzne w Monaco. Kierownikiem

tego zakładu od lat 30 jest dr. Oxner.

Ks. prymas Hiond na kongresie muzyki
kościelnej w Frankfurcie.

Dziś w czwartek rano przyjechał do
Berlina przejazdem do Frankfurtu nad
Menem kardynał Hlond. Ks. kardynał
Hlond 'weźmie udział w międzynarodo
wym kongresie muzyki kościelnej, któ
ry rozpocznie się we Frankfurcie w naj-
bilższych dniach i trw ać będzie okoio
10 dni.

8 lotników włoskich zginęło tragicznie
Rzym. (PAT.) Koło portu lotniczego

w Ferrarze wydarzyła się katastrofa lot
nicza. Dwa wielkie samoloty wojskowe
zderzyły się w powietrzu i rozbiły o zie
mię. Załoga samolotów w liczbie 8 lu
dzi, poniosła śmierć na miejscu.

Gen. Franco nrzegrunowuje
SWe WOjSiCCB.

Burgos, 8. 10. (PAT). Specjalny wy
słannik agencji IIavasa donosi, że spo
kój, jaki zapanow'ał na frontach w'alki

po wzięciu Toledo, należy przypisać re
organizacji wojsk powstańczych pod je
dnolitym kierownictwem gen. Franco.

Fakt, że oddziały rządowe nie wykorzy
stują tego zmniejszenia aktywności po
wstańców', koła powstańcze w Burgos
uw'ażają za oznakę słabości. Gen. Fran
co zamierza, potrzymując nacisk na

różnych frontach, skierow'ać wszystkie
wysiłki na zdobycie Madrytu. Uważa

on, że o losie Bilbao, Santander, Ovie-
do i Malagi zdecydują walki na odcin
kach madryckich. Czynione śą już ener
giczne przygotowania do ofensywy, któ
ra prawdopodobnie rozpocznie się w

końcn tego tygodnia.

Komunikat powstańców.
Sewilla, 8. 10. (PAT). Radiostacja

powstańcza komunikuje: Na froncie
Owiedo panuje spokój.

Na froncie Toledo na odcinku Illescas

j powstańcy zajęli miasto PortiRo. W
' czasie walki wojska rządowe straciły

100 zabitych.
W bitwie pod Santacruz del Retamar

wojska rządowe poniosły ciężkie straty.
W Asturii przebieg operacyj wojen

nych ulegnie zmianie po przybyciu na

front kolumny zmotoryzowanej.
Wojska rządowe ostrzeliwały gwał

tow'nie Naval-Peral.

Ostatnie bombardowanie Madrytu
przez samoloty powstańcze wywołało
popłoch wśród mieszkańców stolicy
i spowodowało duże straty. Dworzec
został silnie uszkodzony, jak również

fabryka broni.

Specjalny trybunat.
Madryt, 8. 10. (PAT). ,,Gazeta le Ma-

clrid" opublikowała tekst dekretu o

utworzeniu specjalnego trybunału, któ
rego kompetencji podlegać będą wszyst
kie przestępstwa buntu, zdrady głównej
i szpiegostwa.

Polska domaga się
rozwiązania zagadnienia emigracyjnego.

Genewa, 8. 10. (PAT.) Delegacja pol
ska złożyła w'czoraj drugiej komisji
zgromadzenia projekt rezolucji, oma
wiającej możliwości międzynarodowego
ożywienia obrotu kapitałów i ruchu e-

migracyjnego.
Na wstępie rezolucja podkreśla, że

rozw'ój obrotów międzynarodowych nie

będzie mógł dokonać się na szerszej pła
szczyźnie i przyczynić się do konsolida
cji- pokoju, jeśli ożyw'ieniu obrotów to
w'arowych nie będzie towarzyszyło oży
wienie obrotów kapitałami i ludźmi, ą
zwłasz'cza jeśli n?e Ź'difiini^ uiatwibna

emigracja kolonistów rolnych. Rezolu
cja zaznacza dalej, że przeludnienie nie
których państw wymaga nie tylko prze
budow'y gospodarczej w tym państwie,
lecz również otwarcia nowych możliwo

ści emigracyjnych oraz dostarczenia

dla ruchu emigracyjnego, obecnie zaha
mowanego, odpowiednich kapitałów.

Biorąc pod uwagę powyższe fakty,
rezolucją podkreśla doniosłość specjal
nej konferencji emigracyjnej, która

zbierze się w listopadzie br. pod auspi
cjami międzynarodowej organizacji pra
cy. Rezolucja wyraża również nadzieję,
iż konferencja ta, jak i międzynarodowe
biuro pracy opracują praktyczne propo
zycje, które będzie można natychmiast
wprowadzić w życie celem rozwiązania
wyżej omówionych zagadnień.

W końcu rezolucja polska domaga
się, by zgromadzenie postanowiło umie
ścić zagadnienie emigracyjne na po
rządku dziennym swej najbliższej sesji.

Prosimy wszelkie zapytania w sprawie losów do l-szej
ki. 37 Lot. kierować, zam iast do naszej redakcji,
bezpośrednio do kolektury J. WOLAIIOW, Warszawa,
ul. Marszałkowska 154. (i92i6
Zamówienia będą wykonane niezwłocznie.

Jerozolima, 8 . 10. (PAT.) Po względ
nym spokoju, który panował w ostat
nich paru dniach, zanotowano znowu

szereg aktów terrorystycznych i sabo
tażowych. W kilku miejscowościach
nzbrojeni Arabowie ostrzeliwali osiedla

żydowskie. M . in. została zaatakowana

państwowa szkoła rolnicza koło Beisan,
przy czym napastnicy zabili większą
ilość bydła. Zawezwane wojsko odparło
Arabów. Wśród wojska i kolonistów nie
ma strat.

Nie ma dnia. aby w Palestynie nie doszło do starć miedzy Arabami i żydami. Ostat
nio walczące; ze sobą strony uciekają się do podpaleń. Na zdjęciu widzimy straż pożar

ną w Tel-A viv przy gaszeniu wznie'conego przez Arabów pożaru.

Pociąg towarowy między Tel Avivemi
a Jaffą był gęsto ostrzeliwany. Na tej
samej linii wykryto ponadto, że umyśl
nie rozluźniono szyny. Władze zarzą
dziły zburzenie dwóch domów arabskich
w Śemakh Hamidiye jako karę za li
dzie!enie czynnej pomocy sabotażystom.
Rurociąg naftowy został poważnie u-

szkodzony w pobliżu miejscowości Gi-

negar. Uchodzącą naftę podpalono.

Punkt kulminacyjny w alki wyborczej
w Ameryce.

Prezydent Roosevelt, który kandyduje pono
wnie z ramienia demokratów, przemawia
na wielkim zebraniu przed-wyborczym w

Syracuz w stanie nowojorskim.

Zwłoki Gdmbdsa opuściły
Monachium.

Monachium, 8. 10. (PAT.) Przy
zwłokach premiera węgierskiego Góm-

bósa ustawiły się wczoraj po południu
trzy kompanie piechoty i i kompania
lotników. Na nabożeństwo żałobne

przybyła wdowa po zmarłym premierze,
dwaj jego synowie i córka. Kanclerz

Hitler zjawił się w towarzystwie szefa

prasowego dr, Dietricha. Obecni byli
także ministrowie niemieccy, m. in. von

Neurath, gen. Goering, dr. Frick oraz

wielu wyższych oficerów i kierownicze
osobistości partii narodówo-socjali-
stycznej. Reprezentowany był także

korpus dyplomatyczny. Kanclerz H i
tler spędził w skupieniu dłuższą chwilę
u trumny, po czym złożył olbrzymi wie
niec z żółtych chryzantem.

Po odprawieniu modłów przez du
chownego ewangelickiego, orkiestra o-

degrała ,rpieśń o dobrym towarzyszu" .

6 podoficerów arm ii niemieckiej wzięło
trumnę na barki i wniosło ją na lawetę.
Po odegraniu węgierskiego hymnu na
rodowego trumnę zaniesiono do wagonn
żałobnego, który wyruszy w drogę do oj
czyzny zmarłego.

Udział Polski w pogrzebie
Gdmbdsa.

Warszawa, 8. 10. (Tel. wł.) Na po
grzeb premiera Węgier Gómbosa, z u-

wagi na przyjazne stosunki, łączące Pol
skę z Węgrami, wyjechać ma do Buda
pesztu specjalna delegacja. Ponieważ

zmarły premier węgierski był również
do ostatniego prawie czasu m inistrem

spraw wojskowych, w delegacji tej we
zmą również udział przedstawiciele woj
ska. Poza tym rząd polski reprezento
wać będzie na uroczystościach żałob
nych poseł R. P . w Budapeszcie. Na

gmachu poselstwa i konsulatu węgier
skiego w Warszawie wywieszono wczo
raj chorągwie żałobne, opuszczone do

pół maszty, (k)

Poseł Wojciechowski
zaprzecza.

Lwów,
'

8. 10. (tel. wł.) . W tutejszym
,,Dzienniku Polskim" pojawiło się oświad
czenie posła Wojciechowskiego, w którym
poseł W. zaprzeczą, jakoby ria zjeżdzie le
gionistów lwowskich powiedział: ,,W tej or
ganizacji, która w niedługim czasie ma po
wstać, jest miejsce dla wszystkich Pola
ków, od P, P. S. do Stronnictwa Narodowe
go". Poseł Wojciechowski twierdzi nato
miast, że powiedział: ,,Przyszła organiza
cja będzie miała charakter powszechny i o-

bejmie wszystkich Polaków".

(Sprawą powyższą zajmujemy się w dzi
siejszym artykule wstępnym, który mimo
zastrzeżeń posła Wojciechowskiego nie tra-

-ci na aktualności. - Red.) .
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fOcf specjolfiego wysłannika 99Dziennika Bgnfgoslriego46).
Bilbao, w październiku.
W Bilbao czuje się już nie powiew

wojny, ale samą, bezpośrednią niemal

bliskość frontu. Huk strzałów nie m il
knie ani na chwilę — i mamy wrażenie,
że walka toczy się już na sąsiedniej u-

łi-cy. Wrażenie jest niekoniecznie fał
szywe. W ostatnich dniach samoloty
powstańców rzuciły blisko 1000 poci
sków. Bombardowano głównie pozycje
wojskowe, ale sporo bomb padło rów
nież na miasto. Łańcuch, rozciągnięty
przez armię gen. Mola zacieśnia się. W

zeszłym tygodniu padły reduty w Az-

peitia, Azcoilta, Cestona oraz bardzo

ważny punkt operacyjny, Zumaya.
Wczoraj legł po zaciętym oporze Elbar,
gdzie fabryki broni pracowały dniem i

nocą. Los Bilbao jest właściwie przesą
dzony: 7. chwilą, kiedy powstańcy zajmą
drogę, wiodącą do Santander — nie bę
dzie właściw'ie czego bronić.

Tymczasem jednak miasto broni się
— i to broni z całym spokojem, orga
nizując walkę metodycznie, ale bez te
go popłochu, jaki cechował np. m ili
cję Frente Popular w Irunie. Po go
dzinie 7 wieczorem nie wolno wycho
dzić z' domów, wystawy sklepowe są do

połowy zasłonięte żelaznymi żaluzja
mi, ruch z konieczności ograniczony.
Lecz ani śladn paniki. Poza tym wzglę
dny porządek. Nie spotykamy afiszów,
głoszących chwałę ,,gazoliny", którą
w Irunie skrapiano domy i kościoły.
W ogóle nigdzie ani śladu agitacji ko-

munistyezno-anarchistycznej. O ile

jeszcze w St. Sebastian dochodziły do

władzy żywioły skrajne — o tyle Bilbao

jest w całości pod zarządem nacjonali
stycznego rządu baskijskiego. Kom en
dantem miasta i komisarzem wojen
nym jest poseł de la Torre, konserwaty
sta, katolik, nacjonalista. Gubernato
rem kraju Basków jest senor Etchever-

ria, dzielący ciężar władzy z prezy
dentem partii nacjonalistycznej, p.
Axouriegerą. Na ulicach widzi się mi
licję, bardzo podobną do tej. którą spo

tykałem w Pampelunie, w St. Seba
stian, w Fontarabii. Na mundurach,
bardzo często zawieszony medalik, lub

przypięty krzyżyk.
Czy w Bilbao są oddziały anarchi

styczne? — zapytujemy.
— Ależ co znowu — odpowiada ofi

cer, który załatwił formalności prze-
pustkowe. Anarchiści są może w San
tander. Tutaj nie znieślibyśmy tej
bandy...

Czym jest właściwie ta Baskia, o któ
rej czytamy w komunikatach obu wal
czących stron, o której od dwóch mie
sięcy wypisuje sążniste artykuły cała

prasa światowa? Jest to malutki kraik,
obejmujący właściwie jedną tylko pro
wincję Guipozcoa. Mniej więcej od
Iranu po Bilbao. Język odmienny, zre
sztą nieliterącki. Inteligencja go nie
zna. Przywódcy nacjonalistów Baskii

mówią niemal wyłącznie tylko po hi

Po klęsce pod Irunem.

Oddziały milicji komunistycznej, które w pław przebyły rzekę, lądują na plaży fran
cuskiej.

W ogóle o swoich sprzymierzeńcach
mówią Baskowie z całkiem nietajoną
pogardą. Z najwyższym oburzeniem

wyraża się tu o działalności F. A . I . w

Irunie i w St. Sebastian.
— Po wojnie - słyszymy — nie bę

dzie ani jednego komunisty, ani jednej
bojówki anarchistycznej w Baskii.

I oto nowy, wprost niesłychany, para
doks hiszpański: Kwestia baskijska.

szpańsku i francusku. Społeczeństwo
o tradycjach konserwatywnych. Stu
procentowi i bardzo gorliwi katolicy.
Kraj' zamożny. Bilbao jest największym
portem północnej Hiszpanii, a St. Se
bastian jeszcze za czasów królewskich
ociekało złotem: letnia stolica hiszpań
ska, pełna luksusowych hoteli, boga
tych sklepów, wspaniałych pałaców
klubowych, wytwornych lokali i kin.

ZENON RÓ
29)

(Ciąg dalszy).
W chwilę później podinspektor Mo-

ran wykręcał w tarc-zy automatu nu
m er telefonu Adama Bońca.

Chwilę czekał w milczeniu, po czym
drżącym nieco głosem zapytał:

— Aspirant Borneo jest w domu?...
Tak... Co??? Dobrze, tu mówi inspek
tor Moran ze' służby śledczej. Z kim

mówię? Aha... Proszę nikomu nic nie

mówić, za chwilkę tam będę z leka
rzem — położył słuchawkę i zwrócił

się do patrzących' na niego ciekawie

kolegów:
— Nadzwyczajna jakaś historia, pa

nowie. Boniec został dziś w nocy przy
wieziony przez jakąś kobietę do domu.

Był zupełnie nieprzytomny. Niewiasta

ta, młoda i zupełnie podobno przystoj
na, powiedziała służącej, że aspirant
urżnął stę gdzieś n-a zabawie i stracił

przytomność.
— Jedziemy do niego'?
— Oczywiście, bo dopiero teraz ni-c

nie rozumiem Co za kobieta i skąd się
tu wplątała?

— A może on rzeczywiście zalał się.
Bi gała ta historyka ojłowiedidana panu

przez tego jegomościa przez telefon by
ła bujdą?

— Czort wie. Chodźmy...
W kilka minut później jechali samo

chodem na Żoliborz. W w illi Karasie-

wicza pozostawiono podkomisarza-dak-
tyloskopa i jednego policjanta.

Moran polecił im, by przyjęli meldu
nek od przodownika Traczyka i, by
natychmiast przetelefonowali mu go do
mieszkania Adama Bońca.

W samochodzie rozmowa nie kleiła

się. Dr Dynk był człowiekiem w ogóle
małomównym i słynął z tego, że potra
fił w najgadatliwszym towarzystwie
przesiedzieć kilka godzin zupełnie nie

wtrącając się do rozmowy.

Korzęcki zaś milczał z wyrachowa
ni-a .

Był człowiekiem trzeźwym i prak
tycznym. Z każdej sytuacji lubił wy
chodzić ,,zarobiony" — jak sam ma
wi-ał i obe-cnie medytował właśnie, w

jaki sposób możnaby zdyskontować na

swoją korzyść niepowodzenia Bońca.

Tym należało tłumaczyć jego chęć
przekonania podinsp-ektora Morana, że
telefon nieznajomego mężczyzny był
zwykłym kawałem, jakie dość często,

urządzają dowcipnisie nie tylko poli
cji, ale lekarzom i w ogóle wszystkim
ludziom, posiadającym telefon.

Później już aspirant Korzęcki posu
nął się dalej i począł przekonywać Mo
rana, że Boniec poprostu upoił się alko
holem.

A teraz medytował co by tu można

jeszcze przypiąć znienawidzonemu a-

spirantowi. Korzęcki bowiem nie zno
sił Bońca już od pie-rwszego dnia, kiedy
go poznał. Denerwowała go pewność
siebie, jaką odznaczał się młody czło
wiek, a już do pasji doprowadzała go
świadomość, że w przyszłości Boniec ma

znacznie większe szanse od niego do
zrobienia tak zwanej kariery. Był
przecież prawnikiem i prócz tego po
siadał jeszcze dyplom Akademii Kry
minalnej w Zurychu. Z tymi dyploma
m i w policji można było zajść bardzo

wysoko.
A Józef Korzę-cki dyplomów takich

nie miał. Nie miał więc i szans, by
móc w przyszłości skutecznie rywalizo
wać z Bońcem. To właśnie doprowa
dzało go do wściekłości i szału niemal.

Adama Bońca nienawidził z każdym
dnie-m coraz bardziej i wykorzystywał
każdą okazję, by wyka-zać swoją wyż
szość na-d nim wobec władz.

Rozumiał doskonale, że Boniec tylko
na-razie, do czasu obznajmienia się ze

służbą jest na takim samym stanowi
sku, jak i on. Później, kiedy zapozna
się już ze sł-użbą, pocznie szybko awan
sować, a tym samym zmieni się ich
stosunek do siebie. Będzie to stosunek
zwierzchnika do podwładne-go...

Myśl ta doprowadzała do pasji Ko-

rzęckiego. Stale więc medytował w ja
ki sposób mógłby pozbyć się swego

rywala. Obecnile uprzytomnił sobie z.

W czasie wyborów do Kortezów w lu
tym 1936 ro-ku — Baskowie głosowali
w ogromnej większości na listy prawi
cowe, katolickie i nacjonalistyczne. To

bynajmniej nie przeszkadza, że p. Irnjo,
kandydat na przyszłego prezydenta rzą
du autonomicznego rządu baskijskiego,
jest członkiem gabinetu p. Large Ca-

ballera, gdzie zasiada obok dwóch mi
nistrów komunistycznych, utrzymując
przy tym rozległe stosunki z anarchista
mi. A Bilbao, broniące się własnymi si
łami przeciwko arm ii gen. Mola, podle-'
ga dowództwu z, Santander, które spra
wuje komuniżujący gubernator Orte-

ga!
Jakżeż pogodzić tę niesłychaną

wprost koalicję? Baskowie, przynaj
mniej !ci, z którymi rozmawiałem —

wcale jej godzić nie zamierzają. Ha
słem dnia jest: ani Franco, ani CabaJ-

lero! O bohaterce ,,Frente Popular",
osławionej Passionarii, mówi się, jako
o niebezpiecznej histeryczne, 'która u-

ciekla z klasztoru i wsławiła się zwie
rzęcym wybrykiem :

Na jednej z głównych ulic Madrytu
m iała przyskoczyć do przechodzą
cego księdza i przegryźć mu gardło.
— Zwyczajna podpalaczka — (une

simple petroleuse) określa 6ię legendę
komunistyczną w Bilbao.

A więc? Na jaką 'pamiątkę walczy
katolicka, konse-rwatywna i prawicow-a
Baskia z również kato-licką i zacho
wawczą armią Mola? Na to pytanie pa
da jedna tylko odpowiedź: statuto.

Chodzi o statut autonomiczny Baskii,
który p-rzyznał im rząd m-adrycki, a

którego odmawia rząd w Burgos, dążą
cy do unifikacji Hiszpanii.

— Nie chcemy u siebie Nawarry —

słyszy się w Bilbao. Jesteśmy katoli
kami i konserwatystami. I dlatego do
magamy się przywrócenia tych praw,
jakie nadali Baskii królowie'madryccy.
Po-d dębem w Guernica — Izabella i'

Ferdynand przysięgli, że- będą szanować

prawa i wolności kraju. Obowiązkiem
rządu madryckiego jest przestrzeganie

całą wyrazistością, że sprawa Borowi
cza jest okazją, której nie powinien
z-marnować. Musi okazję tą wykorzy
stać w stu procenta-ch, a Boniec napew-
no przestanie myśleć o służbie policyj
nej. Już teraz miał w ręku wiele ma
teriałów kompromitujących młodego
oficera. Wiedział, że Boniec umożli
w ił ,ucieczkę Mirze Kiers-zyńskiej, wie
dział, że prz-ez ,Bońca ucie-kło dwu naj
bardziej podejrzanych jegomościowi
Karasiewicz i Borejko.

I wiedział o innych jeszcze sprawach',
lecz nie m ówił nic na razie, czekając
odpowiedniej chwili.

— Coś się pan tak zamyślił? — usły
szał pytanie podinspektora Morana.

Otrząsnął się.
— Myślę o Bońcu — odpowiedział

szczerze.

— Ja również usiłuję coś wymyśleć,
ale nie mogę. To jakaś dziwna histo
ryjka, którą on tylko będzie mógł nam'

wyjaśnić.
— Zobaczymy, chocia-ż jestem nie

mal pewien, że sprawa wygląda tak,
jak powiedziałem. Urżnął się i jakaś
przygodna towarzyszka pijaństwa przy
wiozła go do domu. A ten tel-efon, to

napewno kawał.
— Przekonamy się niedługo — uciął

Moran, niemile dotknięty tonem, jakim
Korzęcki mówił o Bońcu. Podinspek
tor miał dla młodego aspiranta bardzo
wiele sympatii i teraz, kiedy dowie
dział się o dziwnych przygodach Bońca
bvł szczerze zaniepokoiony.

Wreszcie samochód zatrzymał stfę
prze-d domem Bońca.

Wysiedli natychmiast.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z G(fyniIigylirżeżtt.dawnych prerogatyw królewskich. Lar
go Caballero przyrzekł to uczynić. Więc
oświadczamy się za Madrytem. Spory
między prowincjami hiszpańskimi wca
le nas nie obchodzę.

Dyskusja polityczna w ohleżonym
mieście nie należy do rzeczy bezpiecz
nych. A szkoda — bo byłoby ze wszech

m iar ciekawą kwestię: jak Baskowie

wyobrażaję sobie ,,wolności królew
skie", respektowane, na przykład przez
Federację Anarchistyczną, to jest
stronnictwo, sprawujące faktycznie ca
łą władzę zarówno w Madrycie jak i

Barcelonie? Czy koledzy ministra I-

ruja, głoszący hasła -wszechświatowe!

rewolucji, uczynię wspaniałomyślny
gest względem katolików i konserwaty
stów baskijskich? Czy w przyszłej, sfe-

deralizowanej Hiszpanii,
'

pozostanę
obok skomunizowanych i zetatyzowa-
nyeh ,,wytwórni produkcji", lub anar
chistycznych ,,wolnych gmin" — wiel
kie przedsiębiorstwa prywatne prze
mysłowców i kupców baskijskich?
Czy, jeżeli na całym półwyspie kościoły
pozamienia się na .,k luby pracy" —

przyszły rząd, anarchistyczno-komuni-
etyczny będzie respektował uczucia re
ligijne -katolickiei Raskii?

Jak wygląda przymierze z anarchi
stami — mieli Baskowie najlepszy przy
kład w Irunie. Na froncie walczyły od
działy socjalistyczne i nacjonalistyczne
bataliony baskijskie. W tym samym
czasie anarchiści spalili Im własne mia
sto. Gdyby nie energia posła de la Tor-

re, który w ostatniej chwili rozpędził
koło kasyna bandy podpalaczy — po
szłoby również z dymem San Sebastian.

Czy w przyszłej, czerwono-czarnej Hi
szpanii, m alutka Baskia będzie białę
wyspę na anarchistyczno-komunistycz-
nym morzu?

- powiesimy anarchistów, którzy
nam zagrożę, tak iak powiesimy Mola

— słyszy się w Bilbao.

Bardzo pięknie. Mury miasta aż

pstrzą się od afiszów, które erłoszą, że

,,szaleństwem byłaby myśl o poddaniu"
i ,,Baskia będzie walczyć aż do zwycię
stwa nad najeźdźcę". Tvmczasem nie

ulega najmniejszej wątpliwości, że ,,Ter
cjo", Legion Cudzoziemski gen. Moli,
przełamie ten opór wcześniej czy póź
niej, a raczej wcześniej niż później. W

mieście brakuje żywności, której nie

można dowieźć w większych ilościach
ani z Francji, ani z Portugalii. Gdy
powstańcy zdobędę źródła, zasilające
miasto w wode — rozpocznie się ostat
ni akt tragedii.

Naszym skromnym zdaniem, o wiele

mniejszej, aniżeli gdyby po ,,zwycię
skiej kampanii" zaczęły w ,,imię idea
łów rewolucyjnych*' szturmować miasto

oddziały F. A . I. Lecz, jak już,, wspom
nieliśmy, dyskusja na ten temat jest
dzisiaj w Bilbao całkiem wykluczona.

— Evviva statuto" — głoszę afisze

dla tej części ludności baskijskiej, która

nienawidzi Hiszpanów, lecz mówi je
szcze tylko po hiszpańsku. — Nawarra

nie ma nic do szukania w kraju Ba
sków!

Ano, zobaczymy...
Dr Tad. Kiełpińskl.

2 km\ą.
Zmarła matka poety Orkana. W Zako

panem zmarła, przeżywszy lat 90, matka
Orkana.

Rabusie grasują. W Chrzanowie na po
wracającego nocą do domu kupea Lipmana
Sęhenkera z żoną i córką napadło 3 osob
ników, którzy zażądali wydania pieniędzy.
Gdy im odmówiono, oddali do napadnię
tych szereg strzałów, raniąc ciężko wszyst
kie trzy osoby. Schenker po przewiezieniu
do szpitala zakończył żj'tie. Stan dwóch

pozostałych ofiar napadu jest groźny.
Schenkerowi bandyci zrabowali 200 zł go
tówką oraz weksli na kilka tysięcy.

Łódź pozbawiona kin. Od kilku dni w

łódzkich kinach panuje strajk kinooperato
rów. Właściciele kin nie chcą podpisać u-

mowy, pracownicy nie ustępują od posta
wionych warunków. Dochodzi nawet do

próby okupowania kabin kinowych przez
strajkujących oraz do awantur. W kinie
,,R ialto" policja musiała usunąć strajkują
cych, którzy stosowali przemoc.

Wycieczka inżynierów rumuńskich w

Polsce. W środę, 14 bm. przybędzie do Polski
wycieczka 120 inżynierów rumuńskich. In
żynierowie zwiedzą Lwów, Warszawę, Gdy
nię, Katowice, Zagłębie węglowe, Kraków,
Wieliczkę i Zakopane. Goście rumuńscy bę
dą podejmowani przez stowarzyszenie tech
ników.

Repertuar k in:

BAJKĄ: ,,Sztandar" (La bandera) z An-

nabellą i Jan Gąbin.
BODEGA: ,,Niewidzialny promień**. Nad

program i tygodnik.
CZARODZIEJKA: Komedia polska p. t

,,Jadzia" z Jadw'igą Smosarską. Nadpro
gram tygodniki.

LIDO: Największy film szpiegowski
,,Tajna brygada" (De uxieme bureau). -W
rolach głównych Jean Murat i Vera Kore-
ne. Najnowsze tygodniki.

MORSKIE OKO: Rewelacja: Pierwszy
film amerykański w języku polskim ,,Kły
i pazury". Najpotężniejszy film dżungiowy.
Bogaty nadprogram.

POGOTOWIA:
ŁekarZ dyżurny - tel. 12-40.
Miejskie Zakł. Elektryczne - tel. 29-67.
Teieton nr. 14-30 posiada przedstawiciel

stwo nDziennika Bydgoskiego" w Gdyni, uL
Skwer Kościuszki 24.

Gabinet komendanta I kancelaria tele
fon 20-22,

Biuro Związku Lokatorów (ul. Śląska U
udziela porad w godz 9—11 i 15—18.

Dyżury nocne od godz 20 do 8 rano peł
nią. dla okręgu obejmującego Chylonję,
Demptowo, Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mo
sty Mechlinki, Dwór ~ dr Dobrowolski;
dla okręgu Kol Obłuże. Kol Oksywie. Ste
wart Nowe Obłuże - dr. N. M.; dla Oksy-
Slefanowa, Piwoszyna. Suchy i Kazimierza
wia - dr Tomaszunas; dla Rumji, Zagó
rza, Redy, Ciechocina, Łęczycy, Kosakowa,
dr Bogucki

Połowy ryb morskich. We w'rześniu br.
złow'iono na całym wybrzeżu 258.110 kg ryb
morskich o wartości 239.370 zł.

Ruch statków. W ciągu w'rześnia br.
weszło do portu gdyńskiego i wyszło zeń
na morze ogółem 840 statków o łącznej po
jemności 816.292 t. r . n ., z czego weszło 419
statków o pojemn. 405.747 t . r . n ., a wyszło
421 statków o pojemn 410.545 t. r. n. We
dług kolejności bander poszczególnych
państw przedstawiał się następująco: 1)
Szwecja 309 statków, 2) Polska 115 statków,
3) Dania 122 statków, 4) Niemcy 110 stat
ków. Śrędnia ilość statków przebywających
jednocześnie w porcie 44, średni postój stat
ku 51 ń godzin.

Komfortowe nowoczesne

2, 4 i 6 pokojowe fl8883

mieszkania
w centrum Gdyni

6)3. Mściwoja 9, informacje tel. 11-25

Komisj'a międzyministerialna w Gdyni.
Dzisiaj przybywa do Gdyni pod prze

wodnictwem glówmego inspektora pracy

Szalejąca na Bałtyku burza
wyrządziła na Helu znaczne szkody.

Z Jastarni donoszą nam :

Burza na Bałtyku trwa już kilka dni,
powodując ostatnio szereg pow'ażnych u-

szkodzeń brzegu na półwyspie helskim po
między osadą rybacką Kuźnica a Chałupa
mi. Woda podmyła wydmy oraz na znacz
nym odcinku uniosła 3-metrowej szerokości
pasma wydm, przy czym potworzyły się
wielkie wyrwy. Urząd Morski przystąpi?
natychmiast do umacniania zagrożonego
brzegu przy pomocy faszyny i kamieni.

Poza tym wzburzone morze podmyło
brzegi między Wielką Wsią a Chłapowem
w pobliżu Cetniewa i pomiędzy Wielką
Wsią a Chałupami.

W porcie rybackim w W ielkiej Wsi na
wałnica ponownie zatopiła katary motoro
we i parowe oraz wyrwała pale konstrukcji
drewnianej mola zachodniego. Część zabe
tonowana znajduje się w stanie nienaruszo
nym.

Nasilenie burzy już nieco osłabło, morze

jednak jest jeszcze bardzo wzburzone.

Gdańsk swoiście przygotowuje się
do przejęcia mandatu Ligi przez Polskę.

Z chwilą, gdy powstała idea powierzę,
nią przez Ligę Narodów mandatu Polsce w

związku z ustąpieniem Wysokiego Komisa
rza Lestera, hitlerowcy gdańscy zaczęli
triumfować.

Rzecz jasna, że radość brunatnych ko
szul odbiła się w pierwszej linii na strop*
nikach partii socjalistycznej, z których a-

resztowano ostatnio 74 osoby, a w tych
dniach dalszych dziesięcin.

Między innymi został przytrzymany
przez policję polityczną sekretarz partii,
poseł Man. Jednocześnie przeprowadzono
,,likwidację" wszystkich kierowników wy
dawnictwa ,,Dzg. Vołksstimme*, a to przy
puszczalnie ze względu, iż zakaż pkązywa-
nia się wydany wobec ,,Dzg. Volksstjmme"
upływa w'grudniu trzeba się więc byio za
bezpieczyć w in ny sposób.

Represje wobec opozycji nie ograniczyły
się tym razem jednak na obywatelach
gdańskich. Po raz pierwszy ruszono organi
zacje, do których należy wielu Polaków.

Mamy tu na myśli organizację pracowni
ków Rady Portu i Kolejarzy, którym skon
fiskowano związkowy organ prasowy ,,Das
Slgnal".

Represje stosowane przez hitlerowców
wobec wszelkich organizacyj związkowych
om ijały dotąd te organizacje do których

należeli obywatele polscy. Obecnie ja k w i
dać tupet i bezczelność hitlerowców po ,,od
niesionym na terenie Ligi zwycięstwie"
przybrały na sile. O ile dotąd lansowano
hasło ,,Jude vervecke", to teraz wysuwa się
nowe, a mianowicie:

,,Judentum nnd Polentnm mass

gleichgeschaltet nńd aasgerottet sein”.
Hasła te nie pozostają bez echa. Nie tak
dawno prasa polska i zagraniczna przyta
czały przykłady, gdzie wynajem mieszkań,
służby itp. był ograniczony, tzn.

,,an Jnden und Polen wird nicht
vermietet".

Brawo, doczekaliśmy się ,,zgleichschal-
tpwania" i utraciliśmy i tę resztę prąw o-

bywatelskich, o jakie z takim trudem wal
czymy pięknymi słówkami i ,,wersalskimi
manierami".

,,GleichschaItungM w Gdańsku.
W 'Oliwie odbyło się wczoraj wieczorem

zebranie partii centrowej. Obecna na sali

policją polityczna nie rozwiązała zebrania,
ograniczając się jedynie ,do skonfiskowania
rozdawanych wśród uczestników zebrania

egzemplarzy ,,Danziger Kirchenblatt" .

Fakt, iż zebranie stronnictwa centrowe-

Igo
nie zostało rozwiązane dowodzi, iż czyn

niki narodowo-socjalistyczne starają się

Klotta międzyministerialna komisja do zba
dania warunków pracy w porcie i zagad
nień robotniczych. W skład kom isji wcho
dzą przedstawiciele pięciu ministerstw, a

mianowicie: opieki społecznej, przemysłu
i handlu, spraw wewnętrznych, spraw woj
skowych i skarbu.

Komisja zbada całokształt zagadnień ro
botniczych portu gdyńskiego, zwiedzi osie
dla robotnicze, zapozna się z techniką prze
ładunku towarów w porcie itp. Pobyt jej
w Gdyni potrwa trzy dni.

,,Pułaski'* w porcie brazylijskim
Rio Grandę.

W dotychczasowych swych podróżach
do Ameryki południowej statek ,,Pułaski"
zatrzymał się tylko w portach Rio de Ja
neiro, Santos, Montevideo i Buenos Aires.
Obecnie ,,Pułaski" zawinął 8 bm. do portu
Rio Grandę Wśród licznych szalup, które

podpłynęły pod burtę ,,Pułaskiego", pierw
szą była szalupa szkoły polskiej.

Transatlantyk polski powitały delegacje
70.000 kolonistów polskich, rozsianych po
olbrzymim stanie Rio Grandę do Sul. Była
to uroczystość o znaczeniu politycznym .

Z** 1
W pierwszorzędnej restauracji
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vis a vis dworca, dobrze się siedzi, je i pije.
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Kiedy sie skończą napady nożownicze?
Nie ma dnia, gdzieby nie notowano w

Gdyni napadu nożowniczego. Plaga nożow-
nictwa opanowała Gdynię, czyniąc niebez
piecznym wychodzenie o zmroku na ulice
nieco oddalone od centrum miasta.

W dniu wczorajszym posterunek policji
przy dworcu wezwał pogotowie dla udziele
nia pomocy niejakiemu Antoniemu Oko
niewskiemu. Okoniewski, idąc ulicą Mor
ską i prowadząc rower, przyglądał się kil
ku pijanym osobnikom, zataczającym się
na chodniku. Pijani zauważyli, że Oko
niewski ich obserwuje, co jeb oburzyło tak

dalece, że rzucili się na niego i zwaliwszy
na ziemię, zaczęli się nad nim pastwić. Nie
bawem znalazły się na widowni noże. Oko
niewski otrzymał 4 głębokie cięcia w gło
wę, jedno w dolną część klatki piersiowej

i jedno w iewą łopatkę. Dwóch nożowców

policja ujęła i ściga obecnie resztę.
Jest tó już trzeci z rzędu wypadek napa

du nożowców, jaki w ostatnich dniach miał

miejsce w Gdyni, nie mówiąc już o pora
chunkach pomiędzy mętami społecznymi
oraz marynarzami, gdzie ani policja ani

pogotowie nie są wzywane.

wejść w porozumienie ze wspomnianym u-

grupowaniem.
Policja polityczna dokonała dalszych a'

resztowań wśród socjalistów gdańskich W

toiejscowości Heubude i Buergerwiese. A -

resztowana posłanka Gertruda Mueller zo
stała wypuszczona na wolność z powodu:
choroby.

W rozmaitych miejscowościach powiatu
Gdańskie Wyżyny bojówki narodowo-socja
listyczne nąpadły na domy socjalistów, de
molując ich mieszkania.

W Gdańsku aresztowani zostali również

socjaliści Neuman i Engeiman. Prezes
związku młodzieży socjalistycznej Radman

osadzony został w areszcie ochronnym.
Policja gdańska poszukuje nadal pięciu

głównych działaczy socjalistycznych. ^

Forster contra Greiser.

Gdańsk, 8. 10. W koiach politycznych
słychać, że między ,.gauleiterem*' partii
hitlerowskiej Forsterem a prezyden
tem senatu Greiserem przyszło do nie
porozumień. Nieporozumienia te, ma
jące podobno głębsze podłoże, uwy
datniły się na tle dalszej taktyki W

stosunku do Ligi Narodów. Jak donosi

,,Press'* Forster prze do radykalnych
posunięć, prezydent Greiser wypowia
da się natomiast za większą ostrożno
ścią nie tylko wobec Ligi Narodów,
ale i wobec Polski. Nieporozumienia
przybrały tak ostry' charakter, że mówi

się o bliskim ustąpieniu Greisera ze

stanowiska prezydenta senatu. Kandy
datem Forstera na prezydenta jest
przewodniczący gdańskiego Volkstagu
z ramienia partii hitlerowskiej, poseł
Beil. (r)

Właściwe pielęgnowanie zębów -

Chlorodont
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Kasowanie nabożeństw polskich
na Śląsku Opolskim.

Katowice, 8. 10. Na Śląsku Opolskimi
nie ustaje akcja niemiecka za skasowa
niem, nabożeństw w języku polskim. W

parafiach Maciejów pod Zabrzem i ..y^
Miechowicach nabożeństwa polskie znie
sione zostały od 1 października.

Mimo protestu organizacji polskich'
w Niemczech akcja za zniesieniem na
bożeństw polskich prowadzona jest w

wielu innych parafiach Śląska. Para
fianie zmuszani są presją i groźbami
szykan do podpisywania petycji o ska
sowanie nabożeństw polskich, (r)

madćttufścL

— Szef niemieckiej policji państwowej
Himmler zgłosił władzom oficjalne wystą
pienie z kościoła rzymsko-katolickiego.

— Aresztowano w Wiedniu pod zarzu
tem uprawiania działalności komunistycz
nej dziennikarza angielskiego Harolda Fra-
zera.

— Angielskie towarzystwo żeglugi ,,Cn*
nard" podpisało umowę na budowę olbrzy
miego parowca na wzór ,,Queen Mary".

— Francuskie ministerstwo gospodarki
narodowej wydało tabliczki przeznaczone:
dla kupców z napisem ,,Przedsiębiorstwo
nie podwyższa cen w związku z reformą
monetarną" .

— W Barcelonie rozstrzelano generała'
Massoy i 3 oficerów pułku saperów.

— Podróżni, opuszczający Hiszpanię,
mogą zabrać z sobą nie więcej niż 4 pesety,
w srebrze.

— Na jednym z placów Budapesztu W
obecności regenta Horthyego i prymasa'
Seredy odsłonięto pomnik papieża Inoćen-

tego XI, który wzywał do pochodu krzyżo
wego dla odebrania Budy z rąk Turków.

~- W Wiedniu odbył się uroczysty ob
chód 240-lecia istnienia słynnego pułku
piechoty ,.Deutschmeisterów".

— W Detroit w prawyborach do kongre
su trzej Polacy: Sadowski, Dzięgiel, i Le-
siński zwyciężyli na liście demokratycznej.
Wybory odbędą się 3 listopada.

— Obaj polscy kandydaci do kongresu
z Milwaukee, demokrata Galasiński i repu
blikanin Piotr Piasecki, przepadli w pra
wyborach.

— Pewien dziennik japoński d ru k u je
jedną powieść już od 20 lat. Ostatnio podał
z niej 7000-ny odcinek.

— Turcja, Mongolia, Iran (Persja) i Af
ganistan utrzym ują obecnie ścisły kontakt
z Związkiem Sowietów. Obecnie odbywają
się w Moskwie manifestacje przyjaźni mię
dzy Związkiem Sowietów a Afganistanem.

— W Niemczech, wobec braku żelaza,
odnowiono eksploatację starych, wyczerpa
nych już niemal kopalń rudy, w którvch
oddawna już się nie pracuje.
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CIENIE FEMINIZMU.
Czy kobieta w in na ustąpić miejsca mężczyznom

przy warsztatach pracy zawodowej.
i.

Kobieta współczesna w krajach cywilizo
wanych powoli zrównywać się zaczyna we

wszelkich prawach z mężczyzną. Otrzymu
jąc jednakowe z nim wykształcenie i wy
chowanie, uczestniczy narówni w życiu spo
łecznym, gospodarczym i kulturalnym na
rodu, które na wszystkich polach tworzy
razem z mężczyzna.

Niema dwu zdań. że emancypacja jest
reeczą korzystna. Podnosi poziom moralny
i umysłowy kobiet, czyni je odporniejszymi
na trudy życia, Pozwala zdolniejszym jed
nostkom wybić się w służbie nauki, sztuki,
czy życia społecznego. Jest jednak jedno
ale... I chociażbyśmy byly zapalonymi, fana
tycznymi zwolenniczkami równości praw,
stanowczo musimy głęboko zastanowić się
nad tym ,,ale".

Codziennie całe szpalty gazet poświęca
się rozważaniom na kwestia bezrobocia. —

Uczeni myślą i radża, chcą leczyć chorobę,
badają przyczyny i stwierdzają, że powo
dem jest: mechanizacja pracy, nadproduk
cja towarów, cła ochronne, odpadnięcie
rynków wschodnich itp. I wśród powodzi
domniemanych przyczyn znaleziono ostat
nio przyczynę najnowszą — nieproporcjo
nalna ilość kobiet pracujących zawodowo
wypiera'jących mężczyznę niemal ze wszyst
kich gałęzi gospodarczego życia. Kiedy w

okresie koniunktury zatrudnianie kobiet u-

waźano za rzecz niewskazana, obecnie w

dobie kryzysu coraz częściej mówi się o

tym , iako o bolączce społecznej. Naturalnie
przy tej okazji, lecą zaraz gromy na eman
cypacje. na ruch kobiecy, no i na kobiety
w ogóle.

To jest właśnie nasze ,,ale'\ — Zasta
nówmy sie. Pomyślmy, rozważmy, ile racji
jest w tym wszystkim? Mam już w tej
chwili takie wrażenie, że zgodnie dojdzie
my do jednego wniosku: ,,Kobieta w intere
sie swego własnego dobra i dobra rodziny
winna ustąpić miejsca przy warsztacie męż
czyznom".

Rozważając bezkrytycznie wszystkie ar
gumenty za i przeciw, stwierdzić musimy,
że ukazanie sie kobiety na rynku pracy
znacznie wpłynęło na obniżkę wysokości
płac. Z chwilą, kiedy wprowadzono maszy
ny. których obsługa nie wymaga przeważ
nie wielkich kwalifikacyj i starano się do
tei stosunkowo nietrudnej pracy angażo
wać właśnie kobiety, a niejednokrotnie wła
śnie dzieci, jako siły tańsze, podstawą za
robku stało się nie minim um Potrzebne na

utrzymanie siebie i rodziny, lecz kwota o-

fiarowywana dowolnie przez pracodawcę.
I bliscy będziemy prawdy, twierdząc, że

w tym właśnie tkwi istota tego zjawiska,
że w chwili, gdy liczba kobiet pracujących
zawodowo z każdym rokiem wzrasta, rośnie
niem al równocześnie liczba bezrobotnych
mężczyzn w tymże stosunku.

Zastanówmy sie nad tym. co mówią licz
by. Przed wojną w przemyśle angielskim
liczba zatrudnionych kobiet byłą o i%' razy
mnieisza. niż dzisiaj. We Francji w r. 1913
na 100 mężczyzn pracujących przypadało 10

pracujących kobiet, a już w 1933 r. przypa-

O ozdobę mieszkania.

(j.) Liczniki od światła szpecą tak duże,
jak i małe mieszkania, gdyż zazwyczaj, jak
na utrapienie, znajdują się na bardzo wi
docznym miejscu. Łatwo więc można się u-

derzyć i ciągle trzeba odkurzać. Ale i na to
znalazła sie rada. Należy licznik poprostu
obudować szafką, przyczepioną do ściany.
Szafkę trzeba pociągnąć farbą odpowiednia
do tapety w korytarzu, zaś do drzwi przy
mocować lustro i lampę, niżej ładną półkę,
obok umieścić stoisko dla. parasoli i garde
roba w przedpokoju gotowa. Nikomu na
wet na myśl nie przyjdzie, że wewnątrz tej
estetycznej szafki znajduje się licznik.

da 29. W Austrii it pracowników stanowią
obecnie kobiety, gdy przed wojną stosunek
ten był o 2A razy mniejszy. Brak oficjal
nej amerykańskiej statystyki, lecz mara

wrażenie, że tam już szale tej wagi bliskie
są całkowitego zrównoważenia.

Mam przed soba dane statystyczne, do
tyczące rynku pracy w Niemczech w 1933
ro'ku. Okazuje się, że na 12 m ilionów za
mężnych kobiet pracowało zawodowo i za
rabiało poza domem 4 miliony, gdy równo
cześnie 4 miliony mężczyzn już od lat czeka
na prace.

U nas w Polsce ta statystyka nie wyglą
da inaczej. Tysiące kobiet, niejednokrotnie
mających zabezpieczony całkowicie byt,
pracuje, gdy równocześnie całe masy bezro
botnych straciło już wszelką nadzieję na u-

zyskanie jakiegoś zajęcia. W 1930 r. tj. na

początku kryzysu pracowało u nas około 2
m iliony pracowników fizycznych i umysło
wych, w czym kobiety stanowiły 800 tysię
cy. Jak z liczby wynika, około 40% rynku
pracy zaięły i nadal zajmują kobiety. Dziś
u nas liczba kobiet pracujących prawie
dwukrotn'e przewyższa liczbę rejestrowa
nych bezrobotnych.

Czy istnieje wyjście z tej sytuacji pomó
w imy następnym razem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Lolą M.

Jla jesienne południe?

(j.) Wszystkie duże magazyny przycją-
ają panie swymi wystawami, w których

reprezentowane są najnowsze modele sezo
nu jesienno-zimowego. Po szczegółowym
przeglądzie tego co modne, co nam się po
doba i nade wszystko w czym nam do twa-

odpo-rzy, zdecydowane wybieram y sobie
wiednie dla siebie fasony.

Z powodzi zmian, uzupełnień i powro
tów wysuwają się na' front klosze. Okry
cia, to iest suknie i palta są obecnie nieco
krótsze, aniżeli w ubiegłych latach, przez
ćo większą uwagę zwraca się na pończo
szkę. Poza tym ładną, ale niezbyt praktycz
n ą no wością są płaskie kołnierze futrzane.
W ogóle żyć będziemy pod znakiem futra.
Zwłaszcza przy płaszczach modne są koł
nierzyki futrzane tak płaskie, że ciepły sza
lik iest koniecznością. Tak samo, jeśli koł
nierz obszyty iest futrem szerokim i puszy
stym — szyja pozostaje nadal wolną.

Palto z eleganckiego tweedu lu b w e łny
duvetin swym oryginalnym krojem zazna
cza swą wybitnie popołudniową linię-. Koł
nierz falisty obszywany płaskim i wąskim
futerkiem.

Drugie palto popołudniowe z czarnego
sukna bogato iest przybierane lisem, Do te
go obowiązkowo elegancki szalik aksamit
ny w kolorze kapelusza.

Oto najnowszy model sukienki płaszczo
wej z wełnianego boucle w kolorze szaro-

niebieskim Forma tuniki iest bardzo mod
na i elegancką nawet w tego rodzaju su
kienkach. Przy szyi m ały i plaski kołnie
rzyk futrzany.

Rozmaite pojęcia
przyzwoitości.

Szczyt ,,bezwstydu”. - Wpuszcza tylko
czystych.

Ześu/śaia.

Przed kilku dniami odbyło sie w Wie
dniu walne zebranie fryzjerów damskich,
celem konkretnego orzeczenia fryzur na se
zon 1936/37. Większość fryzjerów wypo
w iedziało sie za zapuszczeniem włosów
przez panie w ten spo-sób. aby kark był za
słonięty. Przy rozjaśnianiu włosów miano-
by wprowadzić jako inowaeję zastosowy-
wanie odcieni.

We wrześniu rb. przybyła do Krakowa
polska wycieczka sióstr z kilku zakonów
żeńskich w Stanach Zjednoczonych, nauczy
cielek w szkołach parafialnych. Wyciecz
ka ta, licząca 28 osób, stanowi jakby nie
oficjalną reprezentację nauczycielską Po
lo nii w St-anach Zjednoczonych. Delegatki
zw'iedziły Kraków z okolicami, Częstocho
wę, skąd udały się do Warszawy na kilku
miesięczny ku rs dla sióstr, które spełniać
maja funkcje nauczycielek przy szkołach
parafialnych, ucząc dzieci polskie i chro
niąc je przed wynarodowieniem. Zakonni
ce bawia w Polsce po raz pierwszy i są za

chwycone krajem .

Pojęcie ,,przyzwoitości" jest kwestia na
der rozbieżnych zapatrywań, zależnie od —

długości i szerokości geograficznych.
W północno-wschodnim obszarze pogra

nicznym Indyj — opowiada podróżniczka
Rosiła Forbes - jechałam kiedyś konno za

karaw'aną wielbłądów, której właściciel, jak
mi mówił mój przewodnik, był niezmiernie
zazdrosny o towarzyszącemu w podróży ko
biety — żony. Jechały one szczelnie owi
nięte w płaszcze i chusty, wywołując wra
żenie dobrze zapakowanych tobołów.

,,Jedna z nich ma odznaczać się wybitna
urodą - rzekł do mnie Fuan — ale gdyby
odsłoniła choć skraj czoła swego, mąż nie
omieszkałby ja zabić!"

W pewnej chwili, gdy karawana wymi
jała przejeżdżające auto ciężarowe, kilk a

wielbłądów przestraszyło się i skoczyło rap
townie w bok. Jedna z kobiet straciwszy
rów'nowagę, osunęła się z siodła, spadając
w dół głową, przy czym bufiasta jej suknia

zahaczyła sie o wystający różek kulbaki,
tworząc ,,tulipana" . Zwisała tak chwil kil
ka, majac zakrytą jedynie... głowę.

— Cóż na to powie mąż? — zapytałam
przerażona — chyba ją za tę niezręczność
srogo ukarze?

— Nic podobnego — odrzekł mój towa
rzysz — przecież jej twarzy nikt nie wi
dział.

Ale bywa i tak, że co u nas uważane jest
za zgoła przyzwoite, w krajach ,,pod innym
słońcem" uchodzi za szczyt bezwstydu.
Dziewczynie szczepu Druzów dozwolone jest
odkrycie jednego oka, natomiast za odsło
nięcie obu oczu napiętnowana być może ja
ko istota pozbawiona wstydu.

Mieszkanka haremu nie jest krępowana
żadnymi przepisami toaletowymi, lecz pod

I żadnym warunkiem nie wolno jej pokazy
wać włosów, to też za dnia 1 w nocy nosi
ona ściśle przylegający muślinowy czepe-
czek, którego nawet w kąpieli nie zdejmuje.

Wieśniaczki japońskie noszą na sobie
po kilka, dobrze podwatowanych kimono i
tak ubrane przebywają nawet w dni upalne,
nieraz kilka m il drogi. Kiedyś, przecho
dząc przez przełęcz górską. R. Forbes stara
ła się namówić towarzyszącą jej Japonkę
do zdjęcia z siebie choć jednego kimono, ale
otrzymała odpowiedź:

— Nie mogę, to byłoby nieprzyzwoicie!
A kiedy w końcu doszli do znanej ze

swych źródeł gorących miejscowości lecz
niczej Ikao. gdzie liczna rzesza golasów płci
obójei zażywała wspólnie kąpieli i podróż
niczka zapytała swej japońskiej towarzysz
ki:

— A czy to jest przyzwoite? — padła
nieoczekiwana odpowiedź:

— Ależ naturalnie! Przecież w ubraniu
nie można się kąpać!

Także zwyczaje życiowe ucywilizowane
go Europejczyka nie wszędzie na świecie
znajdują zrozumienie i aprobatę. — Arab

n-aprzyklad nie zrozumie, dlaczego Euro
pejczyk, dbajacy rzekomo tak bardzo o czy
stość, przed jedzeniem myje sobie tylko rę
ce, zapominając o — nogach...

Takie .,pomieszania pojęć" rodzą nieraz
bardzo wesołe nieporozumienia, jak w wy
padku z właścicielem oberży greckiej w

Azji Mnićjszei, do którego podróżny zwrócił
si? z zapytaniem, czy może mieć kąpiel?
Na to gospodarz:

— Do mego hotelu wpuszcza się tylko
czystych ludzi!

Zl/le ncslei ejprzesarfzwć.'
Stosunek pani domu do dziecka i służącej.

(j.) Najgorszą rzeczą w świecie iest prze
sada, która tylko nudzi, nuży i denerwuje.
Żeby istniała na świecie taka instytucja,
która uczyłaby ludzi umiaru, miałaby bez-
w ątpienia ogromne powodzenie. Podczas
ciepłych dni można było łatwiej obserwo
wać panie, które zajmowały bądź to z

dziećmi, bądź też same wszystkie ławki w

parkach i alejach. I wówczas brak tego u-

m iaru i łatwe popadanie w przesadę było
tak bardzo widoczne, że trudno w'prost
przejść nad tym do Porządku dziennego.
Siedzi sobie na ławeczce młoda mamusia z

dzieckiem, które ciągnie do swoich rówie
śników, no i siłą rzeczy, dzieci bawią sie i

brudzą sobie przy tym ubranie i rączki.
Mamusia zamiast cieszyć się, że dziecko
iest śmiałe i wesołe, ciągle nawołuje: Jurek

chodź tu Jurek, bo sie obalisz, Jurek zostaw'
to, itd. Towarzysze z ławki najpierw patrzą
na mam usię milcząco i znacząco, bo czytać
nie mogą. potem zniecierpliwieni w'stają i

opuszczają ławkę. Nas to nudzi i złości, ale
takie dziecko, co ma z sobą zrobić? Traci
orientację, niczego mu nie w'olno i w koń
cu zaczyna płakać i jeszcze za to dostaje
klapsa lub naganę. Trudno wymagać od
dziecka rzeczy niemożliw'ych. Trzeba być
więcej opanowaną, dziecko musi się bawić

brudzić, gdyż inaczej nie byłoby przecież
dzieckiem. Zupełnie zrozumiałą jest naga
na, gdy zachowuje się niestosownie, ale i
wówczas mówi się raz i koniec. Panie mu
szą sie nauczyć rozkazyw'ać i żądać posłu
chu. ale ten rozkaz nie musi być znów ta
kim szorstkim i oschłym, który zraża do
siebie i dzieci i służbę.

Dużo pań wcale nie zdaje sobie sprawy

z tego, że służące dały im dość niepochlebne
Przezwiska nudziarek i ględziarek. D awa 
nie dyspozycyj na zapas nigdy nie należy
do mądrych posunięć, zwłaszcza, że każda

pani powtarza, po tym swoje zlecenie je
szcze ze dwa lub trzy razy. I poco tyle ga
dania? Powiedzieć wtedy, gdy potrzeba raz,
krótko, rzeczowo i koniec. Bez wszystkich
wstępów, upomnień, aby czasem tego nie
stłuc, o tym nie zapomnieć, bo czyż dziew
czyna, której stale się mówi jedno i to sa
mo, lub tyle rzeczy naraz — może to wszy
stko zapamiętać? Tak samo ton jakiejś wy
niosłości czy szorstkości strasznie odpycha
od siebie służbę a nawet najbliższych. N ie 
kiedy panie same nie zdają sobie spraw'y z

tego, że ich sposób w'ypowiadania sie jest
zbyt szorstki, jednakże na zwrócone im u'
wagi nie powinny się obrażać, lecz starać
się zmienić swói sposób mówienia. Każdy
człowiek ma w'ady i tylko dzięki innym
można sie ich pozbyć. W państewku domo
wym musi być ktoś, kto rządzi, ale ten ktoś
musi umieć rządzić mądrze, opanowanie i
zawsze z umiarem, a zlecenia naPewuo

przez służbę, dzieci i domowników nie ZO'
sianą zbagatelizowane.

Dobra książka dla dzieci musi nie tyl
ko bawić, lecz także uczyć. To zadanie po
stawiło sobie za cel wyd. .,Księgarnia Po
wszechna". wydając książkę H. Washbur-
na pt. .,Przez lądy i morza" (w Bydgoszczy
— u Gieryna). W sposób najbardziej przy
stępny dzieci nawet najmłodsze zapoznają
sie z geografią. Bogate ilustracje czynią te

książkę naprawdę wartościowym sposobem
nauczania niemal przez zabawę.

iedna międzynarodowa organizacja
brydżystów liczy 28 milionów

członków.
Do tej pory istniały dwie organizacje

międzynarodowe brydżystów, a miano
wicie ,,International Contract Bridge
Union" oraz ,,International Bridge Lea-

gue". Ostatnio nastąpiło połączenie
tych związków w jeden światowy zwią
zek pod nazwą ,,Światowa Unia Brydży
stów". Unia ta składać się będzie z sek
cji europejskiej i sekcji panamerykań-
skiej. Siedzibą jej będzie Haga. Najwyż
sza władza Unii w postaci ,,Najwyższej
Rady" składać się będzie z pięciu przed
stawicieli sekcji europejskiej oraz pię
c-iu przedstawicieli panamerykańskiej.
Prezydentem Rady został Francuz —

Raymond Delhaye. Uchwalono, że pier
wsze międzynarodowe mistrzostwo w

grze w brydża odbędzie się w r. 1937 w

Budapeszcie. Mistrzostwa będą rozgry
wane o puchar Ely Gulberson'a, podo
bnie jak w tenisie o puchar Dawis'a.
Obecnie związek liczy 28 milionów
członków — graczy w brydża z 45 kra-
iów .

W tej chwili Unia opracowuje regu
lamin dla pierwszych mistrzostw.

MIŁOŚĆ.
— A więc zaręczyłeś się stary przyjacie

lu. W ielka miłość?
— Kocham moją narzeczoną tak, że trud

no to określić słowami.
— No. a może to się da wyrazić w cy

frach?
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Niezwykła wyprawa. - Dramatyczna scena. - Rad, że żyje. - Walka chłopca z orłem.
Pisma włoskie opisują dramatyczne

przeżycie, jakie podczas swej służby w

Alpach miał leśniczy Piętro Morli.
W rewirze jego założono hodowlę ko

zic. Małe stadko chowało się i rozmna
żało doskonale, gdy pewnego dnia
stwierdzono brak jednej młodej kozicy.
Wkrótce po tym znaleziono ją martwą
rua dnie przepaści. Dalej stwierdzono,
że w okolicy zjawiły się dwa olbrzymie
orły, które zbudowały sobie gniazdo na

wysokości 3.000 stóp nad poziomem mo
rza, na niedostępnej stromej skale.

Morli próbował zastrzelić powietrzne
go drapieżnika, ale to okazało się rze
czą niemożliwą. Olbrzymie ptaki, jak
gdyby przeczuwając niebezpieczeństwo,
krążyły niesłychanie wysoko, tak, że
trudno było wziąć je na cel. W dodatku
w gnieździe znajdowały się orle pisklę
ta, a gdyby pozwolono im urosnąć, o n-

trzymaniu młodego stadka kozic przy
życiu nie mogłoby być mowy.

Postanow-iono zatem dokonać wypra
wy do gniazda. W tym celu przygoto
wano niezwykle długą linę, w którą wy
posażeni Morli wraz z kilkoma pomoc
nikam i przedsięwzięli ciężką wspinacz
kę na szczyt, z którego dopiero rozpo
częła się właściwie wyprawa do gnia
zda.

Na linie, opatrzonej drew-nianą de
seczką, tak, aby można było na niej
usiąść, M orli począł się opuszczać
wzdłuż pionowej ściany, odpychając się
od niej to nogami, to okutym kijem al
pejskim.

Wszyscy obaw-iali się, że szalone

przedsięwzięcie się nie uda; gniazdo
bowiem leżało przeszło 600 stóp niżej
szczytu. Szczęście im sprzyjało. W

gnieździe nie było starych. Leśnik bez
trudu zabrał dwa młode orlątka, które

włożył do kieszeni. Ro'zpoczął się po
śpieszny odwrót, czterej jego towarzy
sze wytężyli wszystkie siły, aby jak
najprędziej wyciągnąć linę.

Ale orły mają, jak wiadomo, orli
wzrok. Ledwie myśliwy przebył czwar
tą część drogi, gdy jak kula spadła z

nieba w-ielka czarna cień: to orlica

śpieszyła na odsiecz swym małym. Roz
poczęła się nierów-na w alka człow-ieka
z ptakiem — nierówna, bo ptak miał

olbrzymią przewagę. Człowiek usiłował
bronić się kijem, ale niebawem pozo
stały z niego tylko odłamki. Orlica zaś

wczepiła się szponami w jego kark i

potężnym dziobem bezustanku w aliła w

głowę i ramiona. W strzępy poszło 'U
branie i krew spływała z nieszczęśliwe^
go, który niemal bez życia zwisał bez
władnie na linie. Tymczasem towarzy
sze gorączkowo starali się jak najprę
dzej wyciągnąć linę.

Wreszcie ukazała się postać 'ich to
warzysza wraz z olbrzymim ptakiem,
uczepionym n jego głowy. Wtedy po
mocnik leśniczego rzucił się z nożem

myśliw-skim na orlicę i ją ugodził, ale
wzamian otrzymał potężny cios dzio
bem, który rozpłatał mu rękę. Dopiero
wspólnymi siłami wszystkich mężczyzn
udało się orlicę obezwładnić.

Przez szereg miesięcy nieszczęśliwy
człowiek leżał w szpitalu, zanim w yli
załsięzeswychran—rad,żeztej
opresji wyszedł z życiem. Ale hodow-la

Jak walczą w Holandii
z podwyżką cen?

Haga. (PAT). Utworzony został spe
cjalny oddział policji, który ma na ce
lu strzeżenie, aby ustawa o niepodwyż-
szaniu cen została ściśle przestrzegana.
Zaszły dwa wypadki, że przed dw-oma

sklepami zostały ustawione posterunki
policyjne, które przestrzegają publicz
ność, ażeby w danych sklepach nie ku
powała, ponieważ ich właściciele nie
słusznie podw-yższyli ceny. W Amster
damie zaś publiczność chciała sobie sa
ma wymierzyć sprawiedliw-ość na je
dnym rzeźniku, który podwyższył ceny
na mięso o pięć centów-. Zagrożony
rzeźnik zmuszony był odwołać się do

policji, która obroniła go przed obi
ciem. Zaatakow-any zmuszony był w

następstwie pozwracać niesłusznie po
brane nadwyżki.

kozic była uratowana, bo i owdowiałe
mu orłowi nie udało się uniknąć śmier
telnej kuli.

Mniej więcej podobna walka toczyła
się na krańcach miasta Chicago. Boha
terem stał się 14-letni John Naglich,
który, widząc spadającego olbrzymiego
ptaka na 13-miesięczną dziewczynkę,
pochwycił znajdującą się w bliskości

strzelbę i uśmiercił drapieżnika.

Uczeni całego świata głowią się nad

tym, w jaki sposób można byłoby zba
dać głębię ziemi. Dotychczas przy ba
daniach naukow-ych używa się św-idrów,
które — jak wiadomo — złożone są z

szeregu rur, zespolonych co dw-a do
trzech metrów śrubami. Do otworu

wiertniczego spuszcza się te rury zapo-
mocą ciśnienia mechanicznego lub hy
draulicznego. Po wywierceniu kilku
metrów wyciąga się świder, wyjmuje
się zawartość znajdującą się w zam
kniętej części na końcu świdra i tę
zawartość zabiera się do badania nau
kowego.

Rzeczy'te są już znane i dotychczas
używane. Obecnie uczeni chcą dostać

się do wnętrza ziemi na kilkadziesiąt

Tczew, (as) Zamiejscowy wydział karny
Sądu Okręgowego na sesji wyjazdowej w

Tczewie rozpatrywał cały szereg spraw
karnych o przemycanie z Polski na teren
W. M . Gdańska pieniędzy i papierów w ar
tościowych. W wyniku przeprowadzonej
rozprawy Sąd Okręgowy zasądził: Charlot-

tę Rosową z Bydgoszczy za przemycenie 2

złotych przedwojennych monet 20-to m ar-

kowych, oraz obligacji pożyczki narodowej
na 200 zł grzywny lub 10 dni aresztu za
stępczego, przemysłowca Kazimierza Siew*

Zastrzelony orzeł, tak zwany orzeł

meksykański, ważył 50 funtów. Rozpię
tość skrzydeł dochodził do siedem stóp.
Orzeł, gdyby nie przytomność 14-Ietnie-

go chłopca, mógłby unieść dziecko lub

ciężko pokaleczyć.
Czy ktokolwiek z rodziców chicago-

skich pomyślał sobie kiedy, że ich dzie
ciom grozi niebezpieczeństwo ze strony
orłów?...

tychczasowych św-idrów nie da się to

dokonać. - Używa się w-prawdzie do

zakończenia świdrów najtwardszego
materiału - diamentu, jednak i z

tym materiałem nie można dać sobie
całkowicie rady przy dalszych wierce
niach.

. We Włoszech i Kalifornii wykorzy
stuje się obecnie parę wydobyw-ającą się
ze szczelin podziemnych. Para ta służy
jako energia do ogrzewania kotłów,
mieszkań itp. Taką energię można c-

trzymać w wielu częściach ziemi. Do

tego jednak potrzebne są specjalne świ
dry, nad czym głowią się uczeni.

Gdyby to zostało przezw-yciężone, mo
żemy już niedługo spodziewać się
gotowania w naszych kuchniach parą
z lawy podziemnej.

rnka z powiatu łunickiego za przemycenie
weksli, na 200 zł grzywny lub 10 dni aresz
tu zastępczego, Leonarda Rosa z Bydgo
szczy za przemycenie czeku i 2 weksli na

100 zł, na 50 zł grzyw-ny lub 5 dni aresztu

zastępczego, żyda kupca Hersza Kaca Nach-
manna z Ciechocinka za przemycenie wek
sla na 200 zł, na 50 zł grzyw-ny lub 10 dni
aresztu zastępczego, oraz żyda kupca Lew
ka Opatowskiego z Warszawy za przemy
cenie 2 weksli, na 30 zł grzywny lub 3 dni
aresztu zastępczego.

Katolicy a wojna domowa
w Hiszpanii.

Kraków, 7. 10. W niedzielę odbyło
się nabożeństwo na intencję walczącej
katolickiej i narodow-ej Hiszpanii w

kościele Mariackim. Na wezwanie Za
rządu Grodzkiego Stronnictwa Narodo
wego wzięli udział w nabożeństwie
tłumnie członkowie Stronnictwa Na
rodowego. Nabożeństwo odbyło się sta
raniem Sodalicji Mariańskich.

Tragiczna śmierć
2 lotników-amaftorów.

Dnia 4 bm. w czasie lotów ćwi
czebnych na szybow-isku w Bezmiecho-

wej zderzyły się w powietrzu dwa szy
bowce na wysokości około 400 mtr.

Wskutek zderzenia ponieśli śmierć na

miejscu dwaj piloci szybowcowi -

48-łetni Kazimierz Sukiennik z Toru
nia i 21-letni Eugeniusz Morawski z

Doliny woj. stanisławowskiego.

XOBwnomo.

- Jarmark ogólny odbędzie się w Ko-
ronówie dnia 15 bm. W spisie jarmarków
podanym w Nr. 229 ,,Dziennika'' podano
m ylnie, że się odbędzie tylko jarm ark na

bydło i konie. Spęd bydła jest dozwolony.
- Uroczyste rozpoczęcie roku szkolnego

P.W.iW.F. Wniedzielę,dnia4bm.ob
chodziłotut.P.W .iW .F. uroczystość roz
poczęcia ro ku szkolnego. O godz. 9,45 odby
ła się zbiórka miejscowych towarzystw
uprawiających P. W . i W . F . na dziedzińcu

szkoły nr. 1. O godz. 10 odebrał p. bur
m istrz Talaśka w obecności członków ko
mitetu raport od komendanta Ośrodka P.
W. i W . F . p. ppor. Przybysza. Następnie
przy dźwiękach orkiestry ruszył pochód
na nabożeństwo do kościoła poklasztornego,
gdzie ks. wikary Wilczewski odprawił Mszę
św. Po nabożeństwie odbyła się przed ratu
szem defilada, którą odebrał p. burm istrz
Talaśka. Następnie odbyła-się na sali p.
Ign. Nowaka akademia, którą zagaił p. bur
m istrz zapewniając, iż do naczelnych jego
zadań należyć będzie troska o rozwój orga
nizacji P. W*, i W . F., w których pragnąłby
widzieć całą młodzież. Dłuższy wykład na

temat ,,CelP.W.iW.F." wygłosiłkier.
szkoły nr. 2 p. Świtalski. Akademię zakoń
czono odśpiewaniem hymnu narodowego,,

- W trosce o bezrobotnych miasta. W
zw iązku z podjęciem akcji na rzecz bezro
botnych zwołał p. burmistrz Talaśka w ub.

piątek posiedzenie'w ratuszu w celu ukon
stytuowania się Miejskiego Komitetu Oby
watelskiego do W alki z Bezrobociem, za
praszając wszystkich naczelników władz i

urzędów oraz prezesów miejscowych towa
rzystw. Po wygłoszeniu referatu przez p.
Ign. Nowaka, który przedstawił stan bezro
bocia, oraz po dłuższej dyskusji wybrano
Obywatelski Komitet do W alki z Bezrobo
ciem, w skład którego weszli: pp. buras.
Talaśka jako przewodniczący, Szmaciński
A. jako sekretarz, Pantkowska B. jako ka
sjerka, ks. prob. Chylarecki, drowa Szewso-
wa, dr. Szews J., aptekarzowa Nowacka KI.,
dyr. Baier Edmund, dyr. Kłaybor Zygmunt,
Rasz Fr., Borzyszkowski Jan, Nowak Ign.,
Pufelski Jan i Graczyk Józefat. Do wydzia
łu wykonawczego wybrano pp.: Mętkow-
skiego Kaz., Seweryńskiego J., Nowackiego
Stanisława i Wiórka Jana. Do komisji rew.

wybrano pp.: mec. Niemczyka, przewodn.,
Borzyszkowskiego Jana, Siudę Bolesława i
Królika Edm. dyr. K. K . O. Zebrani uchwa
lili wnieść prośbę do Rady Miejskiej o u-

chwaienie dodatku za prąd na rzecz bezro
botnych we wysokości 10 groszy od zuży
tego kwh prądu do oświetlenia i 5 groszy
od 1 kwh prądu do motorów, co byłoby naj
racjonalniejszym rozłożeniem wydatków
na wszystkich obywateli. Dochód wyniósłby
ca 2.500 zł. Po wyczerpaniu się porządku
obrad wiceburm. Ign. Nowak, dziękując o-

becnym za okazanie przychylności i chęci
współpracy, zam knął posiedzenie.

- Ślub. Wdniu29ub.m.odbyłsięw
kościele poklasztornym ślub p. Czesława

Świderskiego z p. Reginą Przybylską z Ko
ronowa. Błogosławieństwa udzielił ks. w i
kary Wilczewski. Młodej parze na nowej
drodze życia: ,,Szczęść Boże".

- ,,Sokół" pokonał ,,Gwiazdę" W ubie
głą niedzielę odbył się na stadionie m iej
skim mecz piłki nożnej pomiędzy tut. ,,So
kołem" a Klubem Sportowym Gwiazda" z

Bydgoszczy. Mecz wygrał ,,Sokół" wynikiem
5:2. Do przerwy 3:2.

- Zam knięcie sezonu kajakowego, W

ubiegłą niedzielę odbyło się zam knięcie se
zonu kajakowego, tutejszego Klubu K aja
kowców. Uroczystość odbyła się z powodu
niepogody na sali p. Gollnikowej. Otwarcia

uroczystości dokonał prezes p. Klaybor, dyr.
banku, w itając wszystkich członków oraz

burm istrza p. Talaśkę Następnie przedsta
w ił zebranym prace dokonane w ciągu u-

biegłego sezonu oraz program pracy klubu
w sezonie zimowym. Burmistrz p. Talaśka
w serdecznych słowach przemówił do ze
branych, wyrażając swoje uznanie dla khi-
bu za ogrom pracy. Po zakończeniu oficjal
nej uroczystości odbył się wieczorek towa
rzyski.

Echa wielkiego włamania w powiecie świeckim.
Ujęcie długo poszukiwanych przestępców o bogatej przeszłości.

Świecie, n. W . (t) W sierpniu donosili
śmy o wielkiej kradzieży i włamaniu do
mieszkania administratora majętności Ja
strzębie pod Świeciem, p. Hildegarda Mo-
drowa, gdzie zabrano bieliznę stołową, bie
liznę i garderobę damską i męską, wartości
około 2.700 złotych.

Dłuższe śledztwo policyjne doprowadzi
ło do odkrycia meliny złodziejskiej i uję
cia sprawców, którymi okazali się Fridecki

Jan, Smoliński Władysław i Grabowski

Konstanty. U Frideckiego w Dubielnie, m a
łej wsi pod Jeżewem, znaleziono cały skład

rzeczy, pochodzących z kradzieży, w któ
rych rozpoznał p. Modrow swą własność.
U Frideckiego też utrzymywali się przez

czas dłuższy dwaj wspólnicy: Sm oliński i

Grabowski, zawodowi złodzieje. Sm oliński

karany był poprzednio już 12 razy za kra
dzieże i paserstwo, Grabowski m a za sobą
cztery ka ry za kradzieże. Obaj pochodzą z

b. Kongresówki, jednak stale włóczą się po
Pomorzu i są bez stałego miejsca zamiesz
kania.

Obecnie wszyscy trzej znaleźli się za

kratami więzienia w Świeciu.

Jak nas informują, ci sami osobnicy
podejrzani są o dokonanie podobnych spra
wek w powiecie grudziądzkim , gdzie docho
dzenia przeciwko nim prowadzi grudziądz
ki wydział śledczy.

Jakzbadać głębię ziemi?

tysięcy metrów, jednak zapomocą do-

Rngia przestała być wyspą.

Niemcy połączyli wyspę Rugię wałem z kontynentem. Otwarcie ruchu kolejowego na

tym wale odbyło się w form ie bardzo uroczystej.

PRZEMYTNICY DEWIZOWI
przed Sądem Okręgowym w Tczewie.
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FEMINIZMU.
Czy kobieta winna ustąpić miejsca mężczyznom

przy warsztatach pracy zawodowej.
i.

Kobieta współczesna w krajach cywilizo
wanych powoli zrównywać się zaczyna w.e

wszelkich prawach z mężczyzną. Otrzymu
jąc jednakowe z nim wykształcenie i wy
chowanie, uczestniczy narówni w życiu spo
łecznym, gospodarczym i kulturalnym na
rodu. które na wszystkich polach tworzy
razem z mężczyzną.

Niema dwu zdań, ie emancypacj'a jest
rzeczą korzystną. Podnosi poziom moralny
i umysłowy kobiet, czyni ie odporniejszymi
na trudy życia, Pozwala zdolniejszym jed
nostkom wybić się w służbie nauki, sztuki,
czy życia społecznego. Jest jednak jedno
ale... I chociażbyśmy byly zapalonymi, fana
tycznymi zwolenniczkami równości praw,
stanowczo m usimy głęboko zastanowić się
nad tym ,,ale".

Codziennie całe szpalty gazet poświęca
się rozważaniom na kwestią bezrobocia. —

Uczeni myślą i radża, chcą leczyć chorobę,
badają przyczyny i stwierdzają, że powo
dem jest: mechanizacja pracy, nadproduk
cja towarów, cła ochronne, odpadnięcie
rynków w;schodnich itp. I wśród powodzi
domniemanych przyczyn znaleziono ostat
nio przyczynę najnowszą — nieproporcjo
nalną ilość kobiet pracujących zaw'odowo i

wypierających mężczyznę niemal ze wszyst
kich gałęzi gospodarczego życia. Kiedy w

okresie koniunktury zatrudnianie kobiet u-

ważano za rzecz niewskazaną, obecnie w

dobie kryzysu coraz częściej mówi się o

tym, iako o bolączce społecznej. Naturalnie
przy tej okazji, lecą zaraz gromy na eman
cypacje. na ruch kobiecy, no i na kobiety
w ogóle.

To jest właśnie nasze ,,ale". — Zasta
nówmy sie. Pomyślmy, rozważmy, ile racji
jest w tvm wszystkim? Mam już w tej
chwili takie wrażenie, że zgodnie dojdzie
my do iednego wniosku: ,.Kobieta w intere
sie swego własnego dobra i dobra rodziny,
winna ustąpić miejsca przy warsztacie męż
czyznom".

Rozważając bezkrytycznie wszystkie ar
gumenty za i przeciw, stwierdzić musimy,
że ukazanie się kobiety na rynku pracy
znacznie wpłynęło na obniżkę w'ysokości
płac. Z chwilą, kiedy wprowadzono maszy
ny. których obsługa nie wymaga przeważ
nie. wielkich kwalifikacy.i i starano się do
tei stosunkowo nietrudnej pracy angażo
wać właśnie kobiety, a niejednokrotnie wła
śnie dzieci, jako siły tańsze, podstawą za
robku stało się nie minim um Potrzebne na

utrzymanie siebie i rodziny, lecz kwota o-

fiarowywana dowolnie przez pracodawcę.
I bliscy będziemy prawdy, twierdząc, że

w tym właśnie tkwi istota tego zjawiska,
że w chwili, gdy liczba kobiet pracujących
zawodowo z każdym rokiem wzrasta, rośnie
niem al równocześnie licźba bezrobotnych
mężczyzn w tymże stosunku.

Zastanówmy się nad tym, co mówią licz
by. Przed wojną w przemyśle angielskim
liczba zatrudnionych kobiet była o i'% razy
mniejsza, niż dzisiaj. We Francji w r. 1913
na 100 mężczyzn pracujących przypadało 16

pracujących kobiet, a już w 1933 r. przypa-

O ozdobę mieszkania.

(j.) Liczniki od światła szpecą tak duże,
ja-k i małe mieszkania, gdyż zazwyczaj, jak
na utrapienie, znajdują się na bardzo wi
docznym miejscu. Łatwo więc można się u-

derzyć i ciągle trzeba odkurzać. Ale i na to
znalazła się rada. Należy licznik poprostu
obudować szafka, przyczepioną do ściany.
Szafkę trzeba pociągnąć farbą odpowiednia
do tapety w korytarzu, zaś do drzwi przy
mocować lustro i lampę, niżej ładna pólk?,
obok umieścić stoisko dla parasoli i garde
roba w przedpokoju gotowa. Nikomu na
wet na myśl nie przyjdzie, że wewnątrz tej
estetycznej szafki znajduje się licznik.

da 29. W Austrii A pracowników stanowią
obecnie kobiety, gdy przed wojną stosunek
ten był o razy mniejszy. Brak oficjal
nej amerykańskiej statystyki, lecz mara

wrażenie, że tam już szale tej wagi bliskie

są całkow'itego zrównoważenia.

Mam przed sobą dane statystyczne, do
tyczące rynku pracy w Niemczech w 1933
roku. Okazuje się, że na 12 milionów za
mężnych kobiet pracowało zawodowo i za
rabiało poza, domem i miliony, gdy równo
cześnie 4 m iliony mężczyzn już od lat czeka
na pracę.

U nas w Polsce ta statystyka nie wyglą
da inaczej. Tysiące kobiet, niejednokrotnie
mających zabezpieczony całkowicie byt,
pracuje, gdy równocześnie całe masy bezro
botnych straciło już wszelką nadzieję na u-

zyskanie jakiegoś zajęcia, W 1930 r. tj. na

początku kryzysu pracowało u nas około 2
m iliony pracow'ników fizycznych i umysło
wych, w czym kobiety stanowiły 800 tysię
cy. Jak z liczby wynika, około iO% rynku
pracy zaięly i nadal zajmują kobiety. Dziś
u nas liczba kobiet pracujących prawie
dwukrotnie przewyższa liczbę rejestrowa
nych bezrobotnych.

Czy istnieje wyjście z tej sytuacji pomó
w imy następnym razem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Lola M.

Jla jesienne potudnief
rzy, zdecydowane wybieram y sobie odpo
wiednie dla siebie fasony.

Z powodzi zmian, uzupełnień i powro
tów wysuwają się na front klosze. Okry
cia, to jest suknie i palta są obecnie nieco
krótsze, aniżeli w ubiegłych latach, przez
co większa uwagę zwraca się na pończo
szkę, Poza tym ładna, ale niezbyt praktycz
na nowością są płaskie kołnierze futrzane.
W ogóle żyć będziemy pod znakiem futra.
Zwłaszcza przy płaszczach modne są koł
nierzyki futrzane tak płaskie, że ciepły sza
lik jest koniecznością. Tak samo, jeśli koł
nierz obszyty jest futrem szerokim i puszy
stym — szyja pozostaje nadal wolna.

Palto z eleganckiego tweedu lu b w e łny
duvetin swym oryginalnym krojem zazna
czą swą wybitnie popołudniową linię. .Kpl-
nierz falisty obszywany płaskim i wąskim
futerkiem.

Drugie palto popołudniowe z czarnego
sukna bogato jest przybierane lisem. Do te
go obowiązkowo elegancki szalik aksamit
ny w kolorze kapelusza.

Oto najnowszy model sukienki płaszczo
wej z wełnianego bouclć w kolorze szaro-

niebieskim. Forma tuniki iest bardzo mod
na i elegancka nawet w tego rodzaju su
kienkach. Przy szyi mały i płaski kołnie
rzyk futrzany. .

_______________

Ze snuiicmta .

Przed kilku dniami odbyło sie w Wie
dniu walne zeb'ranie', fryzjerów damskich,
celem konkretnego orzeczenia fryzur na se
zon 1936/37. Większość fryzjerów wypo
wiedziało się za zapuszczeniem włosów

przez panie w ten sposób, aby kark był za
słonięty. Przy rozjaśnianiu włosów miano-
by wprowadzić jako inowacie zastosowy-
wanie odcieni.

We wrześniu rb. przybyła do Krakowa
polska wycieczka sióstr z kilk u zakonów
żeńskich w Stanach Zjednoczonych, nauczy
cielek w szkołach parafialnych. Wyciecz
ka ta. licząca 28 osób, stanowi jakby nie
oficjalną reprezentację nauczycielską Po
lo n ii w Stamach Zjednoczonych. Delegatki
zwiedziły Kraków z okolicami, Częstocho
'wę, skąd udały się do Warszawy na kilku
miesięczny kurs dla sióstr, które spełniać
mają funkcje nauczycielek przy sz-kołach
parafialnych, ucząc dzieci polskie i chro
niąc je przed wynarodowieniem. Zakonni
ce bawia w Polsce po raz pierwszy i sa za
chwycone krajem.

(j.) Wszystkie duże magazyny przycią
gają panie swymi wystawami, w których
reprezentowane są najnowsze modele sezo
nu jesienno-zimowego. Po szczegółowym
przeglądzie tego co modne, co nam się po
doba i nade w-szystko w czym nam do twa-

Rozmaite pojęcia
przyzwoitości.

Szczyt nbezwstydn". — Wpuszcza tylko
czystych.

Pojecie ,,przyzwoitości11 jest kwestią na
der rozbieżnych zapatrywań, zależnie od —

długości i szerokości geograficznych.
W północno-wschodnim obszarze pogra

nicznym Indyj — opowiada podróżniczka
Rósita Forbes — jechałam kiedyś konno za

karawana wielbłądów, której właściciel, iak
mi mówił mój przewodnik, był niezmiernie
zazdrosny o towarzyszące mu w podróży ko
biety-— żony. Jechały one szczelnie owi
nięte w płaszcze i chusty, wywołując wra
żenie dobrze zapakow'anych tobołów.

,,Jedna z nich ma odznaczać się wybitna
uroda - rzekł do mnie Fuan — ale gdyby
odsłoniła choć skraj czoła swego, mąż nie
omieszkałby ja zabić!"

W pewnej chwili, gdy karawana wymi
jała przejeżdżające auto ciężarowe, kilk a

wielbłądów przestraszyło się i skoczyło rap
tow'nie w bok. Jedna z kobiet straciwszy
równowagę, osunęła się z siodła, spadając
w dół głow'ą, przy czym bufiasta jej suknia
zahaczyła sie o wystający różek kulbaki,
tw'orząc ,,tulipana" . Zwisała tak chwil kil
ka, m ając zakrytą jedynie... głowę.

— Cóż na to powie mąż? — zapytałam
przerażona — chyba ją za tę niezręczność
srogo ukarze?

— Nic podobnego — odrzekł mój towa
rzysz — przecież jej twarzy nikt nie wi
dział.

Ale bywa i tak, że co u nas uważane jest
za zgoła przyzwoite, w krajach .,pod innym
słońcem" uchodzi za szczyt bezwstydu.
Dziewczynie szczepu Druzów dozwolone jest
odkrycie jednego oka, natomiast za odsło
nięcie obu oczu napiętnowana być może ja
ko istota pozbawiona wstydu.

Mieszkanka haremu nie jest krępowana
żadnymi przepisami toaletowymi, lecz pod
żadnym warunkiem nie wolno jej pokazy
wać włosów, to też za dnia i w nocy nosi
ona ściśie przylegający muślinowy czepe-
czek, którego nawet w kąpieli nie zdejmuje.

Wieśniaczki japońskie noszą na sobie
po kilka, dobrze Podwatowanych kimono i
tak ubrane przebywają nawet w dni upalne,
nieraz kilka m il drogi. Kiedyś, przecho
dząc przez przełęcz górską, R. Forbes stara
ła się namówić towarzyszącą jej Japonkę
do zdjęcia z siebie choć jednego kim ono, ale
otrzym ała odpowiedź:

— Nie mogę, to byłoby nieprzyzwoicie1
A kiedy w końcu doszli do znanej ze

swych źródeł gorących miejscowości lecz
niczej Ikao, gdzie liczna rzesza golasów płci
obojei zażywała wspólnie kąpieli i podróż
niczka zapytała swej japońskiej towarzysz
ki:

— A czy to jest przyzwoite? — padła
nieoczekiwana odpowiedź:

— Ależ naturalnie! Przecież w ubraniu
nie można się kapać!

Także zwyczaje życiowe U'cywilizowane
go Europejczyka nie wszedzie na świecie
znajdują zrozumienie i aprobatę. — Arab
naprzykład nie zrozumie, dlaczego Euro
pejczyk. dbający rzekomo tak bardzo o czy
stość, przed jedzeniem myje sobie tylko rę
ce, zapominając o — nogach...

Takie pomieszania pojęć" rodzą nieraz
bardzo wesołe nieporozumienia, jak w wy
padku z właścicielem oberży greckiej w

Azji Mniejszej, do którego podróżny zwrócił
się z zapytaniem, czy może mieć kąpiel?
Na to gospodarz:

— Do mego hotelu wpuszcza się tylko
czystych ludzi!

Hlienależyfprzesadzać!
Stosunek pani domu do dziecka i służącej.

(j.) Najgorsza rzeczą w świecie jest prze
sada, która tylko nudzi, nuży 1 denerwuje.
Żeby istniała na świecie taka instytucja,
która uczyłaby ludzi umiaru, miałaby bez-
wątpienia ogromne powodzenie. Podczas
ciepłych dni można było łatwiej obserwo
wać panie, które zajmowały bądź to z

dziećmi, bądź teź same wszystkie ławki w

parkach i alejach. I wówczas brak tego u-

m iaru i łatwe popadanie w przesadę było
tak bardzo widoczne, że trudno wprost
przejść nad tym do Porządku dziennego.
Siedzi sobie na ławeczce młoda mamusia z

dzieckiem, które ciągnie do swoich rówie
śników, no i siłą rzeczy, dzieci bawią się i

brudzą sobie przy tym ubranie i rączki.
Mamusia zamiast cieszyć się, że dziecko
jest śm'ałe i wesołe, ciągle nawołuje: Ju re k
chodź tu Jurek, bo się obalisz, Jurek zostaw

to, itd. Towarzysze z ławki najpierw Patrzą
na mamusię milcząco i znacząco, bo czytać
nie mogą. potem zniecierpliwieni wstaja i

opuszczają ławkę. Nas to nudzi i złości, ale
takie dziecko, co ma z sobą zrobić? Traci
orientację, niczego mu nie wolno i w koń
cu zaczyna płakać i jeszcze za to dostaje
klapsa lub naganę. Trudno wymagać od
dziecka rzeczy niemożliwych. Trzeba być
więcej opanowaną, dziecko musi się bawić
i brudzić, gdyż inaczej nie byłoby przecież
dzieckiem. Zupełnie zrozumiałą jest naga
na, gdy zachowuje się niestosownie, ale i
wówczas mówi się raz i koniec. Panie mu
szą się nauczyć rozkazywać i żądać posłu
chu. ale ten rozkaz nie musi być znów ta
kim szorstkim i oschłym, który zraża do
siebie i dzieci i służbę.

Dużo pań wcale nie zdaje sobie sprawy,

z tego, że służące dały im dość niepochlebne
Przezwiska nudziarek 1 gładzi arek. D aw a
nie dyspozycyj na zapas ńigdy nie należy
do mądrych posunięć, zwłaszcza, że każda

pani powtarza po tym swoje zlecenie je
szcze ze dwa lub trzy razy. I poco tyle ga
dania? Powiedzieć wtedy, gdy potrzeba raz,
krótko, rzeczowo i koniec. Bez wszystkich
wstępów, upomnień, aby czasem tego nie
stłuc, o tym nie zapomnieć, bo czyż dziew
czyna, której stale się mówi jedno i to sa
mo, lub tyle rzeczy naraz — może to wszy
stko zapamiętać? Tak samo ton jakiejś wy
niosłości czy szorstkości strasznie odpycha
od siebie służbę a nawet najbliższych. N ie 
kiedy panie same nie zdają sobie sprawy z

tego, żo ich sposób wypowiadania się jest
zbyt szorstki, jednakże na zwrócone im u-

wagi nie powinny się obrażać, lecz starać
się zmienić swój sposób mówienia. Każdy
człowiek ma wady i tylko dzięki innym
można się ich pozbyć. W państewku domo
wym musi być ktoś, kto rządzi, ale ten ktoś
m usi umieć rządzić mądrze, opanowanie i
zawsze z umiarem, a zlecenia naPewno
przez służbę, dzieci i domowników nie zo
staną zbagatelizowane.

Dobra książka dlą dzieci musi nie tyl
ko bawić, lecz także uczyć. To zadanie po
stawiło sobie za cel wyd. .,Księgarnia Po
wszechna". wydając książkę H. Washbur-
na pt. ,,Przez lądy i morza" (w Bydgoszczy
— u Gieryna). W sposób najbardziej przy
stępny dzieci nawet najmłodsze zapoznają
sie z geografią. Bogate ilustracje czynią te

książkę naprawdę wartościowym sposobem
nauczania niemal przez zabawę.

Jedna międzynarodowa organizacja
brydżystów liczy 28 milionów

członków.
Do tej pory istniały dwie organizacje

międzynarodowe brydżystów, a miano
wicie ,,International Contract Bridge
Union" oraz ,,International Bridge Lea~

guo". Ostatnio nastąpiło połączenie
tych związków w jeden światowy zwią
zek pod nazwą ,,Światowa Unia Brydży
stów". Unia ta składać się będzie z sek
cji europejskiej i sekcji panamerykań-
skiej. Siedzibą jej będzie Flaga. Najwyż
sza władza U nii w postaci ,,Najwyższej
Rady" składać się będzie z pięciu przed
stawicieli sekcji europejskiej oraz pię
ciu przedstawicieli panamerykańskiej.
Prezydentem Rady został Francuz —

Raymond Delhaye. Uchwalono, że pier
wsze międzynarodowe mistrzostwo w

grze w brydża odbędzie się w r. 1937 w

Budapeszcie. Mi -strzostwa będą rozgry
wane o puchar Ely Gulberson'a, podo
bnie jak w tenisie o puchar Dawis'a.
Obecnie związek liczy 28 milionów
członków — graczy w brydża z 45 kra
jów.

W tej chwili Unia opracowuje regu
lamin dla pierwszych mistrzostw.

MIŁOŚĆ.
— A więc zaręczyłeś się stary przyjacie

lu. W ielka miłość?
— Kocham moją narzeczoną tak, że trud

no to określić słowami.
— No, a może to się da wyrazić w cy

frach?
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Dyżur pełni Apteka pod Lwem.
Pogotowie ratunkowe: Dniem te l 507,
Pogotowie pożarnicze tel. 618.

Bibljoteka miejska czynna jest codziennie
odgodz. 17do18,wsobotyod17do19.

Bibljoteka Tow. Czytelni Ludowych, miesz
cząca sie w Domu Katolickim przy ul. Ple-
banka, otwarta jest codziennie za wyjąt
kiem niedziel i świat od erodz. 17—19.

Bibljoteka Kolej. Przysp. Wojsk, w świet
łicy ^Ogniska” przy ul. Magazynowej ot
warta we wtorki i piątki od ogdz. 17 do 19.

Repertuar kin:

Słońce: ,,Mazur" (z Polą Negri).
Stylowe: ,,Byli sobie dwaj hullaje" z Fli-

pem i Flapem.
Świt: ,,Pieśń Miłości" (Z Kiepurą).
Kino Mątwy: ,,Jej wysokość całuje",
— Teatr Zdrojowy. W czwartek 8 bm.

^Nieboska Komedia".

— Zwycięstwo inowrocławskiej drużyny
szachowej w Grudziądzu. Z oka zji 5-lecia

Grudziądzkiego Towarzystwa Zwolenników
Gry Szachowej odbyło się w Grudziądzu
międzymiastowe spotkanie na 7 szachow
nicach między Grudziądzem a Inowrocła
wiem. Mecz ten cieszył się wielkim zainte
resowaniem i wykazał, że wicemistrzowska

drużyna W ielkopolski i Pomorza może wy
grać bardzo trudne spotkanie i to nie tylko
na własnym terenie. Składy drużyn były
następujące,' Grudziądz: pp. Szwajkowski,
Panowicz, Pierkowski, Lubański, Zołyniak,
Fabiński i Balewski. Inowrocław: pp. Chy-
bicki, Kukułka, Konarkowski, Nowacki, Ha-

jek, Jankowski i Ziółkowski. Mecz zakoń
czył się zwycięstwem Inowrocławia w sto
sunku 4:3.

— Z nadzwyczajnego walnego zebrania

Polskiego Czerwonego Krzyża. D n ia 3 bm .

odbyło się w sali Hotelu Basta nadzwyczaj
ne walne zebranie Polskiego Czerwonego
Krzyża w Inowrocławiu, które zagaiła tym
czasowa prezeska p. drowa Znaniecka. Ze
branie powyższe budziło wielkie zaintere
sowanie, gdyż jak ogólnie wiadomo, b. pre
zeska Hedingerówna dokonała poważnych
nadużyć. Obradom przewodniczy! starosta

p. Wilczek, a na sekretarza poproszono p.
dra Bronickiego. Z kolei złożyły sprawozda
nia sekretarka i skarbniczka, po czym dala
obszerne wyjaśnienia p. drowa Znaniecka
oraz pozostali członkowie zarządu w spra
wie dokonanych nadużyć. Hedingerówna
dokonywała tak sprytnie nadużyć, że nie
tylko nłe mogła się zorjentować w fałszy
wie prowadzonych książkach komisja rewi
zyjna, składająca się z niefachowców, ale
i fachowiec mógł być nawet wprowadzony
w błąd. Dzięki surowej karze, jaką wymie
rzył sąd Hedingerównie, P. C. K . otrzymał
pełne zadośćuczynienie. Zresztą za czyn
jednej osoby, która nadużyła zaufania, nie
mogą cierpieć inni, a przede wszystkim sam

P. C. K ., mający tak wielkie i szczytne za
dania do spełnienia. Po omówieniu tej
przykrej sprawy wybrano nowy zarząd, do
którego weszli pp.: drowa Konieczna, dyr.
Tokarska, p. Bulińska, sędzia Walerych,
Ferberówna dr Skonieczny, dr. Sroczyńska,
dr Moczulski, Kielasówna, Biliński, Adam-
czykówna, dr Wasilewski, dr Bronicki,
dyr. Trompeteurowa, Knastowa, Bratek-
Dąbrowska i dr Drecki z Gniewkowa. Ko
misję rewizyjną tworzą pp.: Łipczyńska,
kpt. Zabłocki, Kawałkowski, dyr. Leszkow-
ski i Kocięcka. Sądzimy, że pod nowym
zarząd'em inowrocławski P. C. K. będzie na
dal chlubnie pełnić swe zadanie.

— Syrena niepotrzebnie zbudziła miesz
kańców z błogiego snn. Z ub. w torku na

środę o godz. 2 w nccy odezw-ała się syrena,
która działała przez pół godziny. Miesz
kańcy zbudzili się ze snu i przerażeni alar
mowali telefonicznie strażackie pogotowie
z zapytaniem, gdzie się właściwie pali.
Straż nie mogła w pierwszej chwili dać

odpowiedzi, albowiem istotnie o pożarze
n ikt nie doniósł. Okazało się, że syrena
działała wskutek krótkiego spięcia. Dopie
ro trzeba było wejść na dach Magistratu i

odłączyć tubę od prądu, by syrena zamil
kła. Wypadek taki miał już raz miejsce,
lecz w biały dzień.

— Najpierw wódeczka, po tym~ . komi
sariat. Za opilstwo i urządzenie awantur
znalazł się w komisariacie Bartkowiak
Franciszek (Wałowa 30).

— Doprowadzeni do policji: Roczak Fe- i

liks (św. Ducha 79) za przywłaszczenie so
bie gotówki na szkodę Strehlau'a Alojzego
(św. Ducha 79). Modrzejewski Stefan (św.
Wojciecha 46) i Drzew-iecki Fr. (św. W oj
ciecha 43) jako podejrzani o kradzież.

— Kradzieże. Buczkowska Maria (Cmen
tarna 3) doniosła o kradzieży owocu z jej
piwnicy wartości 30 zł. Okradziono z gotów
ki (5 zł), kolczyków, bucików, sukni Gole

Teodorę (św. Krzyska 34). Wartość przed
miotów 120 zł.

— W komisariacie znajdują się rzeczy
pochodzące niewątpliwie z kradzieży: m ia 
nowicie ubranie szare w brążki bez kami
zelki, cukierniczka szklana w koszykowej
metalowej opraw'ie, talerzyk niklowy, taca
mała. niklowa, czajnik niklowy do herbaty,
dzbanek niklowy do kawy, dzbanek niklo

wy do mleka, podstawa mała niklowa, wa
lizka czarna, rękawiczki damskie, branzo-
letka, łańcuszek damski, zegarek damski
na rękę i inne drobne rzeczy. Prawowity
właściciel zgłosić się może po odbiór swych
rzeczy w tut. komisariacie w godzinach u-

rzędowych.

SADKI, pow. Wyrzysk. Pożar. 6 bm . w y
buchł groźny pożar w zabudowaniach go
spodarza Abrahama w Sadkach. Spaliła
się doszczętnie stodoła w raz z zbożem i

maszynami. Pożar powstał z krótkiego
spięcia. Na miejscu czynne były liczne stra
że pożarne z okolicy. Straty pokryje ubez
pieczenie.

MOGILNO, (mk) Osobiste. Opróżnione
stanowisko lekarza weterynar. przy rzeźni

miejskiej objął z dniem 1 bm. lek. wet. p.
Wciąt z Golubia.

- Aresztowanie pogorzelca. W z w iąz k u

z pożarem u rolnika Now-akowskiego Fe
liksa w Chabsku pod Mogilnem, gdzie spło
nęła stodoła, chlew i narzędzia rolnicze,
aresztowano właściciela i osadzono go w

w ięzieniu śledczym w Mogilnie.
— Rolnik pod kolami wozu. R olnik

Szymczak Stanisław w Wszedniu pod Mo
gilnem, zwożąc torf z łąki do domu, wpadł
pod koła wozu, które przeszły mu przez pierś
i głowę, urywając m uucho wraz z skórą.
Szymczak doznał bardzo ciężkich obrażeń.
Prżewieżiono go do szpitala w Strzelnie.

PRZEMYTNICY DEWIZOWI
przed Sidem Okresowym w Tczewie.

Tczew, (as) Zamiejscow-y wydział karny
Sądu Okręgowego na sesji wyjazdowej w

Tczewie rozpatrywał cały szereg spraw
karnych o przemycanie z Polski na teren
W. M . Gdańska pieniędzy j papierów war
tościow-ych. W wynik u przeprowadzonej
rozprawy Sąd Okręgowy zasądził: Charlot-
tę Kosową z Bydgoszczy za przemycenie 2

złotych przedw-ojennych monet 20-to m ar-

kowych, oraz obligacji pożyczki narodowej
na 200 zł grzywny lub 10 dni aresztu za
stępczego, przem ysłowca Kazimierza Siew-

ruka z powiatu łunickiego za przemycenie
weksli, na 200 zł grzyw-ny lub 10 dni aresz
tu zastępczego, Leonarda Rosa z Bydgo
szczy za przemycenie czeku i 2 weksli na

100 zł, na 50 zł grzywny lub 5 dni aresztu

zastępczego, żyda kupca Hersza Kaca Nach-
manna z Ciechocinka za przemycenie wek
sla na 200 zł, na 50 zł grzyw-ny lub 10 dni
aresztu zastępczego, oraz żyda kupca Lew
ka Opatowskiego z Warszaw-y za przemy
cenie 2 weksli, na 30 zł grzywny lub 3 dni
aresztu zastępczego.

Echa wielkiego włamania w powiecie świeckim.
Ujęcie długo poszukiwanych przestępców o bogatej przeszłości.

Świecie, n, W. (t) W sierpniu donosili
śmy o wielkiej kradzieży i w-łamaniu do
mieszkania administratora majętności Ja
strzębie pod Św-ieciem, p. Hildegarda Mo-
drowa, gdzie zabrano bieliznę stołową, bie
liznę i garderobę damską i męską, wartości
około 2.700 złotych.

Dłuższe śledztwo policyjne doprowadzi
ło do odkrycia meliny złodziejskiej i uję
cia sprawców, którymi okazali się Fridecki
Jan, Smoliński Władysław i Grabowski

Konstanty. U Frideckiego w Dubielnie, ma
łej w-si pod Jeżewem, znaleziono cały skład
rzeczy, pochodzących z kradzieży, w któ
rych rozpoznał p. Modrow swą w-łasność.
U Frideckiego też utrzymywali się przez

czas dłuższy dwaj wspólnicy: Smoliński i

Grabowski, zawodowi złodzieje. Smoliński

karany był poprzednio już 12 razy za kra
dzieże i paserstw-o, Grabowski ma za sobą
cztery kary za kradzieże. Obaj pochodzą z

b. Kongresówki, jednak stale włóczą się po
Pomorzu i są bez stałego miejsca zamiesz
kania.

Obecnie wszyscy trzej znaleźli się za

kratami więzienia w- Świeciu.
Jak nas informują, ci sami osobnicy

podejrzani są o dokonanie podobnych spra
wek w powiecie grudziądzkim, gdzie docho
dzenia przeciwko nim prowadzi grudziądz
ki wydział śledczy.

gwieswo.

— Przedstawicielstwo ,,Dziennika B yd 
goskiego” na miasto i powiat Gniezno mie
ści się w Gnieźnie przy ulicy Mieczysława
nr. 27, m. 3.

— Józefa Fryderyka z Iskrzyni, powia
tu krośnieńskiego i Antoniego Hadryjana
z Lubnie, powiatu w-ieluńskiego, zatrzyma
no i osadzono w areszcie za przejazd kole
ją z Poznania do Gniezna bez biletu.

— Pieniądze w łóżku. Jan Śliperski z

Modliszewa zgłosił w po-licji, że zauważył w

łóżku brak przechow-anej tam w słomie go
tówki w wysokości 815 zł. Dochodzenia
wdrożono.

Przedłużenie wystawy oirodniczej
i targów ziemi gnieźnieńskiej,

Gniezno. Wystawa ogrodnicza i targi
ziem i gnie'źnieńskiej w Gnieźnie cieszą się
niebyw-ałym powodzeniem, to też kom itet -

jak już donosiliśmy — zdecydował się prze
dłużyć termin wystaw-y i targów do nie
dzieli, dnia 11 bm włącznie.

Kupcy, rzemieślnicy, ogrodnicy, rolnicy
i przemysłowcy winni w własnym ich in
teresie w-yjeehać do Gniezna, by zwiedzić

reprezentowany przez wystawców dorobek
na polu ogrodnictwa, handlu i przemysłu.

W sobotę ukaże się na łamach ,,Dzienni-
ka" trzeci z rzędu reportaż własnego spra
wozdawcy. (ap)

,,Dzień konia'* pow. gnieźnieńskiego
Gniezno. Na hippodrómie w Gnieźnie

przy ulicy Wrzesińskiej, gdzie doroczne od
bywają się znane konkursy hippiczne, or
ganizowane przez pp. radcą Łyskowskiego
i por. rez. Sylwestra Gramsego, odbył się
w ramach gnieźnieńskiej wystawy i tar
gów ,,Dzień konia" powiatu gnieźnieńskie
go. Organizacją zajmował się powiat, le
karz weterynarii dr Maliszewski, któremu
za tak świetne jej zorganizowanie należy
się pełne uznanie. Sekretariat prowadził
p. Roman Gramse.

W konkursach klaczy z przychówkiem
otrzymali nagrody wg kolejności: 1) A. Gła-
dasz z Ujazdu, 2) L. Henke z Jankówka,
3) i 4) J. Pluta z Woźnik, 5) A. Bigalke z

Piekar, 6) Gerhardt z Jankowa Dolnego,
7) K. Kober z Olekszyna, 8) W. Łapka z

Strzyżewa Kościelnego, 9) Skibiński z Wi-

niar, 10) H. Mutzke z Mącznik, 11) W. Łap
ka z Strzyżewa Kościelnego, 12) W. Owcza
rek z Strzyżewa Kośc. i 13) B Mizerka z

Arkuszewa.
W konkursie zaprzęgów włościańskich

otrzymali nagrody: 1) J. Górecki z Łubowa,
2) A. Gładasz z Kiszkowa, 3) K. Greyer z

Mieleszyna, 4) I. Fręśko z Kłecka, 5) W. Ki
siel z Łubowa, 6) H. Bocak z Niechanowa,
7) A. Neumann z Gniezna, 8) W. Frankow
ski z Kłecka, 9) J. Borós ZWitkowa, 10) S.
Robaszkiewicz z Niechanowa, 11) K. Boguc
ki z Czerniejewa, 12) S. Tabaka z Niecha
nowa, 13) W. Krakowski z Witkowa i 14)
M. Putz z Powidza. Wstęgę przyznano F.
Brzeźniakowi z Kiszkowa.

Wyniki konkursów hippicznych 17 puł
ku art. lekkiej i zaprzęgów taborowych po
damy ze względów technicznych w najbliż
szym nrze ,,Dziennika", (ap)

ŁOBŻEN IC A. Uroczystość poświęcenia
sztandaru K. S. M. Ż. W ostatnią niedzielę,
dnia 4 bm. obchodziło miejscowe Katolic
kie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej uro
czystość poświęcenia nowego sztandaru. U -

roczystość rozpoczęła się wysłuchaniem
Mszy św., podczas której dokonał aktu po
święcenia ks. prob. Szatkowski w obecności

chrzestnych pp. Rewoliriskiej, Sormalanki,
Reflińskiej, Szałkowskiego, Conrada i

Kwiatkowskiego Po Mszy św. uformował

się pochód, który przy dźwiękach własnej
orkiestry K. S. M. męskiej udał się ulicami
miasta na salę Banku Ludowego, gdzie od
był się wspólny obiad. Podczas obiadu wy
głosił okolicznościowe przemówienie pa
tron stowarzyszenia ks. prob. Szatkowski,
który w gorących słowach nawoływał
młodzież do wytężonej pracy i wytrwania
pod swym sztandarem. Następnie składali

życzenia delegaci poszczególnych bratnich
organizacyj,'po czym nastąpiło wbijanie za
ofiarowanych gwoździ pamiątkowych. Wie
czorem odbyło się przedstawienie amator
skie i zabawa taneczna Licznie zwiedzana

uroczystość świadczyła o wielkiej sympatii
jaką się cieszy organizacja K. S. M . na

gruncie miasta tutejszego.
— Nieporządki na targu. Od dłuższego

czasu już można zauważyć, jak wbręw obo
wiązującym przepisom policyjnym skupują
zawodow7 handlarze na targach tygodnio
wych drób i nabiał w czasie dla nich zaka
zanym tj. przed godziną 12. Wpływa to bar
dzo ujemnie na normalną aprowizację mia
sta, a ponadto powoduje gwałtowną zwyż
kę cen odnośnych produktów. Mieszkańcy
proszą, by Zarząd Miejski wzgl. Policja
Państwowa tą sprawą się zainteresowały.

CHEŁMNO. (Im) Pan Prezydent Rzeczy
pospolitej ojcem cbrzestnym w pow. cheł
mińskim. Duża wioska parafialna Lisewo
była świadkiem imponującej uroczystości
chrzcin, chrzestnego syna Pana Prezydenta

Rzeczypospolitej, mianowicie siódmego sy
na osadnika Marcina Ramaka, zam. w Jó-
zefkowie, pow. chełmińskiego. Uroczystóść
ta miała miejsce w ubiegłej niedzieli w Li
sewie o godz. 10,30 w kościele parafialnym.
Obrzędu chrztu dokonał ks. w ikary Megger
w obecności p wicestarosty mgra, Forrnańo-
wicza, który w imieniu Pana Prezydenta
Rzeczypospolitej trzym ał do chrztu dziecko
oraz zarządu gminnego z p. wójtem Gra
jewskim na czele.

— Osobiste. W7 ubiegłym tygodniu obcho
dził honorowy i obecnie urzędujący prezes
Związku Kupców Samodzielnych p. radca

Chmurzyński Józef swój 25-letni jubileusz
pracy zawodowo-kupieckiej.

TUCHOLA. Z zawodów ,,Sokoła". Na
boisku ,,Sokoła" odbyły się ub. niedzieli za
wody lekkoatletyczne międzygniazdowe Tu
choli i Czerska. W ogólnej punktacji zwy
cięsko wyszedł Czersk z wynikiem 63:49
punktów. Zawody zakończono dancingiem
towarzyskim.

ŚWIECIE. (t) Przeniesiony. Z grona na
uczycielskiego przy tutejszej szkole rolni
czej został przeniesiony do Torunia, do Po
morskiego Towarzystwa Rolniczego, p. prof.
Kowalski.

— Po konferencji oświatowej. O statnio

odbyła się konferencja dla pracowników i

działaczy społeczno-oświatowych Świecia i

okolicy. Przewodniczył obwodowy instruk
tor oświaty pozaszkolnej z Grudziądza p.
Madej W. W konferencji tej brał udział wi
zytator kuratorium okręgu szkolnego po
znańskiego p. Madejski. Szkoda tylko, że
udział zaproszonych na powyższą konferen
cję miejscowych działaczy społeczno-oświa
towych był bardzo nikły. Czyżby to świad
czyło o słabym zainteresowaniu się sprawą
oświaty pozaszkolnej — sprawą dokształ
cania dorastającej młodzieży?

CHOJNICE, (k) Samobójstwo kierowni
ka Landbundu. W pociągu kursującym na

linii Bydgoszcz—Inowrocław popełnił sa
mobójstwo przez zażycie większej ilości tru
cizny b. kierownik koła powiatowego Land-
bund Weichselgau w Chojnicach. Denat

pracował ostatnio w centrali tej organiza
cji rolników niemieckich w Tczewie, skąd
rzekomo został zwolniony wskutek nadu
żywania alkoholu. Denat znany jest w

Chojnicach z pracy wśród rolników nie
mieckich powiatu.

*ygiMfasfgjgIas.

Nocny 'dyżur pełnią apteki: ,,Pod Koro
ną", Wybickiego 39. tel. 1437 i apteka ,,Pod
Gwiazda" . Chełmińska 26, tel. 1259.

Repertuar k in:

Apollo; ,,Trędowata" — film produkcji
polskiej.

Gryf: ,,Szept miłości".
Orzeł: ,,Zew k rw i" .

Przedstawicielstwo aD ziennika Bydgo
skiego" w Grudziądzu, uL Toruńska 22, tel.
1294, przyjmuje przedpłatę za ,,Dziennik
Bydgoski" na miesiąc październik oraz za
mówienia na ogłoszenia i dru ki po cenach
najniższych. Biuro czynne od godz. 8— 18-ej.

— Osobiste. W tych dniach objął urzędo
wanie nowo mianowany naczelnik Urzędu
Telegraficzno-Telefonicznego w Grudziądzu
p. Jerzy Maciejewski, były naczelnik urzę
du tel. - telegr. w Gdyni.

— Sokoli wieczorek dla członków odcho
dzących do wojska odbył się w ub. niedzie
lę w sali hotelu pod Złotym Lwem. Wie
czorek zagaił prezes p. Banaszak, a następ
nie w pięknych i serdecznych słowach po
żegnał tych członków, którzy mają opuścić
szeregi sokole, powołani do wojska. W i-
mieniu p. prezydenta miasta przemówił
wiceprezes okręgu Szubrych, a w imienin

okręgu życzenia złożył prezes Kunz senj.
Ponadto przemawiali jeszcze pp. naczelnik

Bączyński, red. Rakowski oraz prezeska
gniazda żeńskiego Kaczmarkówna. Po
wspólnej kawce w m łłym nastroju bawiono

się do północy.
— Fatalny upadek. Tragiczną śmiercią

zeszła z tego świata 69-letnia staruszka
Franciszka Jankusowa (Moniuszki 5). Jak

stwierdziły dochodzenia, Jankusowa spadła,
wieczorem ze schodów i to tak nieszczęśli
wie, że uderzyła głową o wystający kant.
Śmierć nastąniła na miejscu.

~ Bójka uliczna. Do gorszącej awantury
doszło na jednej z ulic pomiędzy niejakim
Franciszkiem Maciejewskim (M. Focha 9)
i Alfonsem Polakowskim z ul. Chełmiń
skiej. W pewnym momencie Polakowski z

taką siłą uderzył swego przeciwnika w

twarz, że wybił mu odrazu trzy zęby. Bija
tykę zlikwidowała policja.

— Niemiła przygoda spotkała w tych
dniach powracającą z miasta do domu p.
Emmę Rode (Wiktoriusza 12). Przed sa
mym domem — była mniejwięcej godzina
19,30, zaczepił samotną kobietę jakiś drab,
który wyrwał jej z ręki torebkę i parasol
kę i — nierozpoznany zbiegł. Dochodzenia
policyine w toku

— Nagłe zasłabnięcie. Na Rynku Głów
nym zasłabła nagle jakaś kobieta, która prze

wiozło pogotowie do szpitala miejskiego.
Nieszczęśliwą okazała się niej. Marianna

Tylicka, bez stałego miejsca lamieszkania.
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Misja kulturalna Pomorza.
Przemówienie p. ministra Świgfosławshiego.

Pod świ

Na żebraniu Towarzystwa Naukowego,
w którym wzięli m. in. udział pp. wojewoda
Władysław Raczkiewicz, gen. Maksymowicz
Raczyński, wojewoda Szczepański, starosta

krajowy Łącki i inni, wygłosił p. minister

Świętosławski przemówienie, z którego w yj
m ujem y ważniejsze ustępy, dotyczące misji
kulturalnei Ziem Zachodnich Polski.

Musze wyznać otwarcie - mówił p. mi
nister Świętosławski — że w chwili objęcia
m inisterstwa oświaty nie przypuszczałem,
że dla należytego pełnienia obowiązków
swoich, zmuszony bede stykać sie z tak licz
nymi zagadnieniami, pozornie wcale nie

związanymi ze szkolnictwem, nauka, sztu
ką lub wyznaniami religijnymi. Koniecz
ność poznania wielu dziedzin życia zbioro
wego wypływa iednak bezpośrednio z za
dań. które ma do spełnienia ministerstwo

oświaty. W szak ono powołane iest nie tyl
ko do troszczenia sie o wychowanie i wy
kształcenie przyszłego obywatela Rzplitei,
a zwłaszcza o wyrobienie jego woli. charak
teru. oraz ugruntowanie podstaw moral
nych. ale ono musi także organizować fa-
chowei przygotowanie milionowych rzesz

młodzieży, abv mogły należycie pełnić wie
lorakie funkcje w życiu kulturalnym , spo
łecznym i gospodarczym.

Biorąc nod uwagę znaczne różnice w

strukturze geograficznej, etnograficznej, go
spodarczej i ekonom icznej poszczególnych
ziem. zrozumiemy łatwo, że w różnych czę
ściach Polski występować musza poważne
różnice w zapotrzebowanu fił fachowych, w

Poziomie posiadanych kwalifikacyj, a na
wet w uświadomieniu roli jaką odegrać
musza poszczególni działacze w danym te
renie.

Jeżeli poza tym uwzględnimy, że

W MIARĘ ROZWOJU KULTURALNEGO
I GOSPODARCZEGO POLSKI ZMIENIAJĄ
SIĘ DOŚĆ ZNACZNIE WARUNKI PRACY

i to w tempie często bardzo przyśpieszonym,
zrozumiemy łatwo, iak różnorodne sa czyn
niki. które wpłynąć musza na kształtowa
nie sie naszych poglądów na wszystkie
Sprawy, związane z kształceniem i przygo
towaniem młodego pokolenia do pracy re
alnej.

Ponieważ zaś przygotowanie fachowe

młodzieży z natury rzeczy wymaga dłuższej
nauki, bardzo trudnym i odpowiedzialnym
zadaniem ministerstwa oświaty jest, przewi
dzieć na dłuższy okres czasu naprzód, w ja-

.rkim kierunku rozwijać sie bedzie życie du
chowe. kulturalne i gospodarcze danego
obszaru. Kom plikuie to. rzecz prosta, znacz
nie prace organizacyjną zarzadu centralne
go i obciąża go w ielką odpowiedzialnością
za każdorazowo powzięte decyzje.

Usiłując w granicach możliwości zm niej
szyć prawdopodobnieństwo popełniania błę
dów. kierownik resortu oświaty powinien
stykać sie m ożliwie często z głównymi o-

środkami życia nie tylko kulturalnego, ale
również gospodarczego i przem ysłowego. abv

czerpać stąd bezpośrednio m ateriał rzeczo
wy, mogący stanowić podstawy działania.

Przechodząc do oceny sytuacji obecnej-
m usimy sobie zdać sprawę, że w konsek
wentnym dalszym rozwoju całej Polski po
w inniśmy szukać dróg do całkowitego wy
zyskania wszystkich możliwości, aby naród
nasz, zdolny i pracowity, młody duchowo
l fizycznie, świeży w gorących swych uczu
ciach patriotycznych dia niedawno odro
dzone) ojczyzny, nieugięty w swej wolt i

pracy twórcze) i konstruktywnej zdołał

rozwinąć pełnię sił duchowych i fizycznych
ku największemu pożytkowi Rzeczypospoli
tej, a zarazem dla najkorzystniejszego po
prawiania własnych warunków bytowania.
Jednakże w poczuciu swej odrębności naro
dowej, w zrozumieniu właściwej sobie psy
chiki. jako też odrębności struktury poszcze
gólnych części kraju, naród nasz powinien
szukać samodzielnie dróg, prowadzących
do rozwiązania wszystkich zagadnień, któ
re stawia przed nim zarówno życie własne,
jak również życie innych państw i naro
dów. W tei pracy twórczej i konstruktyw
nei nie może Polska oprzeć sie na jakich
kolwiek doktrynach z zewnątrz. Wszyscy
mamy to zrozumienie, że musimy znaleźć
własne rozwiązanie splotu wszystkich za
gadnień. które wypływają z każdorazowego
układu politycznych, społecznych, kultural
nych i gospodarczych stosunków wewnę
trznych i zewnętrznych.

Jest przy tym rzeczą oczywistą, że udział
w rozwiązywaniu poszczególnych proble
m ów wziąć muszą najszersze masy społe
czeństwa, przy czym każda z poszczególnych
ziem Rzeczypospolitej dążyć powinna, aby
zarówno ze względu na interes ogólnopań-
stwowy, jak też własny, opierać stale pod
stawę swego duchowego, kulturalnego i go
spodarczego rozwoiu na realnych warun
kach życia zarówno własnego, iak też całej
Rzeczypospolitej. W tym znaczeniu zarów
no Toruń, Gdynia, iak i oała Ziemia Pomor
ska maja do spełnienia zadania tak po
ważne. a zarazem tak specyficzne, że oko
liczność ta skłania do szczegółowego prze
m yślenia i opracowania programu postę
powania z koniecznością całkowitego u-

wzglednienia warunków lokalnych
Nie znaczy to jednak, aby sądzić, te do

tychczas dokonano zbyt m ało w wielu dzie
dzinach życia państwowego i społecznego.
Przytłoczeni szarzyzną dnia codziennego i

przewlekłym kryzysem gospodarczym,

NIE DOCENIAMY WŁASNEJ POZY
TYWNEJ PRACY NA WIELU

ODCINKACH.

Dopiero historia naszej epoki oceni należy
cie to wszystko, czego dokonano dotychczas
z wielkim trudem i nakładem sił. Sądże
iednak, że tempo, w jakim sie rozwijają in
ne państwa, pobudzą nas do akcji jeszcze
bardziej wzmożonej i to w najróżniejszych
kierunkach.

Szereg w ażnych zagadnień ogólnych,
związanych z rozwojem naszych Ziem Za

chodnich, a więc zarówno Wielkopolski i

Pomorza, iak też i Śląska, poruszyłem już
w tym roku w Poznaniu. Pewne z nich jed
nak chciaibym raz jeszcze tu zaakcentować.

Mówić o Polskości Pomorza, tej prastarej
Ziemi polskiej nie ma potrzeby. W spomnieć
chyba należy tylko to, że każda robotę pod
ziemną. skierowana przeciw rozwojowi kul
tury polskiej, zwalczać bedziemy wszyscy
i pokonamy bez względu na to, gdzie się ona

będzie przejawiać.
Jako minister oświaty z radością stwier

dzam, że

na Pomorzu w szkołach
powszechnych, zawodowych 5 średnich uczy sie

o ko ło 190.000 młodzieży.
przy tym w szkołach powszechnych dzieci

polskich jest z górą 94%. Świadczy to do
bitnie o polskości Pomorza i o rozwoiu
szkolnictwa polskiego. Zdołaliśmy w szyb
kim tem pie zaleczyć rany. zadane społe
czeństwu polskiemu przez systematyczną
prace zaborcy, zm ierzająca zawsze do stłu
m ienia wszyst'kiego, co polskie Na uwagę
zasługuje fakt. że szkolnictwo zawodowe
rozwija się tu intensywnie, nrzv tym garna
sie do szkół zawodowych nie tylko chłopcy,
ale i dziewczęta, znajdując obszerne pole
dia swei dalszej pożytecznej pracy. Zwła
szcza szkoły handlowe i rzemieślnicze roz
wijają się dobrze na całym Pomorzu z Gdy
nią na czele. Wiele zawdzięczamy w tej
dziedzinie bardzo żywemu zainteresowaniu
sie kształceniem zawodowym młodzieży i
ofiarnem u współudziałowi społeczeństwa i
władz samorządowych w dziele organizowa
nia i opieki nad szkolnictwem zawodowym.

Fakt ten zasługuje na specjalne wyróż
nienie i uznanie.

W ten sposób przygotowujemy młode' po
kolenie do spełniania należycie obowiązków
prawych obywateli Rzeczypospolitej, pomna-
żaia sie Przy tvro zwarte kadry knpieetwa
polskiego, które zaważy nie tylko na życiu
gospodarczym kraju, ale zdoła przyśpieszyć
tempo rozwoiu handlu w Gdyni, nadaiac
mu przv tvm właściwą strukturę etnogra
ficzna sił zatrudnionych w zamorskiej wy
mianie towarów.

Zwracam tu szczególna uwagę na

ROZWÓJ PORTU POLSKIEGO.

Nie sadźmy bowiem, że stan obecny Gdyni
jest ukoronowaniem polskiej ekspansji eks
portowej. Przeciwnie, całe społeczeństwo
polskie, a pomorskie w szczególności musi
sobie zdawać sprawę, że dalsze utrzymywa
nie Gdyni w iei stanie dotychczasowym by
łoby dowodem cofania się w tył, byłoby za
przeczeniem naszego narodowego program u

gospodarczego oraz naszego dążenia ku mo
rzu. Gdynia powinna rozwijać się dalej w

tym samym tempie co dotychczas, nie tyl

ko pomnażając obrót towarowy, lecz po
większając również wielokrotnie swe zalud
nienie przez intensywny i stały dopływ lud
ności polskiej, a zwłaszcza polskich rzem ie
ślników. polskich handlowców i innych na
leżycie fachowo przygotowanych przedsta
w icieli polskiej inteligencji.

Naczelnym zadaniem Pomorza w tym za-

kresie jest, aby port polski i marynarka
handlowa czerpały swe siły w znacznej mie
rze z emigracji Pomorzan ku brzegom Bał
tyku.

Nie m niejsza role odegrać powinno Po
morze. iako najbliższe zaplecze Gdyni w

dziedzinie zasilania iej najróżnorodniejszy
mi wytworami własnej produkcji. , W iemy
o tym wszyscy, że cała Polska ma nasta
wiony swój eksport na handel zamorski.
Jest też rzeczą naturalną, że Ziemia Pomor
ska dudni pod miarowym stukotem kół

dziesiątków i setek pociągów' tum usowyeh.
przebiegających codziennie przez miasta i

wsie, pola i lasy pomorskie. Nie znaczy
to wszakże, aby obok tych z dali idących
linii kolejowych ku portowi gdyńskiemu
nie miały sie zbiegać liczne arterie komu
nikacji lokalnej.

Pragniemy też wszyscy, aby setki i tysią
ce aut ciężarowych, pędzących ku Gdyni z

tow'arami z Pomorza, świadczyły wymo
wnie. że Pomorze iest istotnie najbliższym
zapleczem portu gdyńskiego i że Pomorza
nie uczynili wszystko, aby port ten dla ce
lów ekspansii własnej do możliwych gra
nic wyzyskać.

W tym znaczeniu zwiększenie zaludnie
n ia Gdyni, m yśl o zaspokojenia wszystkich
potrzeb portu jak też każdego przebywają,
cego tam statku, stać się powinny zadaniem
naczelnym wszystkich sfer gospodarczych
Pomorza, Rybacy, rolnicy, ogrodnicy, pro
ducenci warzywa, konserw i mięsa, rzem ie
ślnicy i kuniectwo — wszyscy powinni do
stosowywać tempo swej pracy, tempo życia
swoich warsztatów do rozwojowego tempa
portu gdyńskiego, a wiele wytworów Ziem i

Pomorskiej stać się Powinno źródłem eks
portu morskiego.

Nie mniejsze znaczenie przywiązywać naSeży
do rozwoju Sztuki Ludowej Pomorskiej.

Jej rozwój powinien nasycić nie tylko ry
nek wewnętrzny, ale stać się źródłem eks
portu i wzmożonego handlu na terenie por
tu gdyńskiego.

W związku z rozwojem ekspansii gospo
darczej Pomorza mówiłem dotąd może zbyt
wiele o zagadnieniach gospodarczych. Uczy
niłem to w przeświadczeniu, że chyba nikt
nie zrobi mi zarzutu, że iako profesor, któ
ry przez długie lata oddawał sie naukowej
pracy badawczej, niedostatecznie doceniam
doniosłość dotychczasowych wysiłków przo

dujących sił intelektualnych społeczeństwa
pomorskiego. Prące tę cenimy wszyscy wy
soko. wszyscy też Pragniemy, aby ją dalej
rozwijać i pomnażać w zakresie rozwoiu
nauki, pracy twórczej badań rozmaitych,
związanych zaś przede wszystkim z Ziemią
Pomorska.

Właściwy bowiem rozkwit narodu i pań
stwa, pełnia życia, jest nie do pomyślenia
bez wytrwałej i intensywnej pracy nad tym
wszystkim, co stanowi o istotnej kulturze

duchowej narodu.

Moc i potęga państwa
OPIERA SIĘ I NA WARTOŚCIACH DUCHOWYCH, NA NAUCE, TWÓRCZOŚCI I

NA SILE FIZYCZNEJ I ROZWOJU GOSPODARCZYM.

W dziedzinie pracy kulturalnei Toruń
posiada przepiękne stare trbdycje, m a też

organizacje współczesne, na których rozwój
kultury się opiera i nada) opierać może.

Towarzystwo Naukowe w Toruniu, liczące
z górą 60 lat swego istnienia, przyczynia sie
do pogłębienia życia duchowego Pomorza,
prom ieniuje na inne obszary Rzeczypospoli
tej. Kilka lat pracy Instytutu Bałtyckiego
wykazało dobitnie, jak wiele już zdziałała i
zdziałać może nadal ta instytucja dla kul
tury polskiej i dia rozszerzania naszych
wpływów zagranicą. Idąc po tej linii dalej,
Toruń może znacznie rozszerzyć swą akcję,
ustalając coraz to bliższy kontakt z uczel
niami akademickimi z Uniwersytetem Po
znańskim na czele. W chwili obecnej nie

możemy myśleć o zrealizowaniu planów dal
szych. jednakże am bicją Torunia i całego
Pomorza być powinno, aby w przyszłości
przez utworzenie uniwersytetu wytworzyć
większe ognisko pracy naukowej i dydak
tycznej.

Wspominając o tym, nie mogę pominąć
znaczenia Gdyni jako ośrodka, który w

przyszłości mógłby również utworzyć pla
cówkę naukową, oddaną do pracy nad za
gadnieniami ekonomicznymi i innymi pro

blematami, związanymi z wymiana towaro

wą w handlu zamorskim.

Mówiąc o tych planach na przyszłość,
pragnę podkreślić konieczność rozszerzenia

prac naukowych, związanych bezpośrednio
z badaniem samego Pomorza. N ikt nie

wątpi, że w tej dziedzinie m amy wiele je
szcze do zrobienia. Pobudzić należy w tym
celu ludzi dobrej woli i pełnych zapału, roz
sianych Po całym obszarze Pomorza. Istot
nie, utworzenie gęstej sieci środków, skąd-
bv liczni korespondenci nadsyłali dane, do
tyczące wszystkich osobliwości, świadczą
cych o starej kulturze polskiej Pomorza, o-

żywiłoby tempo życia kulturalnego całej tej
dzielnicy. Dotyczyćby to mogło zarówno

etnografii, jako też językoznawstwa, historii
sztuki ludowej, rozwoju rzemiosł, przemy
słu, rolnictwa itp.

Podobne prace nie tylko wzbogacają na

sza wiedze o Ziemi Pomorskiej, ale przy
czynia się do uświadomienia całego społe
czeństwa o skarbach kultury polskiej, prze
chowanych od wieków w tej części Rzeczy
pospolitej i o ich znaczeniu dla całego Pań
stwa.

Mamy nadzieję, że poprawa koniunktury
gospodarczej przyczyni się do przyśpiesze
nia prac we wszystkich wspomnianych kie
runkach" .

Tragedia odstępcy. Sanacja narobiła

wiele złego, czemu już dziś nikt uczci
w y nie przeczy. Przeklętą, jej pamięć
obciąży najsilniej spustoszenie, jakiego
dokonała w dziedzinie publicznej mo
ralności przez paczenie i łamanie cha
rakterów. W świeżej pamięci są jeszcze
kruczki menerów ,,bezpartyjnego" blo
ku, stosowane wobec ludzi, których
chcieli przyciągnąć. Jednych wabiono
stanowiskami i gotówką, innych za
szczytami. Opuszczali swoje sztandary
ludzie, którzy najlepszą cząstkę życia
swego pod nimi spędzili. Nie zważali
na to, że przyległo do nich miano zdraj
cy, bo zgiełk w ,,obozie" zagłuszał głos
sumienia, a promienie łaski możnych,
zaszczyty i... gotówka tłum iły poczucie
godności obywatelskiej i ludzkiej.

Gdy ,,obóz" się rozpadł, zdrajcy o-

cknęli się i z przerażeniem ujrzeli do
koła siebie nie tylko pustkę, ale rów
nież fale pogardy współobyw'ateli, któ
rzy nikomu się nie sprzedali, ani 'u
wieść się nie pozwolili. Są to ofiary o-

wego systemu, który miał Polskę
zbawić. Wszędzie spotykamy takie ofia-

ry.
^ 1

Należy też do nich sędziwy poseł lu
dowy Jakób Bojko z Gręboszowa w Ma-

łopolsce. Miał on piękną kartę w ruchu

ludowym i należał do świetlanych po
staci Stronnictwa Ludowego. Aż przy
szła sanacja i otumaniła go myśląc, że
za Bojką chłopi hurmem do niej gar
nąć się będą. Stało się inaczej. Wiedze-
ni chłopskim rozumem chłopi na ogół
pozostali wierni swojemu sztandarowi
i otoczyli pogardą karierowiczów w

guście Michałkiewiczów, Rogów, Mali
nowskich i im podobnych. Los ten nie

ominął także Bojki. W wywiadzie, u -

dzielonym przedstawicielowi ,,Czasu",
skarży się gorzko, że Witos urósł na

męczennika w oczach chłopskich, a on...

,,straciłem wpływy — powiada.
Mnóstwo agitatorów okrzyknęło
mnie zdrajcą idei chłopskiej. Potem

powstała Bereza i nowa ordynacja
wyborcza, której uczyniono mnie
kłam liwie współtwórcą.

— Kiedy przed 6 miesiącami woje
woda Świtalski przyjechał wręczyć
mi order Polonia Restituta, nie przy
był nikt z okolicznych chłopów, tylko
wezw'ani przez starostę sołtysi. Od
znaczenia nie powinszował mi nikt.
z chłopów, tylko baron Feliks Ko
nopka, syn tego, który ongiś nazwał

mnie nowym Szełą...**
Tak Z'wykle bywa. ,,Z ielony Sztan

dar" przytoczywszy żale Bojki pisze u-

stępliwie, że Bojko może popełnił tylko
błąd, a nie zdradę.

*
.

*

Ciekawe ziółko na ław ie m inisterial
nej. Tak zwykle bywa, że skrajne ruchy
wynoszą na powierzchnię wszelakie

szumowiny. 'W ystarczy uprzytomnić
sobie, dzieje przewrotu bolszewickiego,
w którym główna rola przypadła ży
dom' i wyrzutkom społeczeństwa aryj
skiego. i

Byłoby rzeczą dziwną, gdyby wolną
była od takich plam wybujała demo
kracja, gdzie istnieje swobodna gra sif
i gdzie demagodzy m ają szerokie pole
popisu (w totalnych państwach dzieją
- i ę rzeczy podobne, lecz na inny spo
sób). Największą swobodą cieszą się
ruchy demokratyczne we Francji. To

też nie dziw, że tam zasiadali już na

ławach ministerialnych ludzie, którzy
w czasie wojny sądzeni byli za kon
szachty z wrogami ojczyzny. Rekord

brudno-ministerialny pobił jednak p.
Salengro, m inister spraw wewnętrznych!
w gabinecie żyda Bluma, ten sam, któ
ry świeżo tak czułą opieką otoczył wie
cujących na jednym z przedmieść Pa
ryża komunistów, którym zwolennicy
rozwiązanego przezeń Ognistego Krzy
ża chcieli sprawić lanie. Minister Sa)-
lengro dał się od razu poznać jako
wielki przyjaciel komunistów, a wróg
wszelkich ugrupowań prawicowych f

katolickich. Wytłumaczenie tego faktu

;est bardzo prostę. Był on od młodo
ści zaciekłym socjalistą, a wiadomo że

socjalizm jest tylko pierwszym stop
niem komunizmu.

Ta jego przyjaźń dla komunistów

skłoniła prasę prawicową sdo poszpera
nia w jego przeszłości. I oto co się po*

(Dokończenie na str. 1 0 .)
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Bydgoszcz, dnia 8 października 1936 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Brygidy wdowy. Pelagii.
Jutro: Dionizego. Ludwika.
Wschód słońca o godzinie 6,11.
Zachód słońca o godzinie 17,23.

Stan pogody.
NIECO CIEPLEJ.

Wczorai w godzinach '--'Południowych u-

trzymywała sie w Polsce pogoda na ogói
pochmurna z niewielkimi przejaśnieniami
na Pomorzu i w WielkoPolsce. a z opadami
na południu kraju (w postaci deszczu na

Podkarpaciu, a śniegu w górach). Tempe
ratura o godz. 14 wynosiła: 0 st. w Zakopa
nem, 2 we Lwowie, 4 w Warszawie, 5 w

Wilnie, Łodzi i Krakowie. 7 w Gdyni i Po
znaniu. 9 w Bydgoszczy, Dziś rano w Byd
goszczy po lekkim przymrozku pogoda sło
neczna. — Przewidywany przebieg pogody:
Przeważnie pochmurno i mglisto. Dóść ob
fite deszcze na południu kraju, ogarniające
stopniowo pozostałe dzielnice.

jod*, io

Termometr wekazywa! M i rano w denim

'I I 11idi 11ill11III 11III Ilii!1;! III I! l!l 1ffi

Ł-Ot* 1* 18
** 30*

DYŻURY NOCNE APTEK
Od5.X. - 11. X . 1936.

1) Apteka przy Bielawkach. Gdańska 91,
telefon 1467.

2) Apteka pod Łabędziem. Gdańska 5, te
le fo n 3204.

3) Apteka Staromiejska, Długa 39, tele
fo n 3300.

o*'

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615.

~ MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien
nie od 9—16. w niedzielę i święta od 11-14 .

-
-

.

hŁEKTURAu wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy*-
bór beletrystyki ostatnie) doby. Wypożycza
książki również na prowincje.

W pierwszorzędnej
........

16065 :

j Restauracji Szmeitera j
* ul. Gdańska 30 dobrze się siedzi, je i pije, j
jSpecjalność: TYSKIE PIWA. 1

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś. w cz w a rtek nieodwołalnie ostatni
raz w sezonie UZBURZENIE JEROZOLIMY".
Duży nakład wysiłku artystycznego w reży
serii i wykonaniu wszystkich postaci, wspa
niałą oprawa dekoracyjna i pietyzm w in
terpretacji składają się na ogólny wyraz
szacunku, z jakim przyjmuje publiczność
każde przedstawienie pięknej sztuki T. Kon-
czyńskiego. Na dzisiejszym przedstawieniu
obecny będzie autor, który specjalnie przy
był z Warszawy, celem zapoznania się z re
alizacja swego dzieła na scenie bydgoskiej.

nCAREWICZ" - pierwsza pozycja reper
tua ru operetkowego naszego teatru, należy
do rzędu tych wybranych arcydzieł, które
o każdej porze gdy słę zjawiają, zdobyw'ają
pow-odzenie również wyjątkowe, jak warto
ści które reprezentują. Poza interesującą
akcją, poza prześliczną muzyką świetnego
mistrza Fr. Lehara. operetka ta rozporządza
w ielkim aparatem efektów wystaw-nych, sło
wem wymaga realizacji na wielkiej scenie,
dysponującej odpowiednimi środkami arty
stycznymi. Dyrekcja Teatru nie szczędzi
wysiłków, aby ,,CAREWICZA" ukazać pod
każdym względem w pełnym świetle w arto
ści utworu. Premiera tei przepięknej ope
re tki odbędzie się w nadchodzącą sobotę,
drugie przedstawienie zaś w niedzielę wie
czorem .

nMATURAH po cenach zniżonych ukaże
sie nieodwołalnie po raz ostatni w niedzie
lę, 11 bm. o godz. 16 w premierowej obsa
dzie z gościnnym udziałem dyr. Młodziejow-
skleJ-Szczurkiewiczowel.

BALET PARNELLA W BYDGOSZCZY.

W poniedziałek, 12 bm. zjeżdża do nasze
go miasta nailepszy na świecie balet Par
nella. kjórego Występy nie tylko w Polsce,
ale i zagranica cieszą się niebywałym
wprost powodzeniem. Bilety już nabywać
można w kasie teatru.

Polski nauczyciel broni
bolszewizmu!

Gdy cały świat kulturalny z papieżem
na czele potępia komunistyczne barbarzyń
stwa w Hiszpanii, pismo ,,Przegląd Łom
żyński** wyraża ,,w ielki sentyment dla
dzielnie broniących się mas robotniczo
chłopskich**. a powstańców, obrońców du
chowych i materialnych skarbu cywilizacji
nazywa .,płatnymi zbirami kontrrewolucji
hiszpańskiej".

Co to za pismo ,,Przegląd Łomżyński**?
Jest to pismo redagowane przez kierownika
szkoły powszechnej w Łomży p. Witolda

Raganowicza. Pismo to, subwencjonowane
z funduszów publicznych, odznaczało się
już poprzednio brukowymi napaściami
szczególnie na duchowieństwo.

W nr. 39 z dnia 27 września br. ,,Prze
gląd Łomżyński** podał artykuł naczelny z

podpisem Franciszka Grochockiego pt.
.,Prawda o Hiszpanii**, który ma takie za
kończenie:

.,Stawka, o iaką sie toczy wojna domo
wa. W razie zwycięstwa powstańców zapa
nuje w Hiszpanii niewątpliwie ustrój faszy
stowski. dając władzę w ręce obszarnikom,
kapitalistom i reakcjonistom. Odpadną wy

mienione wyżej prowincje na rzec* Niemiec
i Wioch, wzmacniając silnie oba te Państwa
i potęgując ich gotowość wojenną

,,Nasi patrioci prawicowi".
A więc pomijając już wielki sentyment

dla dzielnie broniących sie mas robotniczo
chłopskich przed płatnymi zbirami kontr
rewolucji hiszpańskiej — widzimy jasno,
że czysty interes — nasz polski wymaga od
nas wyraźnego stanowiska, niedwuznacz
nie wskazuje nam, po której stronie bary
kady hiszpańskiej winniśmy sie znaleźć.

Spotęgowanie siły Niemiec i osłabienie so
juszniczej Francji napewno nie leży w pol
skiej racji stanu, a przecież wygrana po
wstańców, to właśnie nowe bomby, samolo
ty i bagnety niemieckie, robione z hiszpań
skiej stali, miedzi, cynku. Mało przewidu
jąca głupia wprost jest ,,polityka" naszej
prawicy patriotycznie nastrojonej, usilnie

popierająca w prasie i modląca sie o zwy-
cięstwo rebeliantów łiiszpańskicb. Ze iest
to robota kontrpaństwowa, to fakt. Zacho
dzi tylko pytanie, czy nie ma tutaj wpływu
czynników, których ośrodki dyspozycji leżą
poza granicami Rzeczypospolitej Polskie,!.
Rozejrzmy sie dokładnie, a może je znaj
dziemy

,.Szukajcie, a znajdziecie .

Powyższy artykuł jest jakby żywcem
wzięty z propagandy komunistycznej. Więc
dla p. Witolda Raganowicza bohaterska
walka powstańców hiszpańskich z katami

Z pobytu min. Swlątosławskiego w Toruniu.

P. min. W . R. i O. P. dr Swiętosławski (X) w otoczeniu pp.: woj. pom. Raczkiewicza
(XX) prezydenta m. Torunia sędziego Raszeji (XXX) w sali królewskiej w ratuszu

toruńskim.

Emeryci pomorscy organizują
szeroką akcję samopomocy*

W sobotę, dnia 3 bm. odbyło sie zebra
nie kola bydgoskiego Stowarzyszenia Eme
rytów województwa poznańskiego i pomor
skiego w Bydgoszczy w sali Resursy Ku
pieckiej przy udziale przeszło 200 osób pod
przewodnictwem prezesa Stowarzyszenia, e-

merytowanego rektora szkół powszechnych
p. Fr. Sentkowskiego.

Po zagajeniu i przywitaniu gości w oso
bie P. posła Siody z Bydgoszczy, oraz wspo
mnieniu pamięci zmarłego członka Stowa
rzyszenia emer. inspektora szkolnego ś. p.
Maksymiliana Wojciechowskiego, którego
świetlaną pamięć zgromadzeni uczcili przez
powstanie* przystąpi! przewodniczący p. Fr.
Sentkowski do krótkiego, lecz treściwego
sprawozdania o stanie ubezpieczenia człon
ków na życie, przy czym podał do wiado
mości, że warunki umowy z Zakładem U-
bezpieczeń na Życie w Poznaniu zostały cał
kowicie wypełnione, bo na 26 oddziałów na

terenie Pomorza i północnych powiatów wo
jewództwa poznańskiego i na ogólną liczbę
przeszło 1.200 członków, ubezpieczyło sie na

życie 505 członków, tak, że karencja wobec

ubezpieczonych z chwilą otrzyma,nia polisy
i zapłacenia, pierwszej składki uPada. Jest
to poważny sukces Stow'arzyszenia, szcze
gólnie korzystny dla starszych wiekiem 'e
merytów i emerytek. Sprawozdanie to przy
jęli obecni z aplauzem do wiadomości.

Następnie skarbnik p. WŁ Daszkiewicz
odczytał statystykę ubezpieczonych w po
szczególnych oddziałach, i w końcu stwier
dził, że ubezpieczyło sie 505 członków na o-

gólną sumę 213.700 zł.
Z kolei zabrał głos główmy referent spra.w

emerytalnych Stow. p. Fr. Swat i omówił

obecny stan zagadnienia emerytalnego, przy
czvm o dczytał pismo p. wicepremiera Kwiat
kowskiego do Zw iązku Polskich Zrzeszeń
Emerytalnych w Warszawę, - jako odpo
wiedź na zaproszenie na zjazd Emerytów w

Poznaniu w dniu 8 września br., w którym
odmawia p. wicepremier swego udziału, ze

względu na wysunięcie sprawy emerytalnej
przed Trybunał Międzynarodowy w Hadze.
Referent dał wyraz przekonaniu, że rząd
polski ustosunkuje się obecnie do sprawy
emerytalnej przychylnie, co powinno zna
leźć swój w-yraz w obecnie opracowywanej

w Ministerstwie Skarbu nowej ustawie e-

merytalnej. Korzystając z obecności p. Po
sła Siody, zw-rócił sie referent do niego z

gorącym apelem w im ieniu zebranych, aby
w czasie najbliższej sesji sejmowej, kiedy
wpłynie sprawa ustawy emerytalnej pod
obrady, poparł i bronił słusznie nabytych
praw, po czym uchwalono rezolucję, stać
wiernie przy zasadach i idei Związku Pol
skich Zrzeszeń Emerytalnych w Warszawie.

Po referatach zabrał głos p. poseł Sioda
i przyrzekł poprzeć słuszne żądania mas e-

merytalnych i czynnych urzędników. Na
stępnie radzi! wejść w kontakt z innymi or
ganizacjami emerytalnymi na terenie mia
sta Bydgoszczy, których przewodniczącym
został w-ybrany p. gen. Gałecki. W końcu

zaapelował do obecnych, aby emeryci zgła
szali swoje usługi w pracy i w propagan
dzie n a rzecz Funduszu Obrony Narodowe!,
którego lokal mieści się przy ul. Hermana

Frankego 5.

Przewodniczący podziękował p. posłowi
Siodzie za iego przemówienie i oświadczył,
że o wspomniariym komitecie miejscowych
emerytów nie był zarząd powiadomiony, a

dowiedział się dopiero z ogłoszenia w

,,Dzienniku Bydgoskim'*. Na żądanie obec
nych wybrano i uchwalono iako stałego de
legata do nawiązania kontaktu i na zbliża
jącą sie sesje sejmową emeryt, prof. P. WL
Kmiecia.

W końcu wyw-iązała się ożywiona dy
skusja, w której przemawiało wielu człon
ków. W yjaśnień udzielił p. poseł Sioda.

Możemy tylko wyrazić Stowarzyszeniu
uznanie, że tak baczną uwagę zwróciło na

kwestie samopomocy (ubezpieczenie), co iest
znacznie realniejszą pracą niż nie dające
nic ujadanie na stosunki.

— Z rejestru handlowego wykreślo
no następujące firm y żydowskie w Byd
goszczy: Dom handlowy ,,Źródło'*
(właśc. C. Cohn), Izrael Szapira — agent
handlowy i ,,Lloyd Krajowy" przedsię
biorstwo przewozowe Lipy Rubinsteina,
tudzież spółkę z ograniczoną poręką
,,Bon Marche" (właśc. Tłusty),

dziesiątek tysięcy w-spółobywateli, niewin
nych kobiet, dzieci i księży, z podpalacza
mi kościołów' i bezcennych skarbów sztuki
- to akcja płatnych przez zagranicę zbi
rów? A modlenie sie o zwycięstwo świato
poglądu, uznającego Boga, to modlenie się
o zwycięstwo dla Niemców i Włochów wy
sługujących sie rebeliantom?

P. Witold Raganow-icz, redaktor Prze
glądu Łomżyńskiego", jest nadto kierowni-
kiem wielkiej, bo kilkaset dzieci liczącej
szkoły w Łomży. Swój wrogi stosunek do
spraw katolickich i moralności chrześcijań
skiej objawiał już niejednokrotnie. Ale
przez opublikowanie tego komunistycznego
artykułu okazał sie jeszcze przeciwnikiem
państwowości polskiej, opartej przecież na

ideologii chrześcijańskiej, a wrogiej bez-
bożniczemu komunizmowi. Gdy Polska usi
łuje wszystkimi silami opanować komu
nizm. p. Raganowicz, urzędnik Państwowy,
go gloryfikuje.

Oburzenie we wszystkich kołach społe
czeństwa łomżyńskiego, a szczególnie w ko
łach rodzicielskich na takiego wychowawcę
młodzieży i kierownika nauczycielstwa jest
ogromne.

Polski nauczyciel obrońca bolszewizmu,
czyż to nie tragedia naszych czasów? Ale
nie dziwmy się, przecież takich właśnie R'i-

ganowiczów wychował Związek Nauczyciel
stwa Polskiego!

Aktualia wierszowane

Pieprzem, solą przyprawiane.

S ia rę zaęgadlki.
Choć stare zagadki — nowe odpowiedzi
a w aktualności dowcip ich siedzi.

Co to za zwierzę
co ma rogi i pierze?

,,Łóżko" — odpowiedź dawniej brzmiała
lecz prosta odpowiedź ta w łeb dostała,
bo... to są moskiewskie syny
i ich komunistyczne doktryny.

Nie je. nie pije,
a chodzi i bije!?

Dawniej - ,,zegar'* - odpowiadano,
a dziś odpowiedź inne ma miano.
Dziś króciutka zwrotka

powie ci to — ,,plotka'*l
Co to za pani,
sto sukienek na niej?

Odpowiadano — ,,cebula".
Dziś - że protekcja hula,
— odpowiedź gotowa:
Parylewiczowa.

Jakich drzew najwięcej w lesie?

Zwykle — ,,okrągłych" — odpowiadano.
Dziś - ,,pod którymi tej nocy siedziano'*.

Kiedy zając z lasu wybiega?
,,W środku gdy jest" — pierwszy mówił z

(brzega.
A dziś nikt starym nie posłuży się wzorem

i powie - lotnictwa gdy jest inspektorem" .

Fitu fitu
pełna skrzynia aksamitu!?

,,Sadza" - każdy ci dał w odpowiedzi.
Dziś nad odpowiedzią też nikt się nie biedzi:
Budownictwo państwowe
co zyski dą zdrowe.

E.K.

Wielkie zebranie propagandowe
z okazji Tygodnia Miłosierdzia

urządząla wszystkie Konferencje Męskie św.
Wincentego a Paulo w Bydgoszczy w pią
tek, dnia 9 bm. o godz. 20 w Domu Katolic
kim przy Farze.

Katolików, którym los bliźniego nie jest
obojętny, na to posiedzenie, które okraszone
bedzie pięknym referatem, zaprasza Rada
Miejscowa Konferencji Męskiej św. Wincen
tego ń Paulo.
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Misja kulturalną Pomorza
Przemówienie p. ministra Świgfosławskiego.

m

Na zebraniu Towarzystwa Naukowego,
w którym wzięli m. in. udziai pp. wojewoda
Władysław Raczkiewicz, sren. Maksymowicz
Raczyński, wojewoda Szczepański, starosta

krajowy Lacki i inni, wygłosił p minister

Świętosławski przemówienie, z którego w yj
mujemy ważniejsze ustępy, dotyczące misji
kulturalnej Ziem Zachodnich Polski.

,,Musze wyznać otwarcie - mówił p. mi
nister Świętosławski - że w chwili objęcia
m inisterstwa oświaty nie przypuszczałem,
że dla należytego pełnienia obowiązków
swoich, zmuszony bedę stykać sie z tak licz
nymi zagadnieniami, pozornie wcale nie
związanymi ze szkolnictwem, nauka, sztu
ką lub wyznaniami religijnymi. Koniecz
ność poznania wielu dziedzin życia zbioro
wego wypływa iednak bezpośrednio z za
dań. które ma do spełnienia ministerstwo

oświaty. Wszak ono powołane iest nie tyl
ko do troszczenia sie o wychowanie i wy
kształcenie przyszłego obywatela Rzplitei,
a zwłaszcza o wyrobienie jego woli. charak
teru. oraz ugruntowanie podstaw moral
nych. ale ono musi także organizować fa-

przygotowanie milionowych rzesz

młodzieży, aby m ogły należycie pełnić wie
lorakie funkcje w życiu kulturalnym , spo
łecznym i gospodarczym.

Biorąc pod uwagę znaczne różnice w

strukturze geograficznej, etnograficzne! go
spodarcze! i ekonom icznej poszczególnych
ziem. zrozumiemy łatwo, że w różnych czę
ściach Polski występować musza poważne
różnice w ząpotrzebowanu fił fachowych, w

Poziomie posiadanych kwalifikacyj, a na
wet w uświadomieniu roi! jaka odegrać
musza poszczególni działacze w danym te
renie.

Jeżeli poza tym uwzględnimy, że

W MIARĘ ROZWOJU KULTURALNEGO
I GOSPODARCZEGO POLSKI ZMIENIAJĄ
SIĘ DOŚĆ ZNACZNIE WARUNKI PRACY

i to w tempie często bardzo przyśpieszonym,
zrozumiemy łatwo, jak różnorodne sa czyn
niki. które wpłynąć musza na kształtowa
nie sie naszych poglądów na w'szystkie
sprawy, zwńazane z kształceniem i przygo
towaniem młodego pokolenia do pracy re
alnej.

Ponieważ zaś przygotowanie fachowe

młodzieży z natury rzeczy wymaga dłuższej
nauki, bardzo trudnym i odpowiedzialnym
zadaniem ministerstwa oświaty jest przewi
dzieć na dłuższy okres czasu naprzód, w ja
kim kierunku rozwijać sie bedzie życie du
chowe. kulturalne i gospodarcze danego
obszaru. Komplikuje to. rzecz prosta, znacz
nie prace organizacyjną zarządu centralne
go i obciąża go w ielką odpowiedzialnością
za każdorazowo powzięte decyzie.

Usiłując w granicach możliwości zmniej
szyć prawdonodobnieństwo popełniania błę
dów. k 'erownik resortu oświaty powinien
stykać sie możliwie często z głównymi o-

środkami życia nie tylko kulturalnego, ale
również gospodarczego i przemysłowego, aby
czerpać stad bezpośrednio m ateriał rzeczo
w'y, mogący stanowić podstawy działania.

Przechodząc do oceny sytuacji obecnej
musimy sobie zdać sprawę, że w konsek
w entnym dalszym rozwoju całej Polski po
winniśmy szukać dróg do całkowitego wy
zyskania wszystkich możliwości, aby naród
nasz, zdolny i pracowity, młody duchowo
i fizycznie, świeży w gorących swych uczu
ciach patriotycznych dla niedawno odro
dzone! ojczyzny, nieugięty w swej woli i

pracy twórczej i konstruktywnej zdołał

rozwinąć pełnię sił duchowych i fizycznych
ku największemu pożytkowi Rzeczypospoli
tej. a zarazem dla najkorzystniejszego po
prawiania własnych warunków bytowania.
Jednakże w poczuciu swej odrębności naro
dowej, w zrozumieniu właściwei sobie psy
chiki. jako też odrębności struktury poszcze
gólnych części kraiu, naród nasz powinien
szukać samodzielnie dróg, prowadzących
do rozwiązania wszystkich zagadnień, któ
re stawia przed nim zarówno życie własne,
iak również życie innych państw i naro
dów. W tei pracy twórczej i konstruktyw
nei nie może Polska oprzeć sie na iakich-
kolwiek doktrynach z zewnątrz. Wszyscy
mamv to zrozumienie, że musimy znaleźć
własne rozwiązanie splotu wszystkich za
gadnień. które wypływają z każdorazowego
układu politycznych, społecznych, kultu ral
nych i gospodarczych stosunków wewnę
trznych i zewnętrznych.

Jest przy tym rzeczą oczywistą, że udział
w rozwiązywaniu poszczególnych proble
mów wziąć mnszą najszersze masy społe
czeństwa, przy czym każda z poszczególnych
ziem Rzeczypospolitej dążyć powinna, aby
zarówno ze względu na interes ogólnopań-
stwowy. jak też własny, opierać stale pod
stawę swego duchowego, kulturalnego i go
spodarczego rozwoju na realnych warun
kach życia zarówno własnego, iak też całej
Rzeczypospolitej. W tym znaczeniu zarów
no Toruń. Gdynia, jak i cała Ziemia Pomor
ska m aja do spełnienia zadania tak po
ważne. a zarazem tak specyficzne, że oko
liczność ta skłania do szczegółowego prze
myślenia i opracowania programu postę
powania z koniecznością całkowitego u-

wzglednienia warunków lokalnych
Nie znaczy to jednak, aby sądzić, te do

tychczas dokonano zbyt mało w wielu dzie
dzinach życia państwowego i społecznego.
Przytłoczeni szarzyzna dnia codziennego i

przewlekłym kryzysem gospodarczym,

NIE DOCENIAMY WŁASNEJ POZY
TYWNEJ PRACY NA WIELU

ODCINKACH.

Dopiero historia naszej epoki oceni należy
cie to w szystko, czego dokonano dotychczas
z wielkim trudem i nakładem sił. Sądzę
iednak, że tempo, w jakim sie rozwijają in
ne państwa, pobudzą nas do ak cji jeszcze
bardziej wzmożonej i to w najróżniejszych
kierunkach.

Szereg ważnych zagadnień ogólnych,
związanych z rozwojem naszych Ziem Za

chodnich, a wiec zarówno Wielkopolski i

Pomorza, jak też i Śląska, poruszyłem iuż
w tym roku w Poznaniu, pewne z nich ied
nak chciałbym raz jeszcze tu zaakcentować-

Mówić o Polskości Pomorza, tej prastarej
Ziemi polskiej nie ma potrzeby. Wspom nieć

chyba należy tylko to, że każda robotę Pod
ziemna, skierowana przeciw rozwojowi kul
tury polskiej, zwalczać bedziemy wszyscy
i pokonam y bez wzglądu na to, gdzie sie ona

będzie przejawiać.
Jako minister oświaty z radością stwier

dz-am. że

na Pomorzu w szkołach
powszechnych, zawodowych i średnich uczy się

o ko ło 190.000 młodzieży.
przy tym w szkołach powszechnych dzieci
polskich jest z górą 94%. Świadczy to do
bitnie o polskości Pomorza i o rozw'oju
szkolnictwa polskiego. Zdołaliśmy w szyb
kim tem pie zaleczyć rany. zadane społe
czeństwu polskiemu przez systematyczna
prace zaborcy, zm ierzająca zawsze do stłu
m ienia wszystkiego, co polskie N a uwagę
zasługuje fakt. że szkolnictwo zawodowe
rozwija się tu intensywnie, nrzv tvm garna
sie do szkół zawodowych nie tylko chłopcy,
ale i dziewczęta, znaiduiac obszerne pole
dla swei dalszej Dożvtecznei pracy. Z wła
szcza szkoły handlowe i rzemieślnicze roz
w ijają sie dobrze na całym Pomorzu z Gdy
nią na czele. Wiele zawdzięczamy w tei
dziedzinie bardzo żywemu zainteresowaniu
sie kształceniem zawodowym młodzieży i
ofiarnem u współudziałowi społeczeństwa i
władz samorządowych w dziele organizowa
nia i opieki nad szkolnictwem zawodowym-

Fakt ten zasługuje na specjalne wyróż
nienie i uznanie.

W ten sposób przygotowujemy młode po
kolenie do spełniania należycie obowiązków
prawych obywateli Rzeczypospolite i, pomna-
źaia sie przy tvm zwarto kadry kupiectwa
polskiego, które zaważy nie tylko na życiu
gospodarczym kraiu. ale zdoła przyśpieszyć
temno rozwoiu handlu w Gdyni, nadaiac
mu nrzv tym właściwą strukturę etnogra
ficzna sił zatrudnionych w zamorskiej wy
mianie towarów.

Zwracam tu szczególna uwagę na

ROZWÓJ PORTU POLSKIEGO.

Nie sadźmy bowiem, że stan obecny Gdyni
jest ukoronowaniem polskiej ekspansji eks
portowej. Przeciwnie, caie społeczeństwo
polskie, a pomorskie w szczególności musi
sobie zdawać sprawę, że dalsze utrzymywa
nie Gdyni w iei stanie dotychczasowym by
łoby dowodem cofania Sie w tył, byłoby za
przeczeniem naszego narodowego programu
gospodarczego oraz naszego dążenia ku m o
rzu, Gdynia powinna rozwijać się dalej w

tym sarńyra tempie co dotychczas, nie tyl

ko pomnażając obrót towarowy. lecz po
większając również wielokrotnie swe zalud
nienie przez intensywny i stały dopływ lud
ności polskiej, a zwłaszcza polskich rzem ie
ślników. polskich handlowców i innych na
leżycie fachowo przygotowanych przedsta
wicieli polskiej inteligencji.

Naczelnym zadaniem Pomorza w tym za
kresie iest, aby port polski i marynarka
handlowa czerpały swe sily w znacznej mie
rze z emigracji Pomorzan ku brzegom Bał
tyku.

Nie mniejsza role odegrać powinno Po
morze. iako najbliższe zaPłecze Gdyni w

dziedzinie zasilania iei najróżnorodniejszy
mi wytworami własnej produkcji. Wiemy
o tym wszyscy, że cała Polska ma nasta
wiony swói eksport na handel zamorski,
Jest też rzeczą naturalną, że Ziemia Pomor
ska dudni pod miarowym stukotem kół

dziesiątków i setek pociągów turousowych.
przebiegających codziennie przez m iasta i
wsie. pola i lasy pomorskie. Nie znaczy
to wszakże, aby obok tych z dali idących
linii kolejowych ku portowi gdyńskiemu
nie m iały sie zbiegać liczne arterie komu
nikacji lokalnej.

Pragniemy też wszyscy, aby setki i tysią
ce aut ciężarowych, pędzących ku Gdyni z

towarami z Pomorza, świadczyły wymo
wnie. że Pomorze iest istotnie najbliższym
zapleczem portu gdyńskiego i że Pomorza
nie uczynili wszystko, aby port ten dla ce
lów ekspansii własnej do możliwych gra
nic wyzyskać.

W tym znaczeniu zwiększenie zaludnie
nia Gdyni, myśl o zaspokojenia wszystkich
potrzeb portu jak ież każdego przebywają,
ceco tam statku, stać się powinny zadaniem

naczelnym wszystkich sfer gospodarczych
Pomorza. Rybacy, rolnicy, ogrodnicy, pro
ducenci warzywa, konserw i mięsa, rzemie
ślnicy i kupiectwo — wszyscy powinni do-

stosowywać tempo swej pracy, tempo życia
swoich warsztatów do rozwojowego tempa
portu gdyńskiego, a wiele wytworów Ziemi

Pomorskiej stać sie powinno źródłem eks
portu moi-skiego.

Nie mniejsze znaczenie przywiązywać należy
do rozwoju Sztuki Ludowej Pomorskiej.

Jej rozwój powinien nasycić nie tylko ry
nek wewnętrzny, ale stać sie źródłem eks
portu i wzmożonego handlu na terenie por
tu gdyńskiego.

W związku z rozwojem ekspansji gospo
darczej Pomorza mówiłem dotąd może zbyt
wiele o zagadnieniach gospodarczych. Uczy
niłem to w przeświadczeniu, że chyba nikt
nie zrobi mi zarzutu, że jako profesor, któ
ry przez długie lata oddawał sie naukowej
pracy badawczej, niedostatecznie doceniam
doniosłość dotychczasowych wysiłków przo

dujących sił intelektualnych społeczeństwa
pomorskiego. Prace te cenimy wszyscy wy
soko. wszyscy też pragniemy, aby ją dalej
rozwijać i pomnażać w zakresie rozwoju
nauki, pracy twórczej badań rozmaitych,
związanych zaś przede wszystkim z Ziem ią
Pomorską.

Właściwy bowiem rozkwit narodu i pań
stwa, pełnia życia, jest nie do pomyślenia
bez wytrwałej i intensywnej pracy nad tym
wszystkim, co stanowi o istotnej kulturze

duchowej narodu.

Moc i potęga państwa
OPIERA SIĘ I NA WARTOŚCIACH DUCHOWYCH, NA NAUCE, TWÓRCZOŚCI I

NA SILE FIZYCZNEJ I ROZWOJU GOSPODARCZYM.

W dziedzinie pracy kulturalnej Toruń

posiada przepiękne stare tradycje, m a też

organizacje współczesne, na których rozwój
kultury sie opiera i nadal opierać może.
Towarzystwo Naukowe w Toruniu, liczące
z górą 60 lat swego istnienia, przyczynia sie
do pogłębienia życia duchowego Pomorza,
prom ieniuje na inne obszary Rzeczypospoli
tej. Kilka lat pracy Instytutu Bałtyckiego
wykazało dobitnie, jak wiele już zdziałała i
zdziałać może nadal ta instytucja dla kul
tury Dolskiej i dla rozszerzania naszych
wpływ'ów zagranicą. Idąc po tei linii dalej,
Toruń może znacznie R'ozszerzyć swą akcję,
ustalając coraz to bliższy kontakt z uczel
niami akademickimi z Uniwersytetem Po
znańskim na czele. W chwili obecnej nie

możemy myśleć o zrealizowaniu planów dal
szych. jednakże ambicją Torunia i całego
Pomorza być powinno, aby w przyszłości
przez utworzenie uniwersytetu wytworzyć
większe ognisko pracy naukowej i dydak-
tycznej.

Wspominając o tym, nie mogę Pominąć
znaczenia Gdyni jako ośrodka, który w

przyszłości mógłby również utw'orzyć pla
cówkę naukową, oddana do pracy nad za
gadnieniami ekonomicznymi i innymi pro

blematami, związanymi z wymiana towaro

wą w handlu zamorskim.
Mówiąc o tych pianach na przyszłość,

pragnę podkreślić konieczność rozszerzenia

prac naukowych, związanych bezpośrednio
z badaniem samego Pomorza. Nikt nie

wątpi, że w tej dziedzinie mamy wiele je
szcze do zrobienia. Pobudzić należy w tym
celu ludzi dobrej woli i pełnych zapału, roz

sianych Po całym obszarze Pomorza. Istot
nie, utworzenie gęstej sieci środków, skąd-
by liczni korespondenci nadsyłali dane, do
tyczące wszystkich osobliwości, świadczą
cych o starej kulturze polskiej Pomorza, o-

żywiłoby tempo życia kulturalnego całej tej
dzielnicy. Dotyczyćby to mogło zarówno

etnografii, jako też językoznawstwa, historii
sztuki ludowej, rozwoju rzemiosł, przemy
słu, rolnictwa itp.

Podobne prace nie tylko wzbogacają na
sza wiedze o Ziemi Pomorskiej, ale przy
czynia sie do uświadomienia całego społe
czeństwa o skarbach kultury polskiej, prze
chow'anych od wieków w tej części Rzeczy
pospolitej i o ich znaczeniu dla całego Pań
stwa.

Mamv nadzieję, że popraw'a koniunktury
gospodarczej przyczyni sie do przyśpiesze
nia prac we wszystkich wspomnianych, kie
runkach**.

3od świmito.
Tragedia odstępny. Sanacja narobiła

wiele złego, czemu już dziś nikt uczci
wy nie przeczy. Przeklętą jej pamięć
obciąży najsilniej spustoszenie, jakiego
dokonała w dziedzinie publicznej mo
ralności przez paczenie i łamanie cha
rakterów. W świeżej pamięci są jeszcze
kruczki menerów ,,bezpartyjnego** blo
ku, stosowane wobec ludzi, których
chcieli przyciągnąć. Jednych wabiono

stanowiskami i gotówką, innych za
szczytami. Opuszczali swoje sztandary
ludzie, którzy najlepszą cząstkę życia
sw'ego pod nimi spędzili. Nie zważali
na to, że przyległo do nich miano zdraj
cy, bo zgiełk w ,,obozie" zagłuszał głos
sumienia, a promienie łaski możnych,
zaszczyty i... gotówka tłum iły poczucie
godności obywatelskiej i ludzkiej.

Gdy ,,obóz" się rozpadł, zdrajcy o-

cknęli się i z przerażeniem ujrzeli do
koła siebie nie tylko pustkę, ale ró'w
nież fale pogardy współobywateli, któ
rzy nikomu się nie sprzedali, ani 'u
wieść się nie pozwolili. Są to ofiary o-

wego systemu, który m iał Polskę
zbawić. Wszędzie spotykamy takie ofia
ry.

Należy też do nich sędziwy poseł In
dowy Jakób Bojko z Gręboszowa w Ma-

łopolsce. Miał on piękną kartę w ruchu

ludowym i należał do świetlanych po
staci Stronnictwa Ludowego. Aż przy
szła sanacja i otumaniła go tóyśląc, że
za Bojką chłopi hurmem do niej gar
nąć się będą. Stało się inaczej. Wiedze-
ni chłopskim rozumem chłopi na ogół
pozostali wierni swojemu sztandarowi
i otoczyli pogardą karierowiczów w

guście Michałkiewiczów, Bogów, Mali
nowskich i im podobnych. Los ten nie'

ominął także Bojki. W wywiadzie, u -

dzielonym przedstawicielowi ,,Czasu'*,
skarży się gorzko, że Witos urósł na

męczennika w oczach chłopskich, a on...
- ,,straciłem wpływy — powiada.
Mnóstwo agitatorów okrzyknęło
mnie zdrajcą idei chłopskiej. Potem

powstała Bereza i nowa ordynacja
wyborcza, której uczyniono mnie

kłam liwie współtw'órcą.
— Kiedy przed 6 miesiąca'mi woje

woda Świtalski przyjechał wręczyć
mi order Polonia Restituta, nie przy
był nikt z okolicznych chłopów, tylko
wezw'ani przez starostę sołtysi. Od
znaczenia nie powinszował mi nikt
z chłopów, tylko baron Feliks Ko
nopka, syn tego, który ongiś nazwał

mnie nowym Szełą...**
Tak zwykle bywa. ,,Z ielony Sztan

dar'* przytoczvwszy żale Bojki nisze u-

stępliwie, że Bojko może popełnił tylko
błąd, a nie zdradę.

* * *

Ciekawe ziółko na ław ie m inisterial
nej. Tak zwykłe bywa, że skrajne ruchy
wynoszą na powierzchnię wszelakie

szumowiny. 'W ystarczy uprzytomnić
sobie, dzieje przewrotu bolszewickiego,
w którym główna rola przypadła ży
dom i wyrzutkom społeczeństwa aryj
skiego. i

Byłoby rzeczą 'dziwną, gdyby wolną
była od takich plam wybujała demo
kracja, gdzie istnieje swobodna gra sit
i gdzie demagodzy m ają szerokie pole
popisu (w totalnych państwach dzieją
rię rzeczy podobne, lecz na inny spo
sób). Największą swobodą cieszą się
ruchy demokratyczne we Francji. To

też nie dziw, że tam zasiadali już na

ławach ministerialnych ludzie, którzy
w czasie wojny sądzeni byli za kon
szachty z wrogami ojczyzny. Rekord

brudno-ministerialny pobił jednak p.
Salengro, minister spraw wewnętrznych!
w gabinecie żyda Bluma, ten sam, któ
ry świeżo tak czułą opieką otoczył wie
cujących na jednym z przedmieść Pa
ryża komunistów, którym zwolennicy
rozwiązanego przezeń Ognistego Krzy
ża chcieli sprawić lanie. Minister Sa
lengro dał się od razu poznać jako
wielki przyjaciel komunistów, a wróg
wszelkich ustupowoń prawicowych i

katolickich. Wytłumaczenie tego faktu

'est bardzo proste. Był on od młodo
ści zaciekłym socjalistą, a wiadomo że

'socjalizm jest tyiko pierwszym stop
niem komunizmu.

Ta jego przyjaźń dla komunistów
skłoniła prasę prawicową do poszpera
nia w jego przeszłości. I oto co się po*

pokończenie na str. 10.)
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KALENDARZYK.

Dziś: Brygidy wdowy. Pelagii.
Jutro: Dionizego. Ludwika.
Wschód słońca o godzinie 6.11.
Zachód słońca o godzinie 17,23.

Stan pogody.
NIECO CIEPLEJ.

Wczoraj w godzinach ~ 'ipołudniowych u-

trzymywaia się w Polsce pogoda na ogół
pochmurna z niewielkimi przejaśnieniami
na Pomorzu i w WielkoPolsce, a z opadam:
na południu kraju (w postaci deszczu na

Podkarpaciu, a śniegu w górach). Tempe
ratura o godz. 14 wynosiła: 0 st. w Zakopa
nem, 2 we Lwowie, 4 w Warszawie, 5 w

Wilnie. Łodzi i Krakowie. 7 w Gdyni i Po
znaniu. 9 w Bydgoszczy. Dziś rano w Byd
goszczy po lekkim przymrozku pogoda sło
neczna. — Przewidywany przebieg pogody:
Przeważnie pochmurno i mglisto. Dość ob
fite deszcze na południu kraju, ogarniające
stopniowo pozostałe dzielnice.

- - fr Stan

dzUiejszy
a godz. 10

Termometr wskazywał dziś rano w cieniuj
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Nocny dyżur pełnią apteki: ,,Centralna"
(śródmieście); ,,Św. A nny" (Bydgoskie Przed
mieście); ,,Pod Łabędziem" (na Mokrem).

Pogotowie straży pożarnej teL 12-44.

Telefon nr . 15-46 posiada przedstawiciel
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego'1 w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe teL 19-91.

Bibljoteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) ot
warta codziennie za wyjątkiem niedziel
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19.

REPERTUAR KIN:

As: ,,Mayerling".
Świt: ,,Trędowata".
CORSO: ,,Pat i Pataclion",

-ss-

Z TEATRU ZIĘBO POBIORSKIEJ.

,,Nieboska komedia'* na przedstawieniu po
pularnym.

Ceny miejsc od 25 gr do 2,10 zL

Dyrekcja teatru, pragnąc dać możność
bez wyjątku wszystkim mieszkańcom na
szego miasta obejrzenia wspaniałego wido
w-iska pióra naszego wielkiego wieszcza

Zygmunta Krasińskiego p. t. ,,Ńieboska ko
media", urządza w czwartek, dnia 8 bm.
o godz. 20-tej popularne przedstawienie. Ce
ny miejsc ustaliła dyrekcja od 25 gr do
2,40 zł. Udział w przedstawieniu bierze

cały zespół z pp. dyr. Brackim, Mierzejew
skim i Piekarskim na czele. Reżyseria p.
Piekarskiego, inscenizacja p. Małkowskiego.

Repertuar Teatru Ziem! Pomorskiej.
Czwartek 8 bm. godz. 20 Toruń: ,,Nie-

boska komedią".
Piątek 9 bm. godz. 20 Toruń: ,,Trafika

pani generałowej".
Sobota 10 bm. godz; 20 Toruń: ,;Trafika.

pani generałowej".

A kcja pomocy dzieciom I młodzieży. D n ia
13 hm. o godz. 12-ej w gmachu urzędu wo

jew'ódzkiego odbędzie się konstytucyjne ze
branie wojewódzkiego komitetu opieki spo
łecznej, mającego na celu koordynowanie
akcji pomocy dzieciom i młodzieży. Porzą
dek obrad przewiduje: 1. zagajenie, 2.' ceł
i zadanie komitetu, 3. odczytanie statutu,
4. wybory władz komitetu i 5. wolne wnio
ski.

Znalezienie torebki damskiej.
Nieznana niewiasta pozostawała w

składzie ,,Kiermasz Światowy" przy

Staromiejskim Rynku torebkę damską
z zawartością, którą przesłano do za

rządu miejskiego do biura znalezionych
rzeczy Prawa właścicielka może się
zgłosić i odebrać.

!%lumarg(inesie*

Polski nauczyciel broni
bolszewiztnul

Gdy cały świat kulturalny z papieżem
na czele Potępia komunistyczne barbarzyń
stwa w Hiszpanii, pismo .,Przegląd Łom
żyński" wyraża ,.w ielki sentyment dla
dzielnie broniących się mas robotniczo
chłopskich" . a powstańców, obrońców du
chowych i materialnyc-h skarbu cywiłizacii
nazywa ..płatnymi zbirami kontrrewolucii
hiszpańskiej".

Go to za pismo ,,Przegląd Łomżyński"?
Jest to Pismo redagowane przez kierownika
szkoły powszechnej w Łomży p. W 'itolda

Raganowicza. Pismo to. subwencjonowane
z funduszów publicznych, odznaczało się
już poprzednio brukowymi napaściami
szczególnie na duchowieństwo.

W nr. 39 z dnia 27 września br. ,.P rze
gląd Łomżyński" podał artykuł naczelny z

podpisem Franciszka Grochockiego pt.
,Prawda o Hiszpanii", który ma takie za

kończenie:
.,Stawka. o iaka sie toczy wojna domo

wa. W razie zwycięstwa powstańców zapa
nuje w Hiszpanii niewątpliwie ustrój faszy
stowski. dając władze w ręce obszarnikom,
kapitalistom i reakcjonistom. Odpadną wy

mienione wyżej prowincje na rzecz Niemiec
i Włoch, wzmacniając silnie oba te Państwa
i potęgując ich gotowość wojenną

,,Nasi patrioci prawicowi1'.
A wiec Pomijając już wielki sentyment

dla dzielnie broniących sie mas robotniczo
chłopskich przed płatnymi zbirami kontr
rewolucji hiszpańskiej - widzimy jasno,
że czysty interes — nasz polski wymaga od
nas wyraźnego stanowiska, niedwuznacz
nie wskazuje nam, po której stronie bary
kady hiszpańskiej winniśmy sie znaleźć.
Spotęgowanie siły Niemiec i osłabienie so
jusznicze) Francji napewno nie leży w pol
skiej racji stanu, a przecież wygrana po
wstańców. to właśnie nowe bomby, samolo
ty i bagnety niemieckie, robione z hiszpań
skiej stali, miedzi, cynku. Mało przewidu
jąca głupia wprost jest ,,polityka" naszej
prawicy patriotycznie nastrojonej, usilnie

popierająca w prasie i modląca sie o zwy
cięstwo rebeliantów hiszpańskich. Że iest
to robota kontrpaństwowa, to fakt. Zacho
dzi tylko pytanie. czv nie ma tutaj wpływu
czynników, których ośrodki dyspozycji leżą
poza granicam i Rzeczypospolitej Polskiej.
Rozejrzmy sie dokładnie, a może je znaj
dziemy

.. Szukajcie, a znajdziecie'*.
Powyższy artykuł jest jakby żywcem

wzięty z propagandy komunistycznej. Więc
dla p. Witolda Raganowicza bohaterska
walka powstańców hiszpańskich z katami

dziesiątek tysięcy współobywateli, niewin
nych kobiet, dzieci i księży, z podpalacza
mi kościołów i bezcennych skarbów sztuki
— to akcja płatnych przez zagranice zbi
rów? A modlenie sie o zwycięstwo świato
poglądu. uznającego Boga. to modlenie się
o zwycięstwo dla Niemców i Włochów wy
sługujących sie rebeliantom?

P. Witold Raganowicz, redaktor .,Prze-
glądu Łomżyńskiego", jest nadto kierowni
kiem wielkiej, bo kilkaset dzieci liczącej
szkoły w Łomży. Swói wrogi stosunek do
spraw katolickich i moralności chrześcijań
skiej objawiał już niejednokrotnie. Ale
przez opublikowanie tego komunistycznego
artykułu okazał się jeszcze przeciwnikiem
państwowości polskie), opartej przecież na

ideologii chrześcijańskiej, a wrogiej bez-
bożniczemu komunizmowi. Gdy Polska usi
łuje wszystkimi sła m i opanować komu
nizm, p. Raganowicz, u rzędnik Państwowy,
go gloryfikuje.

Oburzenie we wszystkich kołach społe
czeństwa łomżyńskiego, a szczególnie w ko
łach rodzicielskich na takiego wychowawcę
młodzieży i kierow'nika, nauczycielstwa jest
ogromne.

Polski nauczyciel obrońca bolszewizmu,
czyż to nie tragedia naszych czasów? Ale
nic dziwmy się. przecież takich właśnie Ra-
ganowiczów wychował Związek Nauczyciel
stwa Polskiego!

Z pobytu min. Świętosławskiego w Toruniu.

P. min. W . R. i O. P . dr Świętosławski (X) w otoczeniu pp.: woj. pom. Raczkiewicza

(XX) prezydenta m. Torunia sędziego Raszeji (XXX) w sali królewskiej w ratuszu

toruńskim.

Zwracamy uwagę na audycje
radiowe.

Dziś, w czwartek, o godz. 16,05 słucha
my bardzo ciekawego odczytu i recy
tacji prof. Zygmunta Mocarskiego o o-

kolicznościowej poezji toruńskiej XVII

wieku.
W piątek, 9 bm. o godz. 15.35 Rozgło

śnia Pomorska nada ciekawą pogadan
kę krajoznawczą Henryka Gąsiorow-
skiego na temat ,,Jak spędzić święto".

W sobotę, o godz. 12,40 p. Wilkowska

wygłosi pogadankę rolniczą ,,0 jesien
nej selekcji drobiu".

W niedzielę zaś niewątpliwe zainte
resowanie wzbudzi,,Gawęda Kaszubska"

p. mgr. Karola Tresta, nadana przez
Rozgłośnię Pomorską o godz. 18,20.

Tajemnicza śmierć w bramie domu.
W dniu wczorajszym w bramie do

mu przy ul. Kopernika 6 w Toruniu
znaleziono zw łoki jakiegoś mężczyzny.
Przybyła na miejsce policja, stwierdzi
ła, że jest to Paweł Krykant, lat 35,
kawaler, bez stałego miejsca zamieszka
nia. Denat zmarł wskutek zatrucia się
spirytusem denaturowanym.

W sprawie tajemniczej śmierci Kry-
kanta zostało wszczęte śledztwo.

Sezon koncertowy Pom. Tow. Fluzyeznego
rozpoczęty.

Oddawna oczekiwany inauguracyjny kon
cert Pom. Tow. Muzycznego odbył sie w ub.
poniedziałek. W koncercie wzięli udział ja
ko wykonawcy: Eugenia Umińska, sławna
skrzypaczka polska. Kurpusz-Stefano'wa i
Stahisław Chojecki, profesorowie Konserwa
torium P.T.M.

Licznie przybyli melomani przeżyli praw
dziwa ucztę duchową. Światowe i sławy na
sza skrzypaczka Eugenia Umińska, potrafi
ła, jak zwykłe, przykuć słuchaczy swą grą.
Błyskotliwa technika, bogata interpretacja
i ekspresja — składają sie na to. że arty
stka ta zdobyła przebojem wszystkie estra
dy stolic europejskich. Artystka odegrała
szereg utworów: Paderewskiego. Szymanow
skiego. Zarzyckiego. Perkowskiego. Kreisle
ra. które przyniosły jej gorące brawa roz
entuzjazmowanych słuchaczy.

Również i pianiści toruńscy Irena Kur-
pisz-Stefanowa i Stanisław Choiecki zdobyli

sobie uznanie słuchaczy przez 'wykonanie
na dwa fortepiany dwóch utworów Spe
cjalnie podobała się suita ,,Ent blanc et
noir" Dehussy'ego.

Na specjalną uwagę zasługuje fakt, że
dyrektorem Konserwatorium P. T . M. jest
słynny kompozytor p. Piotr Perkowski i na
leżałoby życzyć sobie, aby Pom. Tow M u
zyczne u rz ąd ziło wieczór poświęcony twór
czości swego dyrektora. Przez urządzenie
tego koncertu zadzierzgną się silniej węzły
Pomiędzy społeczeństwem a Konserwato
rium a Pom. Tow. Muzycznym i wreszcie
zostanie nawiązana ściśle jsze współpraca.

Zaznaczyć musimy, że inauguracyjny
koncert P. T . M . wypadł pod każdym wzglę
dem świetnie, a że publiczności częściowo
nie dopisała, to należy złożyć na karb złego
wyboru dnia. Najodpowiedniejszym dniem
była'by sobota, względnie niedziela

Sport dla wszystkich.
Okręgowy Ośrodek W. F. otwiera swe podwoje-

Okręgowy Ośrodek W. F . (sala gimna
styczna, hala sportowa, sala bokserska, go
rąc-e natryski, centralne ogrzewanie) zamie
rza, podobnie iak w latach ubiegłych, zor
ganizować i uruchomić z dniem 12 bm. pod
kierownictwem instruktorów Okręgowego
Ośrodka. W ychowania Fizycznego bezpłatne
komplety wieczorowe dla niestowarzysza-
nycb (panie i starsi panowie). Na program
składaja się:

1) Gry (siatkówka). 2) gimnastyka. 3) za
prawa do Państwowej Odznaki Sportowej
(POS), oraz 4) sucha zaprawa narciarska.

Dla łatwiejszego zorganizowania grup do
ćwiczeń pożądane sa, zgłoszenia zespołami.

Dni i godziny oraz rodzaj zajęć (gimna
styka, gry, zaprawa do POS. oraz sucha za
prawa narciarska) zostaną podane dodatko
wo zależnie od zgłoszeń kandydatów.

Zapisy przyjmuje kancelaria Okręgowe

go Ośrodka Wychowania Fizycznego (wej
ście do Okr Ośr WF koszary Piłsudskiego
od ul. Wały. teł. nr 78przez DOK) od dnia
5—10 bm. między godz 10-12 .

Zderzenie się samochodów,
U zbiegu ulic Bydgoskiej i Szosy O-

kólnej w Toruniu zderzył się samochód

osobowy Henryka Hempla z Nowego-
miasta z samochodem wojskowym.

Jak wynika z przeprowadzonych do
chodzeń, samochód wojskowy najechał
na samochód p, Henkla.

Straty nie są zbyt wielkie.

Wypadku w ludziach nic bylo.

SPRYTNY TATUŚ.

Młody Jaś po powrocie ze sz'koły, mówi
do ojca:

— Wiesz tatusiu, dziś w nocy śniło mi

się, że podarowałeś mi srebrny zegarek.
— No. ponieważ przyniosłeś dobre sto

pnie. to możesz go sobie zatrzymać.
TEGO NIE WIE,

— Czy pański przyjaciel ma zwyczaj roz
mawiania ze sobą. gdy jest sam? — Pyta
lekarz pana Kwiatka.

— Tego nie wiem — odpowiada pan
Kwiatek. — Jeszcze nigdy nie byliśmy ra
zem. gdy on by? sam. panie doktorze!
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WonoźojgiY *uśh budowlany w Bydgoszczy*

300 nowych domów?
W lesie przy ulicy Gdańskiej i na przedmieściach powstają nowe osiedla.

Nie wszyscy mieszkańcy Bydgoszczy wie
dza, co sie dzieje na peryferiach miasta.
Nowa komunikacja autobusowa uiatwi każ
demu miłośnikowi poznanie powstających
nowych osiedli ludzkich w lesie Bocianow-

skim, na Bielawach, w Zimnych Wodach,
na Kujawskiem przedmieściu, Szwederowie,
Wilczaku, Miedzynie. pod lasem w Czyż-
kówku i na przedmieściu Jachcice. Stwo
rzona dogodna sieć miejskich linii autobu
sowych umożliwi wzrost ruchu budowlane
go i wynajęcie tam mieszkań, z czem do
tychczas się ociągano. gdyż zwykły śmier
telnik, nie posiadający własnego samocho
du, niechętnie przeprowadzał się na ,,wy-
gnanowo".

To co się w Bydgoszczy w tej chwili ro
bi, napawać musi każdego Polaka radością
i duma. Miejski urząd budownictwa za
twierdził w tym roku już przeszło 700 wnio
sków budowlanych. Nowych domów miesz
kalnych wznosi sie z góra trzysta. Ruch

budowlany iest tak intensywny, że w Byd
goszczy i okolicy

ZABRAKŁO CEGIEŁMI
Magistracka komisja lustracyjna z udzia

łem przedstawiciela redakcji ,.Dziennika
Bydgoskiego" objechała onegdai wszystkie
dzielnice m iasta, bv się naocznie przekonać
o postępach budownictwa. Zwiedzono prze
de wszystkienj kolonie leśną po prawej stro
nie szosy Gdańskiej.

Będzie to pierwsze osiedle racjonalnie
zabudowane. Teren jest własnością Skarbu
Państwa a iest administrowany przez Bank
Gospodarstwa Krajowego.

Obchód kościuszkowski
w Jachcicach.

W przyszłą niedzielę, dnia 11 bm. o go
dzinie 16 odbędzie się w sali p. Orczykow-
skiego w Jachcicach uroczysty obchód ko
ściuszkowski dla całego sokolstwa okręgu V.

Program obchodu:

Godz. 1-1,30: Bieg 3000 m na przełaj z u-

działem wszystkich gniazd bydgoskich.
Start i meta przed lokalem p. Orczykow-
skiego. Godz. 16,00: Uroczysta akadem ia.
1. Zagajenie - prezes Tow. gimu. ,,Sokół" II .

2. Polonez - wykona orkiestra. 3. Deklama
cja — ,,Pomnik doniosłego czynu" (p. Fran
ciszek Ćwikowski). 4. Referat - p. próf. Gó
ralczyk. 5. Śpiew - chór ,,Hasło" - a) Oj
czyzna .'F.., Nowowiejskiego, b): Dwie dolo
W. Lachmanna. 0 Wiązankę - wykona or
kiestra. 7. Deklamacja chóralna - ,,Pogrzeb
Kościuszki" (uczniowie Miejskiego Gimn.
im. Kopernika). 8. Apel werbunkowy do o-

becnych - p . prpf. Albryclit. 9. Uroczyste
przyjęcie nowych członków. 10. Śpiew —

chór ,,Hasło" — wiązanka pieśni (Moniusz
ko, Szubert) 11. Ćwiczenia gimnastyczne:
a) drużyna żeńska, b) drużyna męska na

drążku, c) na poręczach. 12. Rozdanie dy
plomów. 12. Zakończenie i odśpiewanie
hym nu sokolego.

Na obchód ten zaprasza się uprzejmie
całe obywatelstwo, druhny i druhów, by u-

czcić godnie pamięć jednego z największych
naszych bohaterów narodowych - Tadeu
sza Kościuszkę z okazji 119 rocznicy jego
śmierci. Po obchodzie odbędzie się wspól
na zabawa towarzyska.

Wielki koncert na budową
szkół powszechnych-

W niedzielę, dnia 11 października o go
dzinie 5-tej po południu odbędzie się w sałi

Resursy Kupieckiej koncert, urządzony sta
raniem Towarzystwa Popierania Budowy
Publicznych Szkół Powszechnych. W kon
cercie tym bierze udział orkiestra symfo
niczna konserwatorium dyr. W interfelda
oraz znakomici soliści. Całkowity zysk z

koncertu przeznacza się na budowę szkół

powszechnych. Zaznacza się, że wyko
nawcy z p. dyr. W interfeldem na czele bio
rą udział w koncercie zupełnie bezintere
sownie.

'

— Osobiste. Wczoraj o godz. 17 odbył
się w kościele Serca Jezusowego w Bydgo
szczy ślub p. Feliksa Drożclżyńskiego. nau
czyciela z Tonina pow. wyrzyskiego z pan
ną Leokadia Pokorzanką z Bydgoszczy.
Młodei parze - .,Szczęść Boże" na nowej
drodze życia!

— Nowoczesna pani domu dąży do tego,
by kosztem jak najmniejszego wysiłku i w

najkrótszym czasie sprostać wszystkim
swym obowiązkom. Nawet w kuchni, któ
ra absorbuje pani maksimum czasu, można

zaoszczędzić dużo niepotrzebnych wysiłków
i prac, używając znakomitych i pożywnych,
a jednak tanich zup w kostkach KNORR.
Nowa zupa rakowa i reszta innych 20 sma
ków — to dobrzy wypróbowani przyjaciele
każdej pani domu. W czasie od 5 (Jo 23
m inut można przyrządzić smaczną zupę bez

kłopotu, starania się o jarzyny i inne przy
prawy. (19185

— Przedstawienie szkolne w Teatrze
Miejskim. We wtorek, dnia 13 bm. o godz.
16-tej ,,Zburzenie Jerozolimy" dla szkół
średnich i zawodowych. Bilety we wszy
stkich szkołach. Pozostałe bilety przy ka
sie w dzień przedstawienia. (IOIGI

DZIAŁKI LEŚNE PLANOWO
ROZPARCELOWANO,

następnie zaprowadzono tam wodę. kanali
zację. gaz itd. Wytknięto szereg nowych
ulic. umocniono drogi, i dopiero teraz przy
stępują wieczyści dzierżawcy działek do

budowy domów mieszkalnych według jed
nolitego projektu. Bbdowa kalkuluje się ta
niej. gdyż wszystko jest na miejscu, a do
wóz materiału jest o wiele łatwiejszy, ani
żeli na drogach nieumocnionych.

Gmina przeznaczyła na przygotowanie
tych idealnie położonych terenów pod bu
dowę will ogółem 600 tysięcy złotych. P ra
ce finansuje Bank Gospodarstwa Krajowe
go, który też odnośne parcele rozsprzedaje
(po 4,50 zl za metr kwadratowy łącznie z

drzewostanem). Drzewa mogą pozostać na

działkach, kto chce może je wyciąć.
Tuż przy szosie założy ogrodnictwo m iej

skie ozdobne klomby. W zdłuż reprezenta
cyjnej alej wolno wznosić jedynie w ilie re
prezentacyjne. trzypiętrowe. Pierwsza za
częli budować Bracia Mateccy. Na drugim
planie będą stylowe domki dwupiętrowe.
Zapoczątkowane przez pp. Zam iar3 i Ka
sperskiego — sa iuż pod dachem Głębiej
w lesie znajdować się będą jednopiętrowe
z ogródkami.

NOWA STACJA POMP.

Miejskie zakłady wodociągów i kanali
zacji przystąpiły do budowy nowej Pompo
wni w lesie Bocianowskim. Stara stacja
Pomp. założona przed 40 laty, zapędzana
iest gazem wodnym. System zupełnie prze

starzały. Gdyby choć jedna maszyna prze
stała funkcjonować, miasto mogłoby się
znaleźć bez wody! Buduje się przeto nową
pompownie, która będzie zapędzana prądem
elektrycznym. Koszt budowy wyniesie oko
ło 300.000 złotych. Stare urządzenie pozo
stawia się jako rezerwę. Na przyszły rok
trzeba będzie rozpocząć budowę 20 mecha
nicznych studzien — kosztem półtora m ilio
na złotych.

NOWE ULICE, ALEJE I BULWARY.
Do większych prac należy budowa i u-

mocnienie ulicy Adolfa Kolwitza, A leji Mo
ścickiego, ul. Curie-Skłodowskiej oraz 'ulicy
Północnej. Poważnych nakładów wymaga
ły ulice na górach wilczackich — Jary. Sta
wowa. Lotników, które stworzyły połączenie
śródmieścia z kolonią Czerwonego Krzyża.
Do niedawna dojazd do tej kolonii był zu
pełnie niemożliwy. Budowa nowych ulic
kosztowała ćwierć miliona złotych Jest to
od kilku lat najwyższy wysiłek pracy jed
nego roku budżetowego. Razem z kolonią
leśna przy szosie Gdańskiei wybudowano
w tym roku około 7 km nowych ulic. Do

budowy zużyto ponad 4000 kubików kam ie
ni brukowych. 6000 kubików żwiru oraz 70

wagonów cementu. Już te cyfry świadczą
o ogromie wykonanych prac. -

Pomiędzy mostem Teatralnym a Bernar
dyńskim wybudowano nowy bulwar nad

Brdą. Poprzednio już wykonane zostały ta
kie umocnienia pomiędzy mostem Teatral
nym a śluzami przy młynie. Roboty te, w-y
konane przy pomocy Funduszu Pracy, ko
sztowały razem 420.000 złotych.

,Narząd główny Zw. Naucz. Polskiego
ofiarował Naczelnemu Wodzowi skradzione obligacje'*.

P. A. Madej pisze drugi iist otwarty do Z. N. P.
P. A . Madej, b. członek Związku Nauczy

cielstwa Polskiego, (z którego zresztą już
dawno wystąpił), opublikował niedawno list

otwarty do członków Z. N . P . Listem tym
w swoim czasie zajęliśmy się obszerniej.
Obecnie p. Madej sprowokowany, publikuje
drugi ,,list otwarty" , w szerszych rozmia
rach odsłaniając kulisy ,.przedsięwzięć" te
goż Związku. W punkcie czwartym tych re
welacyjnych odkryć, które w każdym czło
wieku wzbudzić muszą uczucie wstrętu a

zarazem wstydu zą tak fatalną reprezenta
cję naszego, tak zresztą ofiarnego nauczy
cielstwa, pisze p. A . Madej, co następuje:

Widząc w ,,Gazecie Polskiej" z 24 ub. m .

fotografie naczelnego W odza i delegacji za
rządu głównego Z. N . P., z wiadomością o

zadeklarowaniu przez zarząd główny Z. N . P .

na F. O. N . 100.000 zł w obligacjach pożycz
ki narodowej, zapytuje p. Antoni Madej, czy
,,Gazeta Polska" wie o tern, że tych zł 100.000
w obligacjach Związek nie ma? ,,Te obli
gacje przed rokiem bowiem skradziono.

Zarząd główny Z. N . P . ofiarował Naczel
nemu Wodzowi skradzione obligacje. Wpra
wdzie obligacje sa imienne i suma efekty
wna, na jaką sa wystawione, nie może prze
paść, ale przepadły od njch wszystkie ku
pony, mające realną wartość (zdaje m i się
około 20.000 zł)" .

,.Tych kuponów F. O. N . nie dostanie.

Czyli mówiąc realnie, narazie F. O. N. od

Związku nic dostał ani grosza. Cóż? Bar
dzo sprytna sztuczka reklamowa ,,macho
wszczyzny" . Jest reklama w dzienniku rzą
dowym. spełniono patriotyczny obowiązek z

szumem i za jednym zamachem wyzbyto
się niewygodnych obligacyj, co do których
m ogłyby paść niemiło pytania na zjeździć
ogólnym! Mogliby członkowie ciskać się
na zarząd główny za to, że źle piln'uje do
bra społecznego i że po raz drugi tracimy
zł 100.000, podobnie, jak przedtem w aferze

Kwinty. Czy wolno wprowadzać w błąd
szumną ,,ofiarnością" i ,,patriotyzmem" N a-

czelnego Wodza i społeczeństwo, pozosta
w iam to do oceny ,,Gazety Polskiej" .

P. Madej apeluje do kolegów Z. N . P.,
ażeby podjęli próbę uzdrowienia stosunków
w Z. N . P., zaznaczając przytem, że sam gra
w otwarte karty i nic zasłania sie' ,,kole
gialną odpowiedzialnością, k-tóra odsłania

sprytne pociągnięcia i insynuacje ,,niktów"
i ,,niców" związkowych, stwarzając podatne
podłoże dla wszelkiej destrukcji i depra
wacji".

Przyzna nam każdy, że zbędne byłyby
tu wszelkie komentarze!

53 2 urzędników miejskich w Bydgoszczy
święciło uroczyście piętnastą rocznicę założenia własnego Związku.

W pięknie udekorowanej sali Resursy
Kupieckiej zgromadzili się dnia 5 bm. człon
kowie Związku Urzędników Miejskich wraź
z zaproszonymi zwierzchnikami i życzliwy
m i gośćmi, aby godnie upamiętnić 15-tą
rocznicę założenia swojej organizacji.

Urzędujący od roku 1935 prezes Związku,
p. Wozignój — komendant straży pożarnej,
Przywitał serdecznie zastępcę prezydenta
miasta P. radcę Śpikowskiego, radcę m iej
skiego p. Beyera, radnych miejskich pp.
Kurdelskiego i red. Fiedlera, księdza De-
kowsklego — jako zastępcę ks. kanonika
Schulza, seniora miejscowych dziennikarzy
p. red. Jana Teskę, poza tym przedstawi
cieli ,,D ziennika Bydgoskiego" i innych
pism, osobno zaś oklaskami sala owacyjnie
powitała honorowego Prezesa Związku eme
rytowanego dyrektora p. Webera a z pośród
założycieli-fubilatów pp. Kijka, Aulicha,
Biechowiaka i Nawrota.

Na wstępie uczczono w skupieniu pamięć
Pierwszych prezesów ś. p. Murawskiego i
ś p. Antoniego Czarneckiego, zmarłego o-

statnio ś. p. Ignacego Czemplika i wielu in
nych. Do potomnych apelował gorąco no
wy prezes, aby wysoko dzierżyli sztandar

godności urzędniczej i udoskonalili się.
Nawiązując do tych słów. p. radca Śpikow-
ski w zastępstwie prezydenta m iasta donio
słym głosem żądał

WYPLENIENIA ZŁYCH JEDNOSTEK,
które poddały się pokusom i zb rukąły do
bro imię urzędnika miejskiego. ,,Za prze
winienia jednostek nie można winić ogółu,
jednakże w vkrvte ostatnio nowe nadużycia,
winny być bodźcem do usilnej dalszej pra
cy nad umocnieniem charakterów" .

O perypetiach stanu urzędniczego przy
spolszczeniu administracji, zakończonej

PAMIĘTNĄ REWOLTĄ W CZERWCU
1921 ROKU

mówi? redaktor St. Nowakowski, życząc
związkowcom powodzenia w ich odpowie
dzialnej pracy.

Życzenia wszystkich odłam ów obywatel
stwa popłynęły z ust panów radnych; ks.
Dekowski zapewnił urzędników o przychyl
ności dla nich księdza kanonika Schulza,
proboszcza parafii farnej, nad którą zarząd
m iejski roztacza piecze m aterialną.

Odczytane pod koniec przez sekretarza
biura prezydialnego P. Synowicza szczegó
łowe sprawozdanie z działalności Z. U . M .

za okres piętnastu lat — dało zebranym po
gląd na

PIĘKNY ROZWÓJ ORGANIZACJI.
która zawiązała się 5 października 1921 r.,
licząc początkowo 150, a obecnie już 532
członków. W latach inflacji urzędnicy m iej
scy otrzymywali swe pobory nieregularnie,
w kilku ratach miesięcznych. Z uwagi na

drożyznę utworzono przy Związku spółdziel
nię spożywczą. W r. 1924 zorganizowano
kasę pogrzebową.

W trosce o poprawę bytu materialnego
pracowników miejskich przyznały korpora
cje miejskie 1925 r. pracownikom miejskim
30-procentowy dodatek komunalny. Rok
1926 przyniósł obniżkę dodatku z 30 na 15%.

W celu podniesienia poziomu wiedzy u-

rządzano kursy dokształcające dla pracow
ników z wykładam i języka polskiego, histo
rii i geografii. Rok J932 pogorszył uposa
żenia przez odebranie lO% dodatku uposaże
niowego. Rok 1933 przyniósł nowe niespo
dzianki. Zarządowi Miejskiemu odebrano

,Rakowa
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prawo egzekucji, wymiaru i ściągania po
datku od lokali, nieruchomości i gruntowe
go. W ślad za tym poszła redukcja pracow
ników, przez co wielu członków Związku u-

traciło chleb. Najsrożej dotknęła Związek
sprawa przeszeregowania, które przeprowa
dził Zarząd Miejski dla wszystkich pracow
ników. Rok 1935 upłynął pod znakiem o-

szczędności w samorządzie. Władze nad
zorczo

ZABRONIŁY WYPŁATY 15% DO
DATKU KOMUNALNEGO.

Rok 1936 przyniósł zmianę na stanowi
sku wiceprezesa, którym wybrany został

prof. Góralczyk.
Majątek Związku przedstawia sie na;

dzień i. 10. 1936 r. jak następuje: gotówka
4.408.66 zł, papiery wartościowe (obligacjo
Banku Polskiego) i inne 3.260, zł, - razem

9.668.66 z ł .

Z uznaniem należy podnieść, że Zwią
zek przychodzi członkom i ich rodzinom z

pomocą na wypadek śmierci. Ogółem wy
płacono na ten cel od roku 1927 — 42.542 ZL

Dla upam iętnienia obchodu jubileuszu
uchwalono z kasy pewna kwotę na Fundusz

Obrony Narodowej.
Uroczystość zakończyła się wspólną ko

lacją przy koncercie.

Jak zm ie n ił sie nasz stosunek
do loterii?

Na przestrzeni ostatnich lat stosunek oj
gółu publiczności do loterii klasowej uległ
gruntownej ewolucji. Bezpośrednio po w oj
nie, gdy sprawa nie była jeszcze uporządko
wana ustawowo, do loterii odnoszono się
dość nieufnie, wiele osób nie mogło pogo
dzić się z faktem, że możliwość olbrzymiej
wygranej za drobną cenę losu nie kryje \x
sobie żadnego ,,cudu", że oparta jest na ści
słej kalkulacji handlowej i nie stanowi ża
dnego nieprawdopodobieństwa. Pokutowały;
jeszcze doświadczenia różnego rodzaju da
wnych loteryj fantowych, których główne
wygrane w postaci mebli, samochodów itd,
z reguły nie były przez nikogo wygrywane.

Z biegiem czasu jednak poczęło ugrunto
wywać się przekonanie, że loteria państwo
w a stanowi imprezę zupełnie odmiennej
kategorii i że gwarantuje ona stuprocento
wo istnienie szans, które ofiaruje graczom.
Coraz więcej osób poczęło wygrywać mniej
sze Ińb większe sumy; nie były to żadne'

osoby ,,legendarne", każdy niemal kto nie;
wygrał sam, miał przynajmniej wśród swo
ich znajomych kogoś, kto wygrał na loterii.
Coraz to szerzej rozchodziły się wieści oi

ludziach, którzy dzięki wygranej na loterii
zmieniali swą stopę życiową, zakładali du
że przedsiębiorstwa, pomnażali kilkakrotnie

wygrane sumy.
Z drugiej strofty w samej loterii zaszedł

z biegiem czasu również szereg zmian. Na
skutek poczynionych doświadczeń, z roku
na rok wprowadzono coraz nowe ulepsza
nia, dostosowywano plan do ogólnych ży
czeń graczy, powiększano do maximurrt
szanse grających, dzięki czemu loteria pol
ska stała się wzorem dla wielu podobnych'
imprez zagranicą. Wszystkie te czynniki
sprawiły, że obecnie loteria ćieszy się wśród

społeczeństwa w ielką popularnością.
Można stwierdzić bez przesady, że za

równo w stolicy jak i na prowincji nie ma!

rodziny, z której ktoś nie grałby na loterii,
W biurach i fabrykach pracownicy do spół
ki kupują losy; jest to objaw powszechny;
i znany. Wiele osób nie tylko gra samo
dzielnie, ale również należy do kilku czę
sto ,,spółek", aby powiększyć swe szanse!

wygrania, W każdym budżecie rodzinnym
znajduje się mniejszy lub większy, zależnie
od możliwości, wydatek na los loteryjny.
Kupno losu stało się poproslu przyzwycza
jeniem i nieodzowną potrzebą.

Doświadczenie niektórych loteryj wyka
zało, że już na kilka dni przed ciągnieniom
brakło losów. N ic więc dziwnego, że w ko
lekturach już panuje ożywiony ruch w

zw iązku z ciągnieniem I kiasy trzydziestej'
siódmej loterii, rozpoczynającym się w dniu

dwudziestym drugim b. m.
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(fod, światło.
(Ciąg dalszy).

kazało? Wyszła na jaw rzecz bardzo

brzydka, a mianowicie stwierdzono, że

były student, mocno w wojsku podej
rżany, w r. 1915 podczas krwawych
walk z Niemcami o fermę Navarin po
prostu zdezertował — do Niemców i

zdradził im rozkład urządzeń obron

nych. Sąd wojenny skazał go zaocznie
na karę śmierci. Jak wiele innych
spraw i to poszło w zapomnienie, aż ją
teraz prasa przypomniała.

Rzecz to dla p. Salengro i dla rządu,
w którym zasiada, bardzo przykra.
Przyjaciele polityczni bronią go i słów
nie mają dla jego bohaterskich walk
w obronie socjalizmu. Przeciwnicy nie

przeczą, ale stwierdzają, że p. Salengro
bronił socjalizmu, ale zdradził ojczyznę.
Salengro zaprzecza, a prasa prawicowa
głosi z całą stanowczością, że... p . mi-
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nister kłamie. (We Francji istnieje
wolność słowa i gazet nie konfiskują,
a skarżyć można o oszczerstwo). Co
na to p. minister? W oddanej sobie

prasie ogłasza, że go przeciwnicy oczer
'niają, ale... nie skarży. Prasa twierdzi,
że istnieją akta sądu wojennego w

sprawie p. m inistra dezertera i zdrajcy.
Okazuje się, że akta znikły. Przyja
cielem bowiem zaczepionego jest m ini
ster wojny Daladier. Stało się podobnie
jak w głównym procesie żyda-oszusta
Stawiskiego i jemu podobnych.

Lecz na tym nie koniec. Żyją oficero
wie oddziału, z którego zbiegł Salengro,
żyje 11 niedobitków tego oddziału i

zgłosił się podoficer-kancelista, który
wysyłał telefonogram o dezercji pana
Salengro. On też na własne uszy sły
szał wyrok śmierci przez sąd woienny
na szeregowca Salengro wydany. Wszy
scy ci świadkowie chcą przed sądem
stanąć i pod przysięgą zeznawać.

Zachodzi pytanie, czy ten olbrzymi
skandal uda się zatuszować, zacha-
ehulić jak wiele podobnych spraw i

nie tylko we Francji. W każdym razie

ciemna afera mocno zaszkodzi obecne-

,mu rządowi francuskiemu.

Ptemimfkmóm.

,,ROSE MARIE"

(kino ,,Adria").
Zew miłości i obowiązek, oto temat pięk

nego filmowego poematu muzycznego p. t.

,,Rose Marie", osnutego według treści gło
śnej dziś już operetki scenicznej. Reżyse
ria Van Dyke bardzo umiejętna, zdołała
stworzyć wcale ładną rzecz pod względem
artystycznym i logicznym. Nie jest to bez
myślny twór — przeciwnnie posiada wiele

poezji i m iłych scen, zwłaszcza gdzie śpie
wa Jeanette Mac Donald i partner jej Nel
son Eddy. Ona koloraturą czaruje, a on

dźwięcznym barytonem. Ładne melodie, o-

prawa dekoracyjna i plenery z Kanady two
rzą arcymiłą całość, co się zresztą Amery
kanom wyjątkowo udało. Publiczności kom
plet.

,,MAŁT BUNTOWNIK"

(kino ,,Marysieńka").
Tło wojny domowej w Stanach Zjedno

czonych z r. 1861, indywidualność Shirley
i beznaganna reżyserią Butlera oto atuty
tego dobrego film u . Przeprowadzenie całej
akcji bez tak trudnej do uniknięcia w tym
wypadku szarży było niełatwe, ale udało

się znakomicie, bez najmniejszego odchyle
nia. Shirley jako Virgie Cary bawi się,
przeżywa tragedie, a potrafi jednocześnie
być podporą dla m atki i silną, gdy ojca
okrutny los nie szczędzi. Jej odwaga i hu
mor, przyprawiony łezką, kruszą wszelkie

przeciwności i maieńka Virgie staje się wy-
bawczynią. Całość nawet dramatyczna,
przeprowadzona więcej z humorem, posia
da w sobie żywą akcję i przedziwną lek
kość. Poszczególne sceny są tak dobrze
zagrane, że mała bierze bez wyjątku wszyst
kich swa grą, inteligencją i umiarem. Sło
wem w ,,Małym buntowniku" Shirley po
konała najbardziej do niej uprzedzonych
i przekonała, że jest naprawdę wielką ar
tystką.

Pierwszy Obywatel Państwa gościem pięknej ziemi kraińskiei.
(Specjainy reporśaż 99DxSennSka B(jdgosfciego")*

We wtorek, 6 bm. w godzinach południo
wych na małej stacyjce Runowo Kraińskie

panowało niezwykłe ożywienie. Pewnie ni
gdy nie wysiadało tu tyle pasażerów. Ze
wszystkich pociągów wysypywali się jacyś
nowi przybysze - drogą od stacji do Runo
wa dudniły pojazdy, przelatywały samo
chody.

Gdy nadszedł południowy pociąg bydgo
ski, deszcz ciał niemiłosiernie, wspomagany
ostrym, zimnym wiatrem.

Kogo to iednak może zrazić, skoro się
idzie powitać Najwyższego Dostojnika w

państwie?
Witających było wielu. Już od godziny

11-tei czekali niektórzy u bram skrytego w

lasach dworku. Przepiękna drogę leśną
nadchodzili inni. Nastrój oczekiwania

wzmagał sie z każdą chwilą. Komitet przy
jęcia w osobach p. starosty Muzyczki, wójta
łobżenickiego p. Schroedtera, kierow nika
szkoły runowskiei p. Figurskiego i sołtysa
p. Powalisza czynił ostatni przegląd przy
gotowań.

Miejscowa ludność i władze w itały Pana
Prezydenta przecież już jako starego zna
jomego. dlatego witano go jeszcze serdecz
niej, cieplej i radośniej niż wszedzie.

Zanim iednak o samym powitaniu opo
wiemy, postaramy sie opisać dzieje poby
tów Pierwszego Obywatela Rzeczypospolitej
w Runowie Kraińskim i Jego przygodną
siedzibę.
CO TO JEST RUNOWO KRAIŃSKIE?

Pierwsza historyczna wzmianka o Ru
nowie Kraińskim pochodzi z drugiej poło
wy 13 wieku, a w r. 1315 miejscowość ta o-

trzymała prawo magdeburskie. W Runo
wie, siedzibie Ofzelskich znajduje się da
wny dworek szlachecki z 15 wieku, zabyt

kowy kościół z 1603 roku i Pałac z 1595 r.

Czasy historyczne pamiętają również pra
stare dęby parkowe. W ostatnich czasach
Runowo wraz kluczem folwarków (30.000
morgów) należało do roc^ziny Bethman-Hol-
weg, od których zakupił majątek Bank Rol
ny. Resztówka stała się własnością Szul-
czewskich, a ogrom ną ilość ziemi rozparce
lowano. Piękne lasy — około 12 tys. mor
gów — przeszły na własność państwa i sta
nowią trzon nadleśnictwa Runowo Kraiń-
skie.

Do tego nadleśnictwa od kilku lat przy
jeżdżali na polowania różni ministrowie, a

od 3-ch lal Pan Prezydent Rzeczypospolitej,
prof. Ign. Mościcki wraz ze swym otocze
niem.

Podczas swego pobytu w Runowie Pan
Prezydent był gościem nadleśniczego p. m jr,
Smolińskiego. W roku bieżącym z inicja
tywy p. nadleśniczego Smolińskiego odre
staurowano i urządzono dla Pana Prezy
denta dworek leśny, mieszczący się w t. zw.

Starym Młynie, w pewnej odległości od wsi
Runowa, w uroczym zaciszu leśnym. Dwo
rek po Bethmanach urządzono skromnie
lecz bardzo wygodnie. Jest to budowla w

stylu baroku polskiego. Przed frontem
dworku urządzono piękne kwietne tarasy, a

wewnątrz domu nie brakuje elektryczności,
telefonów, centralnego ogrzewania i wszyst
kiego, co daje cywilizacja. Słowem, leśny
dworek stał się godną giowy Państwa przy
godną siedzibą. Pan Prezydent ogromnie
polubił uroczą miejscowość kraińską, a po
lowania w lasach runowskich najwyższych
dostojników Państwa stały się coraz częst
sze.

POWITANIE.
W chwili przyjazdu Pana Prezydenta do

Runowa wypogodziło sie niespodziewanie i

gromady ludności w strojach regionalnych
stanowiły malowniczy obrazek. Nadjechało
6 samochodów, rozległy sie okrzyki powita
nia, a mała Irena Bugajna wygłosiła taki
wierszyk:

,,P ieniem radości brzm i dziś okolica,
że ia. o Panie, twój pobyt zaszczyca.
Dzisiaj sie cieszą wszystkie tutaj stany,
żeś raczył przybyć. Panie ukochany.
Cała Krajna udział w szczęściu bierze
i ona bowiem weseli sie szczerze —

od Noteci aż po O rli brzegi,
wszędzie otwarte sa dia Ciebie progi,
wszędzie brzmi radosna mowa:

Pan Prezydent jedzie do Runowa —

Wita więc Cię - Ojczyzny naszej głowo —

z całego serca Kraińskie Runowo".
Pan Prezydent ucałował serdecznie dziew

czynkę i podziękował jej za ładny wierszyk.

U góry: Piękna droga leśna prowadzi do dworku, w którym zamieszkał Pan Prezy
dent. Na dole: Powitanie Pana Prezydenta przez dzieci szkolne z Runowa Kraińskiego.

Generał Rydz-Śmigły przejeżdżał
przez Bydgoszcz.

We wczorajszą środę o godz. 21-ej przez
Bydgoszcz przejeżdżał w powrotnej drodze
z Runowa Kraińskiego generalny inspektor
sił zbrojnych, generał broni Edward Śmigły-
Rydz. Przejeżdżającemu wodzowi naczelne
mu zameldował się służbowo na dworcu
starosta grodzki Suski, prezes miejscowego
oddziału Związku Legionistów dr. Bermań-
ski oraz komendantpolicji p. mgr. Kowalski.

Zaszczytne wyróżnienie znanej byd
goskiej firm y elektrotechnicznej.
Przy pracach w pałacu w Runowie. w

którym obecnie zmieszkuje Pan Prezydent
Rzeczypospolitej, zatrudniony byl jako je
dyny z Bydgoszczy, wykonując instalacje
elektryczne, p. inż. Brukarzewicz, prowadzą
cy przedsiębiorstwo elektro- i radiotechnicz
ne pod firmą ,,Elektrotechnika" przy ulicy
Marcinkowskiego 11. Firma ta wykonała
instalacje elektryczne łw pałacu, iak i w od
dalonym o jeden kilometr od pałacu starym
młynie, który przerobiony został na garaże
i mieszkanie dla szoferów.

W jednym dniu kończą 70 lat życia.
Jutro, w piątek, dnia 9 października ob

chodzą swoje urodziny — siedemdziesiąte
w życiu - p. Teodor Cichy, byty właściciel

przedsiębiorstwa budowlanego ,,Kielnia"
i jego dozgonna towarzyszka życia, pani
Waleria z Czarnieckich, oboje zamieszku
jący w Bydgoszczy od dziesiątków lat (o
becnie przy ul. W rocławskiej 4). Solenizant
ród swój wywodzi ze Śremu nad Wartą,
solenizantka jest rodowitą Bydgoszczanką.

Dla uproszenia dalszego błogosławień
stwa niebios dla małżonków Cichych od
prawi jutro rano o godz. 9 ksiądz prof. Śre-
dziński nabożeństwo w kościele Klarysek,

Redakcja' życzy obu 70-latkom... sto lat!

Łańcuszek składkowy
na budowę kościoła na Czyżkówku.

— Sprostowanie. W zywał kolegów p.
Kwaśniewski, a nie - jak mylnie podano
— pani Kwaśniewska.

P. Wrzuś (ul. Kraszewskiego) 2 zł i wzy
wa pp.: F. Ściesłńskiego (Kraszewskiego 6),
radnego E. Jaworskiego (Piękna 30), Ś.
Błaszkowskiego (Graniczna 4).

Ks prof. Dachtera zł 5 i wzywa pp.
prof. Faustyniaka i HanUsiaka.

Em. kier. szkoły p. Radziejewski zł 3.

Szczegółów powitania nie będziemy po
wtarzać, gdyż opisaliśmy ie już wczorai.
Trzeba tylko dodać, że w powitaniu brały
udział: rada gminna Łobżenicy i rady gro
madzkie Runowo i ( Łobżenica, młodzież
w iejska i delegacje *Witogoszcza. Piesna,
Górowatek i Wiktorówki, grono leśniczych
państwowych, rezerwiści i strzelcy z Runo
wa, młodzież szkolna z Runowa z gronem
nauczycielskim i przedstawiciele władz.

Po powitaniu Pan Prezydent wraz z o-

toczeniem udał się do dworku na śniadanie.

POLOWANIA.

Głównym celem pobytu Pana Prezydenta
w Runowie sa ulubione przez niego polowa
nia. Już we wtorek po południu wybrał się
samotnie do lasu Witrogoszczy na jelenia,
gdzie ustrzelił ,,dziesiątaka" (lO-letni jeleń).

W środę zapowiedziano polowanie repre
zentacyjne z nagonka w lasach Witrogoszcz
i Stebionek. W polowaniu tym mieli brać
udział m. in. generałowie Rydz-Śmigly,
Schałly, Kasprzycki, Piskor. Bartnowski,
Głuchowski. Zamorski i Knoll.

P. generał Rydz-Śmigły i minister spraw
wojskowych gen. Kasprzycki przybyli — jak
donosiliśmy — do Runowa w środę rano.

W czwartek odbyć sie ma polowanie na

dziki, po czym Pan Prezydent wyjedzie
wraz z otoczeniem do Warszalyy. Odjazd
nastąpi pociągiem przez Bydgoszcz.

Upolowana zwierzyna przeznaczona jest
dla bezrobotnych — m yśliwi zatrzymują je
dynie trofea.
PERŁA KRAJNY.

Chwilowa siedziba Głowy Państwa -

Runowo Kraińskie — jest prawdziwa perlą
Krajny. Okolice są przepiękne. Malowni
cze jeziora w otoczeniu lasów, wspaniały
park w Runowie. urozmaicony krajobraz -

wszystko to sprawia, że Runowo jest miej
scem obozów letnich. Doniedawna bawili
tam akademicy z W. S. H. w Poznaniu, a

w porze letniei ciągle jakieś obozy rozbija
ją namioty w rozległych lasach.

Gromada Runowo liczy 1750 mieszkań
ców. przeważnie rolników i robotników rol
nych. Nie brak jednak żywiołów urzędni
czych. kupieckich i rzemieślniczych. Prze
mysł reprezentuje cegielnia i fabryka octów
i soków p. Franka.

Runowo zasługuje na to, by je zwiedzić
i by z nim poznać turystów. Przy sposob
ności nie omieszkamy poświecić tej prasta
rej miejscowości polskiej kilka slów opisu.
Dzisiaj Runowo jest słusznie dumne z tego,
że Pan Prezydent upodobał sobie w nim po
byt i że zażywa tam odpoczynku po trudach
swe i doniosłej pracy.

J. Ko!.

— Sekretariat Francuskich Kursów w

Gimn. Kopernika, założonych i subwencjo
nowanych przez rząd francuski, otwarty
codziennie od godz. 6—8 wie'czorem, p rz yj
muje zapisy na wszystkie kursy: początko
we, elementarne, średnie i wyższe. W mia
rę zapisów tworzą się nowe oddziały. Prócz

tego organizuje się kurs piąty — konwer
sacji i korespondencji handlowej — dla o-

sób władających językiem francuskim. Naj
lepsi uczniowie kursu czwartego i piątego
otrzymają bezpłatny bilet na wycieczkę na

międzynarodową wystawę w Paryżu. Naj
lepsi zaś uczniowie niższych kursów otrzy
mają zwrot całorocznej opłaty, wniesionej
za naukę na całorocznym kursie. (18608

— Dziś restauracja Berendta (Dworco
wa 6/8) poleca świeże wyborne kiszki wła
snego wyrobu, nogi wieprzowe, smaczne

flaki i inne potrawy z pierwszorzędnej ku
chni. Ostatni wieczór kiszek cieszył się
niezwykłym powodzeniem. Po kiszkach fi
liżanka wyborowej kawy i smaczne ciastko.

— Najświeższe numery ,,Odnowy's (f
ganu Frontu Morges) otrzymać rnożi
w Bydgoszczy w księgarni Gieryna.



X ż y c i a tsfswarzĘtstWP-
Czwartek 8 października.

Godz. 16,00: B. K. S. ,,Polonia". T re n ing dlS
juniorków przy ul. Hetmańskiej.

Godz. 18,00: Związek Weteranów Powstań

Narodowych R. P. z r . 1914-19, kolo kole
jarzy Bydgoszcz. Zebranie miesięczne w

restauracji p. Melterowej, pl. Piastowski.
Godz. 19,00: Placówka V Powstańców i Wo

jaków. Zebranie plenarne u p. Mellero-

wej, plac Piastowski.
— Klub mandolinistów ,,Lutnia" . Lekcja

oddziału I. w hotelu Lengning, ul. Dłu
ga 37. - W sobotę 10 bm. o godz. 20 za
bawa mandolinistów w ,,Starej Bydgosz
czy".

Godz . 19,30: Kolo absolwentów szkoły Dą
browskiego. Schadzka w świetlicy szko
ły Dąbrowskiego.

Godz. 20,00: Tow. śpiewu ,,Lira". Lekcja w

,,Starej Gospodzie", ul. św. Trójcy 33. Z

powodu niedzielnego występu uprasza
się o przybycie wszystkich członków.

Bydgoski Chór Męski. Dnia 8 i 9 hm. a'

godz. 20 lekćje śpiewu w lokalu p. Bielaw
skiego, ul. Szczecińska 1. Z powodu wystę
pu komplet konieczny.

K. S. ,,Brda". Zebranie zarządu dziś, w

czwartek o godz. 20 u kol. Grabow'skiego.
Zebranie miesięczne w piątek 9 bm. o godz.
20-tej w ,,Złotym Rogu" przy ul. Chełmiń
skiej, róg ul. Grunwaldzkiej.

BYDGOSKA GIEŁDA

ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 7. X . 36 r

Żvtonowe 18,50:1800; 18,(5 pszen standart. 24 50 - 25.00; tęea.
browarowy 22,50-2^,50; jęcz. 661 -887 ę/t 20,75—21 25

ięcz 643-649 ę/1 20.50 -20.75 jęcz. 620,5-626,5g/1 1975-
20 00: owies zadeszezonyWOO-1675; mąka żytnia wyciągowa
00-30%w( w 0000-1000gat IO-SO”/, wt.w 27.75 -28 .25
eat.10 -65% wt.w.26,75-27.25eat. n 50- 65%wt w.21.75 -

2250' mąka iytn'a razowa 0—95% w(, w . 21,50-21,25; mąka
poS'ednia pon'ad 65% 20.50 -21 .50; mąka pszenna gal. 1.

wyciągową 0-20% w(, w. 40 .50 -42,00; eat IA 0-4o% wt.

w 3950-40.00; sraI IB 0 -55% w(, w 38.75 -39,2o; (jat.I.C.
32-600/. w(, w. 38,00-38,50; gat ID 0-65% w(, w. S W -

37,75; srat IIA 20-55% w(, w. 33 .50 -31 .50; gat. UB 20 -fi.W ,

eat. w 3300-34.00; gat. I1C 45 -55% wt. w |2.W -33 .00

gat nD 45-65% w(. W . 31,25 32,25; gat UE 55-60% w(.
60% 3000—31,00; gat. UF 5 — fil%w(, w.27.00 2750gat.I:Cr
6 0 -65% w(, w 26,00—2 ,50; mąka pszenna razowa

0 95% wt w. 29,1)0-29,50; Otręby iytnie wymmt stand.
1150-12 00; Otręby pszenne miatkie 11.50 -12 00; Otrę
by pszenne średnie 11 00- 11 .50; Otręby pszenne gra
bę 1250- 300; Olreby jęczmienne 12.75 -13,7o; rzepak
zimowy bez worka 37,00 - 39,00; rzepik zimowy bez wor
ka 3500-37 .00; mak niebieski 60 00-65 ,00; goręzyca
31 00-13 ,00; siemię lniane 35,00 -37,00; peluszka -K00 ~

2200- wyka iO.OO - 'OtOO; sarade a 00.00 - 0010; - groch
polny 18.00 - 19.00; grocb Wiktoria 20 0 0 - 24,60; groch^pol-
gera 21.00 23,00; łubin niebieski 60,00 -00 .00; łubin Oółły
00,00 - 00,00; ziemniaki naduoteckie 2.7ó 3,25; ziemniaki fa
bryczna za kg. % 0 .15; płalki ziemniaczane 14,50-15,23
makuch lniany :9,00 -19,50; maknch rzepakowy 15,00-1 -5,50
makuch słonecznikowy 42M4% 18,00-19,00 makuch koko.

sowy 00 00 00.0 ; wytłoki suszone 0,00 000;9toma iytma
pras'owana 2,50 -2 .75; siano nadnoteckie luzem 3 50 - 4,50
śrut soja 00 00-00 ,00 . Ogólne usposobienia: spokojne.

Bank Polski płacił w dniu 8. 10. 1936 r.

J-lary amerykańskie 5,28
dolary kanadyjskie |.|7
funty szterlingów. ifim ę
franki szwajcarskie ; wtk
franki francuskie 24,75

jbelgi belgijs'kie

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru VI. Jo
zef Szubartowski, mający kancelarię w^ Bydgoszczy,
ul. Cieszkowskiego nr. 10, na podstawie art, 602 k.

p. o. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 9
października 1936 r. o godzinie 10tej w Byd
goszczy ul. Wysika nr. 36. odbędzie się 2-ga licy
tacja ruchomości, składających się z maszyn do
szpilkowania, oszacowanych na łączną sumę zł 2000.

N'r. 835. ,,'D ZIENNIK BYDGOSKI" pią.tek, dnia 3 pafdzlsmika 1936 T.

— Dr. Kopczyński, autor ,,Zburzenia Je-

rozoilmy", przybył do naszego miasta i o-

becny będzie na dzisiejszym przedstawieniu
tejże sztuki, która ukaże się nieodwołalnie
ostatni raz w sezonie.

— Wszystkich swoich sympatyków za.

prasza Siódma Drużyna Harcerzy (Krąg
Starszoharcerski) na sobotę, 10 bm. na wie
czorek taneczny do Resursy Kupieckiej,
gdzie przv dźwiękach doborowej orkiestry
będzie można się dobrze zabawić. Począ
tek o godz. 20. (19207

—" Zabawa jesienna Tow. śpiewu im, Ig.
Paderewskiego. W najbliższą sobotę, dnia
10 bm. odbędzie się w salach Strzelnicy za
bawa jesienna Tow. śpiewu im. Ig. Pade
rewskiego. Jak dotychczas zabawy śpiewa
ków cieszyły się zawsze powodzeniem, gdyż
odpowiedni nastrój, doborowa orkiestra o-

raz przeróżne niespodzianki zapewniały go
ściom m iłe spędzenie nocy. W sobotę znów
nadarza się okazja wesołej i beztroskiej za
bawy, organizatorzy zaś uświetnią zabawę ,

występam i swego chóru. Pamiętajmy więc,
że w sobotę 18 bm. można się dobrze zaba.
wić w Strzelnicy. Początek o godz. 20. Ce
ny wstępu 49 i 99 gr. (19173

Zabawa jesienna Sokola III .

T. G. Sokół III urządza w sobotę, dnia
10 bm. o godz. 20-tej w odnowionej sali
,,Pod Lwem" wielką zabawę jesienną, na

którą zaprasza wszystkich sportowców i

sympatyków. Do tańca przygrywać będzie
doborowa orkiestra Zysk przeznaczą się
na cele sekcji pływackiej. Zaproszenia ode
brać można u druha Wożniaka, ul. .Gdań
ska nr. 1. (19146

— Miłosierdzie okażmy, darując rodzi
nom bezrobotnych wózki dla dzieci.

Mieszkańcy azylu dla bezdomnych ser
decznie za naszym pośrednictwem pro
szą o ofiarowanie im używanych wózi-
ków dziecięcych. Redakcja przyjmuje
zgłoszenia.

Kalendarzyk Ch. Dem.
KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE.

Zebranie plena-rne odbędzie się w

piętek, dnia 9 października 1936 r., o

godz. 7,30 wiecz. w lokalu ,,Pod Lwem"

przy ul. Marsz. Focha.

Na powyższym zebraniu interesującą
prelekcję wygłosi p. red. Lech Teska.

Uprasza się członków o gremialne i

punktualne przybycie.

CHRZĘŚCIJASKAŃSKA DEMOKRACJA
KOŁO BIELAWY.

Zebranie plenarne odbędzie się w sobotę,
dnia 10 bm. o godz. 7 wieczorem w lokalu
,,Nowa Gospoda" (dawn. Ferenc) przy ulicy
Pierackiegó 18. Referat wygłosi prezes o-

kręgowy p radća Beyer. Wobec bardzo
ważnycn spraw, obecność wszystkich człon
ków konieczna.

Zebranie zarządu o

Autobusy Miajskie, które ru s z ą w naszym mieście dnia 10 bm. do obsługi obywateli.

~ P ROGRAMYnRADIOWE

Co uslpzjmy dziś z Warszawy w godzinach popoi.
15,15: Zespól Sandlęra i
duet śpiewaczy P ills i Ta-
bet. 16,20: ,,Hokus-pokus
Dominikus: Wkładam rę
kę w ogień" - audycja
dla dzieci. 16,35: Koncert
w wyk. małej orkiestry
P. R. 17,00: ,,Sytuacja ko
biety pracującej" - odczyt.
17,50: Książka i wiedza:
,,Nowy tom pism Józefa

Piłsudskiego" — odczyt.
19,00: ,,Dzwon z Lamar-
tin "

- premiera słuchowi
ska. 19,30: Recital śpiewa
czy Edwarda Bendera.
19,50: M elodie Y'erdiego w

wyk. orkiestry kameralnej
(z Krakowa). 20,30: Z wę
drówek po prowincji: Tro
ki — pogadanka. 20,55:
Przemówienie gen. Kołłą-

taj-Srzednickiego z okazji
tygodnia budowy szkół

powszechnych. 21,00: I au
dycja z cyklu ,,Sylwetki
kompozytorów polskich"
21,45: Muzyka lekka w

wyk. małej orkiestry P.
R. 22,40: Płyty dla zna
wców. 23,00: Muzyka tan.

W piątek, dnia 9 października
OGÓLNY.

6,30: Audycja poranna.
11,30: Audycja dla szkól.
12,03: Muzyka salonowa
w wyk. kwartetu salono
wego rozgłośni krakow
skiej. 15,15: Erna Sack i

orkiestrą Marka Webera

(ptyty). 16,00: Film , pla
styka, architekturą. 16,30:
Koncert w wyk. małej or
kiestry P. R. 17,00: ,,Pięk
no gór słowiańskich" -

odczyt. 18,50:,,Cudze chwa
licie, swego nie znacie" -

pogadanka. 19,00: ,,Uciecz
ka" - opcńy'iadanie, 19,20:
Z pieśnią po kraju. 19,452
,,Z za kulis opery" - felie

ton muzycz. 20,00: ,,Wer-
ther", opera w 4 aktach
Jules Masseneta. 22,25:
,,Kryształ i kamień" - we
soły skecz H. Duvęrnois.
22,45: Muzyką lekka i ta
neczna.

LOKALNY.

TORUŃ. 7,25: Parę in-

formacyj. 13,00: Wszystkie
go po trochu (płyty). 15,00:
Wiadomości gospodarcze
z Warszawy. 15,15: Kon
cert reklamowy. 15,35:
,Jak spędzić święto?" -

ióg: krajozrr.' 15,40: Fryd.
Chopin: Koncert e-moll

(płyty). 18,15: WiddomóScf

sportowe z Pomorza. 18,20:

Muzyka współczesna (pły
ty). 18,45: Program na ju
tro .

ZAGRANICA.

19,99: Kolonia. Koncert

popularny. Anglia (Reg.
Progr.). Utwory fortep.
Schumanna. 29,90: Praga.
Koncert czeskiej ork. filh .

21,88: Radio Paris. ,(Ele
gia" - aud. literacko-muz.

Praga. Sonata ,,Eroica"
Novaka. 22,09: Praga. Pie
śni Kricki do slów Bal-
m o n ta , 23,00: Koeńlgswu-
sterhausen. Koncert noc
ny. Kolonia. Koncert noc
ny. 24,00: Franfurt. Kon
cert nocny.

Sfr . 11*

Ostatnie wiadomości

0 ,,Cieszynie" brak wiadomości!
Z Estonii donoszą: Panuj'e tu na

morzu i lądzie bardzo silna burza. Siła
wiatru dochodziła do U. Wiatr poła
mał wiele drzew starych i wyrządził
wiele szkód w sieci elektrycznej' i tele
fonicznej. Brak wiadomości o wielu

statkach, które znalazły się w drodze w

czasie burzy. M . in. brak wiadomości
o polskim statku ,,Cieszyn*', który we
dług rozkładu m iał przybyć do Tallina

wczoraj. Jacht ,,Toddy" w drodze do
Finlandii został rozbity. Jedoń z człon
ków załogi utonął, również utonęło
dwóch marynarzy ze statku fińskiego
,,Ariel".

Dwa wyroki śmierci.
Rzeszów, 8. 10. (PAT.) Sąd przysię

głych w czasie ostatniej kadencji wydał
dwa wyroki śmierci. W pierwszym wy
padku skazany został St. Tyszka za

mord rabuntowy w Wielką Sobotę br.
na 18-letniej służącej J. Walnej. W dru
gim wypadku skazany został na śmierć

niejaki St. Królikowski za podwójne
morderstwo dokonane dnia 1 maja br.

Obrońcy wnieśli kasację, którą jednak
sąd najwyższy odrzucił.

Wyratowanie lotnika.
Sztokholm, 8. 10. (PAT). Z Londynu

donoszą, że lotnik szwedzki Kurt Bjork-
vall, który usiłował dokonać samotnego
przelotu ponad Atlantykiem, został wy-
dobyty z morza w okolicach wybrzeża
Irlandii przez załogę barki francuskiej.
Lotnik uratowany został pod 53 stop
niem szerokości północnej i 11 stop
niem długości wschodniej.

Śireęj w Bawarii.
Berlin, 8. 10. (PAT). Z Monachium

donoszą o obfitych opadach śnieżnych
w całej południowej Bawarii. Śnieg
spadł również w samym Monachium.
Warstwa śnieżna dochodzi miejscami
do 10 cm grubości,

' ^

BRZYDKIE
ROZSZERZONEPORY

-WĄGRY
spowodowane nieodpowiednimp a t a

5? ...... ...... ..'r'

nowy wynalazek czyni
puder'M TAMUMCYM'

- Dr. M . Catria t Paryże twierdzi: ,,Zwykłe
pudry zawierające krochmal przenikają do porów,
rozszerzając je. Pudry o drobnych cząstkach
ziarnistych podrażniają delikatne pory skóry i

powodują plamy oraz wągry. Lecz najbardziej
czysty, eteryczny puder, zawierający Piankr

Kremową, działa obecnie wzmacniająco i upiększa
jąeo na skórą". ,,E teryczny" puder jest prepa

rowany zadziwiającym, nowym sposobem, dzięki
któremu tylkó puder utrzymujący si(te pO
wietnujest 'zużytkowany. Jest to sposób fabry
kacji Pudru Tokalon, spreparowanego według
oryginalnego, francuskiego przepisu znakomitegc
paryskiego Pudru Tokalon. Dlatego też Puder

Tokalon nie może zawierać ziarnistych cząstek
które mogłyby tamować i podrażniać pory. 7.

tego też powodu Puder Tokalon przylega tak

równo i gładko—pokrywając akórę jakby nie
widzialną powłoką piękności. Puder Tokalon

jest również zmieszany patentowanym sposobem
z Pianką Kremową. Dzięki temu właśnie puder
trzyma się przez 8 godzin. W najbardziej dusz
nej sali testsuracyjnej twarz Pani nigdy nie

będzie wymagała przypudrowania. Przy końcu

długiej,przetańczonej nocy cera Panibędzie świeża

i pozbawiona połysku. Wypróbuj dziś jeszcze
pudełko Pudru Tokalon ,.E terycznego". Jest te

coś całkiem nowego i odmiennego. Jeżeli nie

będzie Pani zachwycana wynikiem, pieniądze
zostaną Pani zwrócone.

9
d-

I

scu i czasie wyżej oznaczonym.
BłfSSgossc*. dnia 25 września 1936 roku.
19214; Kornernik (-) J Szubartowski.

UWAGA I UWAGA !

i Hot
rozpoczyna się 13-jgo bm . o godz. 19 30 w lokalu przy
ul. Marszałka Focha 39,1 ptr. Opłata za kurs wynosi 10 zł.

Zapisy przyjmuje codziennie sekretariat od godz. 19—20.

19160) Motocyklowy Klub Z. S.

FsgąMaszyny
do szycia, patefon w ali
zkowy sprzedam. Marsz.
Focha 24—1, (l0649

S. Slngera
gabinetowa do szycia. Re
mington do pisania. Je
zuicka 8, parter. 19201

Baczność! Ryby!
W'yborowe karpie od
450 gr wagi i liny od
150 gr. hodowlane, w

każdej ilości na sprzedaż.
Zgłoszenia z podaniem
warunków, przyjmuje
maj. Rakowice, pow Ra-
kowice, poczta Lubawa,
(Bom.) 119210

Domy (10643
ce ntrum , 10.000, 45.000oraz
inne. Chrobrego 23-5 .

Kuźnię
narzędziami przy szosie

w pełnym biegu sprzedam
tanio. Adres w Dzienniku
Bydgoskim. ( 19209

Dom
piętrowy z ogrodem, cena

5000 zł, sprzedam. Gdań
ska 46. (10646

Parcele
razem 8 560 rn2, 5.800 zł.
Mińska 14, tel. 3989. (10628

Żelazne (19202
łóżko 1 1 .

- Jezuicka10-1.

Meble
wszelkiego rodzaju zaw
sze okazyjnie, frak, smo
king i futro damskie ta
nio. Sala Licytacyjna,
Gdańska 42. (192i2

KZHD1
Szewc

potrzebny — Nowodwor
ska 24. (l 9208

Fachowiec
z kaucją objąłby kiero
wnictwo kawiarni, względ
nie restauracji. Zgłoszenia
do Dziennika Bydgoskie
go pod ,Faehowiec” . (192ll

Bufetowy
fachowiec, z kaucj'ą po
szukuje posady zaraz.

Zgł. do Dziennika pod
. Bufetowy”. G9213

MIESZKANIA
SZUKA

Które
solidne małżeństwo wzgl.
starsza pani wydzierżawi
łoby wspólnie z urzęd
niczką 4 -5 pok. mieszka
nie. Filia Dziennika . Wy
goda.. (10635

KZMDJ
GdaAs(ta 25

umeblowany pokój. (I0648

1-2 pokoje
Gdańska 113—4. (I0644

Pomocnik
krawiecki potrzebny. Diu-
ga 32. (l9206

Czeladnik (10653
szewski, dobra siła po
trzebny. Pomorska 17—2.

Stała
posada - gwarancja 90
zł. Pomorska 42-9 . (10657

Krawcowe (li658
potrzebne. Gdańska 46-4.

Bufetowa
ootrzebna. Hotel Polonia,
Warszawska 17. (10639

E(EEE)1
1000 zł

pożyczę wzamian tanie
dwupokojowe mieszkanie.
Filia . Mieszkanie". (19204

RÓŻNE 21
Ninoczka

pozna starszego, in te li
gentnego, sytuowanego to
warzysza. Toruń, poste-
restante ,33 ". ('.0645

Kto
pragnie dowiedzieć się o
losach swego życia, wi
nien odwiedzić Grafolo
ga, Królowej Jadwigi 13,
m. 6. ( 19169

Wróżka
przepowiada dobrze. Hen
ryka Dietza 2 -3 . (1064l



Sir. 12. t,DZIENNIK BYDGOSKI'*, piątek, dnia 9 października 1936 r. Nr. 235.

W środę, dnia 7 października rano, zmarł w Bogu opatrzony Sa
kramentami św. mój najdroższy, ukochany, nigdy niezapomniany mąż,
ojciec, teść i dziadek ś. p.

Aleksander BCadow
przeżywszy lat 83, o czym donosi w smutku pogrążona

. KEoslsimea.
Żywno, w październiku 1936 r.

Eksportacja zwłok odbędzie się z domu żałoby w Żywnie w poniedziałek 12 bm.
o godz 8-mej rano do kościoła parafialnego w Łabiszynie, po nabożeństwie źołobnym pogrzeb.

Osobnych uwladomlert nie wysyła się. 09*95

wykonuje tanio i szybko

Drukarnia Bydgoska
Bydgoszcz, Poznańska 12-14.

Pulpę (19130
ziemniaczaną mokrą od
daje ,Unamel”, Unisław.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewiru VI. Józef
Szubartowski mający kancelarię w Bydgoszczy ul.

Cieszkowskiego nr. 10. na podstawie art. 602 k. p. c.

podaje do publicznej wiadomości, że dnia 14 paś*
dziernika 1936 r. o godz. 12,20 w Bydgoszczy ul
Nakielska nr. 141, odbędzie się 1-sza licytacja ru
chomości, składających się z 6 ciu koni roboczych,
3-ch wozów roboczych, krowy, 3000 cegły wiśniowej
oszacowanych na łączną sumę zł 2020. Ruchomości
można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie
w yżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 5 października 1936 r.

19215) Komornik (—) J. Szubartowski

1 ffl11,1fIi
możesz wygrać, grając w starej chrześcijańskiej

Kolekturze Loterii Państwowej

SdanaisBeaw Jeinlcowshi
Bydgos cr, Długa 76. (19066

Ciągnienie od 22 X. 36 . V4losu 10, ~ złotych.

Kasierjfooira(gnowoina
która pracowała już w większych magazynach
z referencjami i gwarancją zaraz potrzebna.

Zgłosz. z życiorysem i fotografia do ,,M A R
"

,

Gdynia, Świętojańska 32. (19186

Przetarg ofertowy
na dostawą

99|916

Starostwo Krajowe w Poznaniu odda na pod
stawie przetargu ofertowego dostawę odzieży, bielizny
itd. dla Zakładów Poznańskiego Wojewódzkiego
Związku Komunalnego.

Oferty należy składać najpóźniej do dnia 17 p aź
dziernika 1936 r. godz. 12-tej w południe.

Warunki przetargu i dokładne zestawienie potrze
bnej odzieży wydaje Oddział Gospodarczy Starostwa

Krajowego Aleje Marcinkowskiego 29, pokój 69.

Poznański Starosta Krajowy
19183) ( - ) JBegale

RESTAURACJA

fzmelłer
Krasińskiego 1. nar. ul. Gdańskiej
W każdy czwartek

świeśekiszki
flaki,golonki
smacznie przyrządzone, 0918*2

obfite porcje, niskie ceny.

w hotelach, w wszyst
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik

Bydgoski.
Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyfr
**

jedno słowo

i,w,z,a każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
Drobne ogłoszenia

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń

Dla posiakająayeh oosadjr ZO”/, m likl

Drobne ogłoszenia przyjmuje słę do godziny 9.
Omyłki, kt ó r e zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n l a zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

K POLECENIA

Kafle
oraz wszelkie przybory do
pieców najtaniej Dworco
wa 61. (18761

Meble
solidne kupisz najtaniej
tylko w (9227

składzie fabrycznym
T. Kasprowicz,
ul. Sługa 34.

Kolejarzom
kredyt! Płaszcze, obuwie,
towary krótkie. Warszaw
ska 1. (10650

B k nowożeńców
urządza wielką sprzedaż
fajansu, porcelany, em alii

i szkła po specjalnych
cenach B. Kaczmarek,
tylko ul. Podwale L3,
telef. 23-71. (18795

Futra
przerabia, reperuje, mo
dnie tanio. Kuśnierz, D łu
ga^ 47. ( 17185

Fasonowanie
i czyszczenie kapeluszy
damskich i męskich, naj
nowsze fasony. Pom or
ska 35. (19166

irsssa
Drogeria (19049

od 30 lat, połączona to
warami kolonialnymi i

wyszynkiem, miasto 4 500
mieszkańców, W ielkopol
ska, zaraz sprzedam lub
wydzierżawię z towarem
lub bez, obszerne ubika
cje, niska dzierżawa Zgło
szenia pod ,Okazja”Dzien-
nik Bydgoski Toruń.

f
KRISTAL: JAN KIEPURA

w filmie ,,Pieśń miłości*

Bogaty nadprogram .

ADRIA: ,Rose Marie'* z

Jeanette Mac Donald, pre
miera i nadprogram.

APOLLO: ,,Nowe przygo
dy Tarzana'* i komedia
kol. , ,Wesoły biegun".

MARYSIEŃKA : ,,Mały
buntownik'* z Shirley
Tempie, premiera i nad
program

REWIA: ,,Żyd Suss" z

Conradem Yeidtem i
Lilian Haid w ,,Książe
Arkadii'

BAŁTYK: ,Zew Dzikich**i;
komedja: , Wszystko żart*

Dom ( 10637
3 piętr. komfort., dochód
10800, cena 75 000 sprze
da Fajtanowski, Zduny 10.

Książkowa (19126
wykwalifikowana z dłuż
szą praktyką, możliwie z

branży hotelowej potrzeb
na od zaraz. Hotel Kró
lewski Dwór, Grudziądz.

Dom 10566

kupię'wBydgoszczy, wpła
cę gotówką piętnaście do
dwudziestu tysięcy. Of.
do filii pod , Czynszowy”

Dom (10636
2 piętr. centrum, dochód
3600, cena 25 000 sprzeda
Fajtanowski, Zduny 10. Kalkulator

kawaler z branży papier
niczej potrzebny. Zgł z ży
ciorysem wraz z odpisami
świadecttwdo Dzien.Bydg.
pod , Kalkulator'*. (19031

Wielka
wyprzedaż rozmaitych no
wych mebli, trumien i

szczap olszowych, odbę
dzie się w sobotę dnia 10

października br. o godzi
nie 10-tej na podwórzu
Karola Wernera, Swiecie
n./W., Dworcowa. (19i34

Obligacje (19145
Konsolidacyjnej, Inwesty
cyjnej kupuję za gotówkę.
Skład C ygar, Gdańska 25.

Panienki
do robienia sza lii po
trzebne. Malborska 5, pra
cownia. 09180

Kupią
używaną kuchenkę gazo
wą z piekarnikiem'. Ofer
ty ,N.B.** filia Dzienni
ka. (10655Dom (19167

nowy 13000, wpłata 9000
Dom

handlowy, centrum ,50000,
dochód 8000. Domy za

4 000, 6 000, 8 000 poleca
Chmal, Długa 9, m. 2.

Dzielną 09179

fryzjerkę poszukuje H il-
debrandt, Wejherowo.Drut

kolczasty stary i w ma
łych ilościach kupuje Szy
mański, Toruń, Św, Jerze
go 10/12, tel. 15 49. (19189

Służąca
potrzebna. Ks. Skorupki
nr. 19, m, 1. 09170

Kamienice
domy, domki od 3-100000

Majątki
350 mórg bez długu za
m ieni lub sprzeda.

Duży
wybór dzierżaw majątków

Młyn
nowszy w pełnym biegu,
18 mórg ziemi. 18000 zł.
Inform ator, Śniadeckich
nr. 42. (10842

Kupią
motor elektryczny 220 v.

na prąd stały 21/,, 3 lub
37s konny. Zgł. skierować
do Dzień. Bydg. pod nr.

, 19194”. 19194

Dziewczyna
do poiiturowania. Sto
larnia, Dr. Warmińskiego
nr. 10., (19178

Panienka
do obsługi gości potrze
bna Restauracja, Gdańska
184. (10623Pianino

krzyżowe kupię. Oferty
z podaniem ceny uprasza
Drawert, Toruń, Kazimie
rza Jagiellończyka 8. (191Ł0

Stolarz
polier i chłopak potrze
bny. Gdańska 144. 119159

Wypożyczalnią
książek z urządzeniem,ma
łym mieszkaniem, czynsz
30 zł, przynoszącą docho
du 200 miesięcznie, sprze
dam za 2300. Zgł. pod
. Natychmiast” Dziennik

Bydgoski Toruń. 19191

Trak
szybkobieżny 650 do 800
mm. w najlepszym stanie
kupi Unia Sp. Akc., Bro
dnica n/Drw. (19184

Krawcową
w dom poszukuję. Adres
wskaże Dziennik. (10652

Czeladnik
szewski zaraz potrzebny.
Bronisława Pierackiego
49. (19198wn^rm

Dom
dochodowy, czynsz rocz
ny 12 000. Gdańska 60,
I piętro. (10632

Stenografii
samouczki Wojnara. Bez
płatnie inform uje: Re
dakcja Stenografa Pol
skiego, Warszawa, Koszy
kowa 35. (l8383

Poszukują 09199

dziewczyny starszej um ie
jącej dobrze gotować, do
wszelkich prac domowych
z dobrymi świadectwami,
od 15. X . 36. Szymańska,
Poznańska 22,

Plac
budowlany (narożnik) w

śródmieściu, ca 900 m. na

sprzedaż. Of. filia Dzien
nika ,Plac”. (10618

Tani kurs
wieczorny stenografii pi
sania na maszynie, 15 zł
mies. Prospekty kursa
handlowe. Marszałka Fo
cha 10. (l9063

Polierka
potrzebna. N akielska 15,
stolarnia. (19200

Sprzedam
kiosk. Sw. Jańska 19. (10624 Stolarz (19196

potrzebny. Chwytowo 6.
Kaczki

Pekingi białe do chowu

Młyńska 4. (10629
Poszukują

trio dobrze zgrane. Zgło
szenia fotografią i wa
runkami, ,Pomórzanka”,
Brodnica n. Drw. (19151

Si v18
Stół

okrągły rozciągany, no
wy sprzedam. Mazowiec
ka 15-2 . (19153

Potrzebują (19047
ód zaraz pomocnika że-
laźniaka do mego składu
żel.-kol. mat. budowl. z

restauracją. Z odpisem
świadectw i podaniem
pensji, przy wolnym u-

trzym aniu i mieszkaniu
B. Kiedrowski, Czersk.

Młoda (19162
osoba do prowadzenia go
spodarstwa dom owego u

samotnego urzędnika, po
trzebna. Of. pod ,Z . A.**

,,Waga Berkla"
jak nowa tanio sprzedam.
Oferty pod ,Nr. 65” do

administracji. (19041
Inteligentna

zgrabna do obsługi gości
i akordionista potrzebni
zaraz. Oferty z fotografią
poste restante H el pod
,100”. (19193

,,Ekspressoi(
prawie nowy, średniej
wielkości okazyjnie sprze
da Fons i S-ka, Dworco
wa 22. (10638

Dziewczyna
z prowincji do dziecka

potrzebna. Adres filia
Dziennika. (10626

Stałą posadę
otrzyma książkowy i maj
ster oeglarski w cegielni
i kafłarni spł. z ogr. odp.
w Owczarkach pod Gru
dziądzem , za złożeniem

kaucji lub kupna części
własnego udziału spółki.
Zgłoszenia do Zarządu w

Owczarkach. (19188

Krawiec (19205
potrzebny. Mostowa 3 -5 .

Pomocnik
fryzjerski damsko - męski,
obeznany we wszelkich
r ozgałęzieniach,poszukuje
posady od 15. X . Oferty
Dziennik pod ,Damsko
m ęski”. (19164

Kucharka
w średnim wieku, od 15.
poszukuje posady, kuchnia
warszawska. Oferty pod
. Wdowa'* Dziennik Bydg,
Toruń. (19192

Panna
średni wiek, poszukuje
posady do dzieci lub wszy
stkiego, świadectwa do
bre. Oferty do Dziennika

pod .Panna”. (19197

Inteligentna
przystojna panienka po
szukuje posady początku
jącej ekspedientki, wzgl.
innego zatrudnienia. Zgło
szenia: Maryla Stróżykie-
wiczówna, Gaj, poczta
W ójcin (Gopło). (19187

% SSUKA JM
2-3 pokojowe

w centrum miasta poszu
kuje na parterze bezdziet
ne małżeństwo od 15. X .

lub 20. X . Oferty Dzien
nik pod , Bezdzietne mał
żeństwo”. (19U3

KZHD1
Duży

ładnie umeblowany pokój
z niekrępującym wejściem
do wynajęcia. Śniadec
'kich 59. m 7. (17804

Skromny
oddzielny tanio. Śniadec
kich 51 (Fryzjernia). (19172

Słoneczny
ciepły, utrzymaniem, bez.
Grunwaldzka 5 -6 . (19176

Pokój
utrzym aniem lub bez, ta
nio, Wincentego Pola 9,
skład. (19168

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

2 pokojowe:
kuchnią. Fordońska 13.

2 i1 pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 31/1.

3 pokojowe:
komfortowe. Bielawki,
Wawrzyniaka 6.

Kozietulskiego 30 -5 .

5 pokojowe:
wszelkie wygody, słonecz
ne. Świętojańska 2, m. 6.

5 pokojowe:
słon. odr. Sienkiewicza 13.

6 pokojowe:
Gdańska 46, gospodarz.

4 pokoje (10630
luksusowe, słoneczne, Z a 
m ojskiego— Niemcewiczajdo
wynajęcia. Wiadomość na

miejscu lub Warszawska 12.

5 pokoi
wolnych I piętro front.
Długa 32. (10631

3 pokojowe
mieszkanie. Kanałowa 8.

10825

Nowoczesne
mieszkanie 5-cio pokojo-
jowe, częściowo remonto
wane, od 1 listopada do

wynajęcia. Gdańska 119,
telefon 37 60. (19175

3 pokojowe
zaraz. Wrocławska 8/1.

19177

6 pokoi
komfortowe, słoneczne,
rozkładowe 2 piętro. Sło
wackiego 1-9 . (10651

5 pokojowe
centralnem ogrzewaniem ,

do wynajęcia. 3 -go Maja
nr. 22. - (10634

4-5 pokojowe
do wynajęcia noi^ej willi,
oraz pokój z kuchnią. Plac
Weyssenhoffa 4, tel. 18-36.

10654

2 pokoje
kuchnią wolne. Nakielska
nr. 149. (19203

KGEED9
Bezpłatnie

(dyskretnie) wysyłamy
prospekt rewelacyjnej
rozprawki dr. Adlera o

leczeniu chorób wene
rycznych , Wydawnic
two", Katowice, Damrota
nr. 6. (19120

Za długi
mej żony nieodpowiadam.
B. Kołodziejczak. 19023

5.009 - Zł (10647
do założonego pewnego
przedsiębiorstwa w Gdy
ni, poszukuję wspólnika.
Oferty ,P e w n y”, filia.

Prezydent Towarzystwa opieki nad zwie
rzętami wędkuję.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz m ilim etrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklam y na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.,
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.,
P rzy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej.'
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. - Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy,


